
TATERNIK
ORGAN KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO  

P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
W Y C H O D ZI 6  RAZY NA R O K

ROCZNIK XXII (1937/8) ZESZYT 6  (114)

*

T R E Ś Ć

ANDY I ANDYNIZM. P rz e g lą d  a lp in lsty czn o -h isto ry czn y . [Część
p ie rw sza ]. (J. A. S z c z e p a ń s k i ) ....................................................................145

SIÓ DM A W Y PRA W A  NA M O U N T EV ER EST 1938 R. (J. O ren b u rg ) 153 
C O L d e  la  F O U R C H E  -  M O N T M A UDIT -  M O N T BLANC

(S. G ro ń sk i), z 3 f o t . .................................................................................. 158
PIJA N E G Ó R Y . W iersz  (M. Z a ją c z k o w sk i) ............................................. 164

D ZIA Ł T EC H N IC ZN Y  (164). SKALNE D R O G I (164). KARTA 
ŻAŁOBNA (166). c z a  K R O N IK A  HIMALAJSKA (166). KRONIKA 
ALPINISTYCZNA (167). NOTATKI (170). Z  PIŚM IEN N IC TW A  
(173). SPRA W Y  K LU BU  (175). O D  W YDAW NICTW A (176).

★

WARSZAWA, SIERPIEŃ 1938 R.
REDAKCJA! ADMINISTRACJA: W ARSZAW A, NO W Y ŚW IAT 41 m. 1; Teł. 241.47 
F I L I A  ADMINISTRACJI: KRAKÓW , ULICA A. PO TO CK IEG O  4 ; Teł. 112.77 

CENA ZESZYTU 1 ZŁ. PRENUMERATA ROCZNA (6 ZESZYTÓW ) 5 ZŁ. 
K O N T O  C Z E K O W E  „ T A T E R N I K A "  N R  409 .570

NAKŁADEM KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO



T A T E R N IK
ORGANE DU CLUB D E HAUTE M ONTAGNE  
DE LA SOCIETE PO LO NA ISE D ES TATRAS

PA R A IT  SIX  F O IS  PA R  AN

XXII A N N E E  (1937/38) N UM ŚRO  6  (114)

VARSOVIE, A O U T 1938.

★

S O M M A I  R E
LES A N D ES ET  L’AN D IN ISM E. R evue d ’a lp ln ism e  e t d e  1’h is to ire , V  p a r tie , p a r  J .  A. 
S zczepańsk i (p ag e  145). LA S E P T IE M E  E X PE D IT IO N  AU M O N T EV ER EST, 1938, p a r  
J .  O re n b u rg  (153). CO L d e  la  F O U R C H E -M O N T  M A U D IT -M O N T  BLANC (avec 
3 p h o t.) , p a r  S. G ro ń sk i (158). LES M O NTAGN ES IVRES. V ers, p a r  M. Z ajączkow sk i 
(164). 1N FORM ATIONS T E C H N IQ U E S (164). .0 0  CO U R SES R O C H EU SE S d a n s  ies
H a u te s  T a tra s  (164). c ^ a C H R O N IQ U E  F U N ^B R E  (166). . o a  C H R O N IQ U E  HIMALAYENNE 
(166). C H R O N IQ U E  A L PIN E  (167). c s a  N O TES (170). c a  B IB L IO G R A P H IE  (173). c a

C H R O N IQ U E  DU CLUB (175). c a  D E  L> 1ED1TEUR (176).

ADRES ZARZĄDU KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO P.T.T.: 
W arszaw a, ul. Nowy Świat 41 m. 1. T e le fo n  241-47.

TYM CZASOW E K O N TO  C Z E K O W E  P . K. O . (O D D Z . W A RSZ. P . T . T.) N R  4000.

A D R E S  K O Ł A  W A R S Z A W S K I E G O  K. W . P. T. T. -  jak w yżej.

A D R E S  K O Ł A  K R A K O W S K I E G O  K. W.  P. T. T.: 
K r a k ó w ,  u l .  A.  P o t o c k i e g o  4 ( p a r t e r ) .  T e ł .  112-77.

A D R E S  K O Ł A  Z A K O P I A Ń S K I E G O  K. W.  P.  T. T.: 
Z a k o p a n e ,  u l .  K r u p ó w k i ,  D w o r z e c  T a t r z a ń s k i .  Tel. 13-39.

*

Z a r z ą d  K l u b u  p r z y p o m i n a  p p .  C z ł o n k o m  K l u b u ,  
ż e  o z m i a n a c h  a d r e s u  w i n n i  z a w i a d a m i a ć  z a w s z e  
Zarząd tego  K oła M iejscow ego K. W . P. T. T., do którego należą  

oraz A dm inistrację „Taternika" w  W arszaw ie.

★

III Zwracamy się do wszystkich przyjaciół || 
I „Taternika** o jednanie nam nowych
II c z y t e l n i k ó w  i p ren u m eratorów . ||



TATERNIK
O R G A N  K L U B U  W Y S O K O G Ó R S K I E G O  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O

ROCZNIK X X II (1 9 3 7 /8 )  *  Z E S Z Y T  6 (114 )

*  W A R S Z A W A ,  S I E R P I E Ń  1938 R. *

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a  1.  Ul .  Ż u r a w i a  9 m .  1. — T e l e f o n  9-41-42 
F I L I A  A D M I N I S T R A C J I :  K r a k ó w .  U l .  A.  P o t o c k i e g o  4 ( p a r t e r ) .  — T e l e f o n  112-77

ANDY I ANDYNIZM
PRZEG LĄD A LPINISTYCZNO -H ISTO RYCZNY *)

W STĘP
Andy po łudniow o-am erykańsk ie , to  osobny św iat, im ponujący  i p rzerażający  

rozm iaram i i rozległością. Od sch łostanych  dżdżam i i spalonych  słońcem  w yżyn 
W enezueli rozciągają się k ra iny  andyjskie aż po po la rn e  lodow ce i g ranitow e 
fiordy Ziemi Ognistej — najrozleglejsze i najbardzie j zróżn icow ane góry  św iata. 
Od San C arlos w  W enezueli i Santa M arta w  Kolum bii, od rzeki A trato p rzy  p rze ­
sm yku Panam skim  ciągną się Andy przez 65 stopni szerokości geograficznej na 
szerokości 180—950 km  i na długości ok. 9000 km  aż poza Cieśninę Magellana. Jest 
to odległość z Polski do Korei, lub  — jeśli ktoś w oli — od bieguna do Sahary, 
a obszar zajęty  przez tę  n iesam ow itą krainę  obejm uje ponad  3.620.000 km 2 terenu , 
a w ięc tyle, ile w ynosi trzec ia  część p ow ierzchn i E uropy .

P rzez w szystkie s tre fy  k lim atyczne, p rzez w iększość państw  A m eryki łaciń­
skiej, p rzez obszary  pustyń, dżungli, p łaskow yżów , w ysokich  stepów , bagien, sa larów  
i lądolodów  ciągną się Andy tw o rząc  w szelkiego rodza ju  form acje skalne: od ła­
godnych i len iw ych w  kształtach , kopu lastych  w ierchów  o ch a rak te rze  niem al 
Beskidów  — jeno  m onstrua ln ie  zw ie lokro tn ionych  — od potężnych, pancerzem  
law y i lodu oku tych  w ulkanów , aż do m ajestatycznych  szczytów  o typie niem al 
him alajskim , aż do sk rzesanych  skalnych  u rw isk  najeżonych tu rn iam i i igłami 
o setkach m etrów  w ysokości. Jak  trafn ie  określił I I o e k 2) ,  ((krajobrazy andyjskie 
są bardziej urozm aicone niż to, co nam  m ogą dać Kaukaz, K rym , K arpaty, Alpy, 
Apeniny i Atlas razem  wzięte®.

Geologowie w iele m ają do pow iedzenia na tem at Andów. W epoce górno- 
k redow ej, po rozpadzie lądu Gondw ana zaczynają się w ydźw igać te  góry, po czym  
w  fazie alpejskiej trzecio rzędu , głów nie w  m iocenie i p liocenie, w y p ię trza ją  sw oje 
najw yższe szczyty. G eografow ie dzielą Andy na szereg  głów nych system ów  gó r­
skich, te  znow u na dziesiątki pasm , se tk i łańcuchów  i tysiące po jedyńczych  grup, 
gniazd i m asyw ów . W iele trzeb a  ślęczenia i tru d u , by się w  tym  chaosie nazw

D Z ę w z g lę d u  n a  r o z m i a r y  p r a c y  A n d y  i a n d y n i z m ,  o b e j m u j ą c e j  o k . 50 s t r o n  d r u k u ,  p o c z ą w ­
s z y  o d  n in i e j s z e g o  z e s z y tu  o g ła s z a ć  j ą  b ę d z ie m y  c z ę ś c ia m i  w  k o le jn y c h  p i ę c iu  l u b  s z e ś c iu  z e s z y ­
t a c h  ( (T a te rn ik a ) ) . B ę d z ie m y  s ię  s t a r a l i  r ó w n ie ż  o o p r a c o w a n i e  i  d o ł ą c z e n ie  d o  p r a c y  J .  A . S z c z e ­
p a ń s k i e g o  m a p y  s z k ic o w e j  A n d ó w , n a  w z ó r  m a p y  d o łą c z o n e j  d o  ( (h im a la js k ie g o ) )  z e s z y tu  ( ( T a t e r n i ­
ka)). P r z e d k ł a d a j ą c  C z y te ln ik o m  p ie r w s z ą  c z ę ś ć  s tu d i u m  o A n d a c h  i a n d y n i ź m i e ,  p o c z y tu j e m y  s o b ie  
z a  m i ły  o b o w ią z e k  z ło ż e n ie  A u to r o w i  s tu d iu m  w y r a z ó w  u z n a n i a  z a  p ie r w s z e  w  ś w i a to w e j  l i t e r a ­
tu r z e  a l p in i s ty c z n e j  k o m p l e tn e  o p r a c o w a n i e  u w id o c z n io n e g o  w  t y t u l e  t e m a t u .  W i n n i ś m y  c i e s z y ć  
s ię ,  z e  p r a c a  t a  j e s t  w ła ś n ie  p r a c ą  p o l s k ą :  d o ty c h c z a s o w y  d o r o b e k  p o l s k i e g o  a n d y n i z m  u 
t a k t  t e n  u z a s a d n i a  w  s p o s ó b  w y s t a r c z j ą c y .  R e d a k c ja .

7  D. I I o e k :  « F r o u te ra  A r g e n t in o -C h ile n a  en  la  C o r d ille ra  de lo s  A n d e s» . E in e  B e s p r e c h u n a . « Ó s te r -  
r e i c h i s c h e  A lp e n z e i tu n g »  n r  772, s . 2 3 8 -4 3 . W ie n  1908.
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i form acyj zo rien tow ać i w prow adzić  w eń  jakiś ład. W  p rac y  mojej nie będę je d ­
nak w ylicza ł geograficznego podziału, ani po rusza ł żadnych  m om entów  nauko­
w ych, o ile nie sto ją  one w  najściślejszym  zw iązku ze sp raw am i alpinistycznym i. 
Szkic mój je s t szkicem  alp in istycznym  i ma dw a cele na oku: 1) zestaw ienie i om ó­
w ien ie ty ch  zdobyczy, k tó re  człow iek do tychczas w  A ndach uzyskał o raz 2) w ska­
zanie na te, w ażne z punk tu  w idzenia alp in istycznego zadania odkryw cze, k tó re  go 
jeszcze w  A ndach oczekują. Jasne je s t w ięc, że w ykluczam  też z m oich rozw ażań  
jak ieko lw iek  p rzedgórza  andyjskie, chociażby one m iały czasem  dw a i pół tysiąca m 
w ysokości — jak  C ord illera  de la Costa w  Chile, a naw et cz te ry  tysiące m — jak  
n iek tó re  pod rzędne  pasm a w  Boliwii i pn.-zach. A rgentynie.

P ra ca  m oja — zw łaszcza o ile chodzi o h is to rię  an d y n izm u 3) — je st p racą  
p ionierską, dobrze  w ięc zdaję sobie sp raw ę z tego, że posiada ona nie tylko za­
lety , ale i w ady  sw ojego typu. Do tych  w ad  zaliczyć trzeb a  n ieuniknione opuszcze­
nia i luki, jak  rów nież  błędy, k tó re  — w ierzę, że w skrom nej liczbie — mogły się 
do niej zakraść. Mam je d n ak  nadzieję, że dalsze badania polskie pozw olą sp ro s to ­
w ać n ie jedną ew en tualną  n ieścisłość i uzupełnić niejeden szczegół.

O sobną uw agę m uszę pośw ięcić  cy tow anym  źródłom  i ich  w yborow i. B iblio­
grafia andynizm u, nie zestaw iona do tychczas p rzez  nikogo, zaw iera setki i tysiące 
pozycyj, po  części n iedostępnych  dla czy te ln ika polskiego. Od w iadom ości o ch a­
rak te rze  alp in istycznym  — ale zaw artych  w  źród łach  tak  czysto naukow ych, jak 
np. Pelerm anns M itteilungen  — lub w ydaw nic tw  eu ropejsk ich  i am erykańsk ich  un i­
w ersy te tó w  aż po obfity m ateria ł do ryw czy  z p rasy  całego św iata (m. i. n ad e r bo ­
gaty dział opisów  i w spom nień  ogłaszanych przez uczestn ików  różnych  w y p raw  
andyjskich w  p rasie , zw łaszcza angielskiej, argen tyńsk ie j, boliw ijskiej, chilijskiej, 
n iem ieckiej, peruw iańsk ie j, polskiej i w łoskiej — m ożna k rążyć  w  poszuk iw an iu  
danych  do dziejów  andynizm u. Ja osobiście zestaw iłem  ponad  350 pozycyj b ib lio ­
graficznych, co je s t zaledw ie cząstką całości. To też, rezygnując z ogłoszenia jej 
na końcu  całej p racy , obrałem  — za rad ą  red . D ą b r o w s k i e g o  — bardziej p ra k ­
tyczny  sposób cy tow ania  podstaw ow ych  źródeł w  m iarę posuw ania się sam ego 
opisu. Będzie to  w ięc bibliografia bardzo  kad łubow a, ale m im o to — śm iem  tw ie r­
dzić — dać ona m oże alp in iście niezły w gląd w  lite ra tu rę  andyjską i um ożliw ić 
m u bardziej już szczegółow e poszukiw ania lite ra tu ry  k tó re jko lw iek  części Andów, 
w  m yśl znanej zasady po nitce do k łęb k a 4').

U zasadnienie zaś nap isan ia mojej p rac y  w  języku  polskim  w idzę w  tej w y­
ją tkow ej roli, jak ą  Andy zyskały i jeszcze ciągle zyskują dla alpinizm u, nie tylko 
zagranicznego, ale w łaśn ie i polskiego. T endencją  i am bicją «Andów i andynizm u» 
je s t w ięc, aby mogły one na szereg la t stać się drogow skazem  o rien tacy jnym  dla 
p ro g ram u  polskiej ekspansji egzotycznej w  N ow ym  Swiecie, k tó rą  p ierw sze k roki 
nie ty lko  uspraw ied liw ia ją  i upraw niają, lecz do k tó rej także — zobow iązują.

s) C a ło ś c i  d z i e jó w  a n d y n i z m u  n ie  u s i ł o w a ł  d o ty c h c z a s  n i k t  o p r a c o w a ć .  T y lk o  p o s z c z e g ó ln e  
k r a i n y  a n d y j s k i e  z n a l a z ł y  j u ż  s w o ic h  h i s to r y k ó w  i k r o n ik a r z y .  T a k  w ię c  w  z n a n e j  k s ią ż c e  T h .  H e r ­
z o g a  « D e r K a m p f  u m  d ie  W e l tb e r g e »  (M iin c h e n  1934) o p r a c o w a l i  ( n a  s . 251—318) E . H e i m  T ro p isc h e n  
K o r d ille r e n ,  a  A. M a a s  M itte lc h ile n is c li -a rg e n tii iis c h e  A n d e n ,  o p i s u j ą c  j e  g e o g r a f i c z n i e  i  s t r e s z c z a j ą c  p o ­
k r ó t c e  d z i e j e  i c h  z d o b y w a n i a .  K o r d y l ie r ó w  C e n t r a ln y c h  d o ty c z ą  z w ię z łe  p r a c e :  F . R e i c h e r t a  E r -  
sc li l ie s s u n g  d e r  l ió c h s te n  A n d e n  ( « Z e i t s c h r i f t  d e s  D e u ts c h e n  W i s s e n s c h a f t l i c h e n  Y e re in s )) , B u e n o s  A ire s  
1915) i H . S a t t l e r a  D ie  berg ste ig erisc lie  E r s c h lie s s u n g  d e r  c h i le n isc h e n  G re n zk o rd illc re  _ (« D eu tsc lie  A lp e n -  
z e i lu n g » ,  n r  z e  s ty c z n ia  1934 r . ) .  P o n a d t o  w  n ie m ie c k ie j  l i t e r a t u r z e  a l p in i s ty c z n e j  s p o ty k a m y  z w ię ­
z ły  s z k ic  W . S c i i m i d k u n z a : D e u tsc h e  in  d e n  A n d e n  S i id a m e r ik a s  (« D e r B e r g s te ig e r#  r .  8 ., s . 142—4, W ie n  
1930), a  w e  w ło s k ie j  g r u n to w n e  z e s t a w i e n ie  G. nE R e g e  d i  D o n a t o  C o n tr ib u to  d e l l ’a lp in is m o  i ta lia n o  
n e lle  e s p lo r a z io n i g e o g r a fic o -a lp in is tic lie  e x tr a e u r o p e e  t« M o n ta g n a -A lp in i s m o »  r .  5 ., s . 137—40, 187—90, 
T o r i n o  1938). S z c z e g ó ło w e  z e s t a w i e n ie  d z i a ł a l n o ś c i  w y s o k o g ó r s k ie j  w  A n d a c h  a r g e n t y ń s k o - c l i i l i j s k i c h  
o g ło s i ł  S e b a s t i a n  K r u c k e l  w  o s t a t n i c h  d w u z e s z y ta c h  n ie m ie c k ie j  « A n d in y »  ( V a lp a r a i s o  1933 i S a n ­
t i a g o  1937); p r a c a  b .  c e n n a ,  c h o ć  n i e  p o z b a w i o n a  o m y łe k  i  n ie ś c i s ło ś c i .  N a  k o n ie c  n a l e ż y  lu  w y m ie ­
n ić  p o ż y te c z n y  z b i ó r  W . S c i i m i d k u n z a  A lp in e  G esch ich te  in  E in z e ld a te n  ( « A lp in e s  H a n d b u c h » ,  to m  1.,
I .e i p z ig  1931) — o w o c  n i e z w y k łe j  e r u d y c j i  i  p r a c o w i t o ś c i ,  p o d a j ą c y  b . w ie le  p o z y c y j  a n d y j s k i c h ,  
k tó r y  c h o ć  z a w i e r a  c a łe  m n ó s tw o  b r a k ó w  i b łę d ó w  ( p o r .  « T a te r n ik »  X V I, 21), b y ł  m i  p r z e c ie ż  d o ­
b r ą  p o m o c ą  p r z y  o p r a c o w y w a n iu  r o z d z i a łó w  ó K o r d y l i e r a c h  P ó łn o c n y c h ,  R ó w n ik o w y c h  i P u s t y n ­
n y c h ,  g d z i e  b r a k  d o ty c h c z a s  b a r d z i e j  s z c z e g ó ło w y c h  s tu d ió w .

-) N a jo b f i t s z e  d a n e  b ib l io g r a f i c z n e  z n a le ź ć  m o ż n a  w  d o r o c z n y c h  (o d  1932 r . )  w y d a w n ic t w a c h
II .  B u i i l e r a  A lp in e  B ib lio g r a p li ie  f u r  d a s  J a l ir . . .  ( o s ta t n io  u k a z a ło  s ię  z e s t a w i e n ie  z a  r o k  1935).
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UWAGI OGÓLNE
W tym  sam ym  ro k u  1532, w  k tó ry m  przez m alarstw o  A lbrech ta D u r e r a  do­

konało się «odkrycie krajobrazu#  — p rzy b y ł do k ra in  andyjsk ich  p ierw szy  eu ro ­
pejczyk. W 1532 r. podbił F rancisco  P i z a r r o  państw o  Inkasów , już w  1534 r. w y ­
ruszyli Diego d e  A l m a g r o  i Alfonso d e  A l v a r o s  na podbój p lem ion  w  ((kraju ch ło­
du#, Chile. W 1535 r. A l m a g r o  p rzeb ija  się p rzez P una de A tacam a, p rzekracza 
Paso de M aricunga (4100 m) i p rzez  dolinę P aipo te dociera  do ko tliny  C o p ay ap u 5). 
H istorycy  p o ró w n u ją  tru d y  tego m arszu  z p rzem arszem  H a n n i b a l a  przez Alpy. 
A l m a g r o  dociera  jeszcze dalej na pd., zapew ne aż do okolic A concagua, inny kon- 
kw ista to r z legionu P i z a r r a ,  F rancisco  d e  O r e l l a n a  p rzek racza  w  r. 1540 Andy 
peruw iańsk ie  ku  wsch., dociera do Am azonki i jako  p ie rw szy  p rzep ły w a  ją  aż do 
ujścia. H iszpanie rezygnu ją  jednak  rych ło  z bliższego badania Andów. Nie m ają ani 
tej śm iałości, ani tego nabożeństw a do gór, co Inkowie.

Co do Inków , w iadom e jest, że odpraw ia li m odły do «boga-słońca» na ró ż ­
nych  w ierzcho łkach  andyjskich. N iew ątpliw e ślady o łta rzy  i inne dow ody bytności 
Indian znaleziono na n ie jednym  szczycie w  re jo n ach  Pun, naw et na wys. 5000 m 
i w yżej. Istn ieje rów nież  co najm niej p raw dopodob ieństw o , że odk ry ta  p rzez  n ie­
m ieckich tu ry stó w , podczas w ejścia  na C erro  Plom o (5430 m) w  K ordy lierach  Cen­
tra ln y ch  w  1895 r., «una especie de allar», pó łku liste m urki (p irca ) o grubości 3 m e­
trów , a na w ys. 5200 m  (dw ie inne iden tyczne budow le znaleziono następnie za­
ledw ie 20 m pod  w ie rz ch o łk ie m )6), pochodzą z czasów  inkaskich. Nie je s t też  w y ­
k luczone, że odkry te  p rzez  Polaków  w  r. 1937, bardzo  podobne w  sw oim  ch a rak ­
te rze  do znalezionych na Plom o resztk i jak ichś budow li na zastanaw iającej w yso­
kości 6080 m na w ierzcho łku  Volcan de Copiapó, należą do tych  sam ych czasów. 
Jakbądź, dzieje poznania i stosunku  Inków  do K ordylierów , to  osobny rozdział 
w  h is to rii ty ch  gór - -  rozdział, k tó ry  zresz tą  dla b rak u  bliższych  danych  nigdy 
nie będzie napisany.

D opiero  w  w iele la t po podbo ju  kon tynen tu  po łudn iow o-am erykańsk iego  
zaczął się b iały człow iek zw olna posuw ać k u  Andom — i p rzeszło  dw a w ieki m i­
nęły, nim  na odw iecznych  szlakach karaw an  i czerw onych  w ęd ró w ek  pojaw ili się 
p ie rw si badacze i uczeni. Ale te raz  p ro ces poznaw ania szybko się rozw inął. Już 
w la tach  1736—1744 działa w  A ndach ekspedycja F ran cu zó w : B o u g c e r a ,  L a  C o n -  

d a m i n e ’a ,  G o d i n a  i J o u s s i e u ’a ,  oraz H iszpanów  U l l o ’a  i Juana J o r g e  — pierw sza 
w  św iecie w y p raw a  naukow a w  w ielk im  stylu. W ypraw a ta  działa w  E kw adorze 
i w  P eru , gdzie dokonyw a p ie rw szy ch  na w ielką skalę try g o n o m etry czn y ch  p o ­
m iarów  w ysokości, zw iedza dw a w ulkany  ekw adorsk ie, atakuje po raz  p ierw szy  
C him borazo i p rzek racza  Andy do M ararionu i Amazonki. W łaśnie w  w yniku  jej 
pom iarów , ogłoszonych w r. 1745, p rzesta je  być alpejski T itlis (3239 m ) uw ażany 
za najw yższy szczyt Ziemi, a na to  m iejsce w staw ia się C him borazo (6242 lub 
6310 m). D opiero w  1818 r. po m iar him alajskiego D haulagiri (8172 m) odb iera  
ekw adorsk iem u w ulkanow i jego n iezasłużony rozgłos.

N iem niej — aż do drugiej połow y XIX w., kiedy to  ustępu je  m iejsca P eru , 
Boliwii i A rgentynie — znajduje się E kw ador i jego góry  w  cen tru m  za in te re so ­
w ań św iata nauki, w ypraw  w yrusza doń m nóstw o, są to  jednak  ciągle w ypraw y  
naukow o-badaw cze, k tó re  dopiero  w  r. 1880 (w y p raw a E. W h y m p e r a  do E kw a­
d o ru ) i 1883 (w ypraw a P. G u s s f e l d t a  w  K ordy liery  C entralne) ustępu ją  p ie rw ­
szego m iejsca w y p raw o m  alpinistycznym . W  drugiej połow ie XIX w., rów nolegle 
z rozw ojem  alp in izm u andyjskiego zaczyna się zdobyw ać góry  niejako od dołu 
p rzez  o tw ie ran ie  w ysoko położonych kopalń, budow ę dróg  jezdnych  i kolejow ych 
p rzez góry  itp. W r. 1878 zostaje o tw arta  kolej z Callao do O roya p rzez  Cordil

r>) D z is ie js z e  C o p ia p ó  ( P o r .  B a r r o s  A r a n a : H is to r ia  G en era l de C h ile , to m  I . ) .
6)  K. K l e m m : E l  b a ą u e a n o  d e l a lp in is ta  c h ile n o . S a n t i a g o  1934,
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le ra  de H uaroch iri (stac ja  La Lima, 4768 m) ’)■ Później p rzy b y w ają  koleje przez 
K ordyliery  P ustynne — z A rica do La Paz (stacja  Jen era ł Lagos, 4039 m ) i z An- 
tofagasta do La Paz (stacje  Ollague, 3690 m i C arcote, 3950 m), w  r. 1927 p rz y ­
byw a im  kolej z La Paz do T ucum an. W  r. 1909 o tw ie ra  się kolej p rzeb ija jącą  
K ordy liery  C entralne z Los Andes do M endozy tunelem  3188 m popod  C um bre 
(3842 m). W K olum bii p rzeb iła  Andy kolej z B uenayen tu ra  do Bogota, w E kw a­
dorze  z Guayacjuil p rzez R iobam ba (Cajabam ba, 3165 m) i Latacunga (U rbina, 
3609 m) do Quito (Cotopaxi, 3552 m). A p ro jek tu je  się, w zględnie naw et buduje 
dalsze ko le je: z A ntofagasta p rzez  P unę (na w ys. ok. 5000 m !) do Salta, z V allenar 
p rzez  Paso de P ena N egra (4334 m) do Jachal i San Juan, w  K ordy lierach  P o łu ­
dniow ych  z V illarica (Valdivia) p rzez  Paso R ilul (1160 m) do Zapala (N euąuen), 
z R inihue (Valdivia) p rzez P irihueico  (1350 m) do San M artin de los Andes i San 
C arlos de B ariloche nad N ahuel Huapi... W parze  z ty m  rozw ojem  kolei, k tó re  dla 
bezp ieczeństw a pod różnych  w ożą lekarzy  i bu tle  z tlenem , idą drogi jezdne (go­
ścińce), k tó ry ch  w ciąż p rzybyw a, np. budow any od r. 1936 gościniec L im a-Iąuitos 
p rzez przełęcz A nticona (4830 m) w  C ord illera de H uaroch iri i p rzez C ord illera 
Azul — idą dalej takie przedsięw zięcia, jak  budow a ob se rw ato riu m  m eteoro log icz­
nego u stóp  C him borazo i na C um bre (3842 m), budow a kolejek  górn iczych  (zw ła­
szcza w  C ord illera  Q uim za C ruz) itp. N iebaw em  zaczyna też Andy zdobyw ać 
now y środek  lokom ocji: sam ochód. W  r. 1925 po raz p ie rw szy  sam ochód p rz e k ra ­
cza Andy w  P aram o de M ucuch ies8) (3000 m ) z V alera do M erida w  W enezueli, 
w  r. 1926 prze jeżdża auto  z T inogasta do Copiapó przez Paso San F rancisco  
(4830 m), te ren em  b ranym  zresz tą  pod  uw agę rów nież  jako  tra sa  kolei żelaznej. 
W reszcie i sam olot zaczyna opanow yw ać p rzestrzen ie  andyjskie: «Srebrny  K on­
dor# P l u s c h o w a  dociera  ponad  najdalsze zakątki Ziemi Ognistej, a regu larne linie 
sam olotow e zaczynają k rzyżow ać w szystk ie bardziej cyw ilizow ane te reny . Alpi­
niści w  ścisłym  tego słow a znaczeniu  po jaw iają się w  Andach, jak  w spom niałem , 
z rok iem  1880, od tąd  jednak  osiągają coraz szybciej coraz to  w spanialsze wyniki. 
W la tach  osta tn ich  rozw inął się naw et w  kilku ośrodkach  (B ariloche, Mendoza, 
O sorno, Santiago i V alparaiso) regu la rny  w ysokogórsk i ru ch  tu rystyczny , a n d y- 
n i z m .  O dsyłając po szczegóły do nas tępnych  rozdziałów , chcę tu  jeszcze p a rę  słów  
pośw ięcić sam em u pojęciu  «andynizmu».

U żyw am  go w  tym  sensie, w  jakim  w  A lpach m ów i się o alpinizm ie, a w  T a­
trac h  o ta te rn ic tw ie . W tym  znaczeniu  w prow adził też to pojęcie — już  w  r. 1929, 
p rzy  czym  jednak  sam ego określen ia  używ ano i w  XIX w. — Club de andinism o 
w  Mendozie, uw ażając w yraz «alpinismo» za «słowo egzotyczne w  naszym  św ię­
cie# 9). I choć nieco później Club Andino de B ariloche ośw iadczył, że słow o an- 
dynizm  «es un h o rro r#  dla w ielu  w yb itnych  alpinistów , gdy sobie w yobrażą  w szyst­
kie -izm y, jak ie zrodzić m ogą w szystkie góry  św iata — nazw a «andinismo» ro zp o ­
w szechniła  się i dziś używ a się jej ogólnie, naw et w  sam ym  klubie andyjskim  
w  B ariloche. W reszcie p rzy ję to  ją  i w  nauce, odkąd d r  F ritz  R e i c h e r t  zorganizo­
w ał Com isión de andinism o p rzy  F acu ltad  de Ciencias Exactas, F isicas y N aturales 
u n iw ersy te tu  w  Buenos Aires, tj. od r. 1935.

Jeszcze dw ie uw agi p rak tycznej n a tu ry ,jedno  podziękow aniei jedno  ostrzeżenie.
1. Dla zrozum iałych  w zględów  p rak ty czn y ch  dzielę zebrany  m ateria ł na sie­

dem  rozdziałów . Poniew aż jednak  stosow any zazw yczaj p rzez geografów  p o d sta­

7)  K o le j t ę  z b u d o w a ł  z n a j w y ż s z y m  n a k ł a d e m  w y s i łk u  i t a l e n t u  i n ż y n ie r s k i e g o  P o la k ,  E r n e s t  
M a l i n o w s k i  ( p o r .  o p is  W . K l u g e r a : L is ty  z  P e r u w i i  i  B o l iw ii ,  K r a k ó w  1878). J e s t  to  j e d n o  z ty c h  
d z i e ł  p o l s k i c h  n a  s z e r o k i m  ś w ie c i e ,  k tó r e  p o s i a d a j ą  n ie  t y l k o  t r w a ł ą ,  a l e  i  w ie l k ą  w a r to ś ć .  W s p ó ł ­
c z e s n y  g e o g r a f  d r  F r i e d r i c h  A h l f e l d  p is z e  o p i ę k n ie  te j  l i n i i  k r ó tk o ,  ż e  « d t i r f t e  i n  d e r  W e l t  m e h t  
i h r e s g l e i c h e n  h a b e n »  (H o c h g ip fe l  in  d e n  p e r u a n is c h e n  A iid e n .  « D ie  A lp e n » , t .  8, s . 132—(i. B e r n  1932).

8) W  A n d a c h  s z c z y t  z n a c z n y  « c e rro » , ś n ie ż n y  s z c z y t  — « n e v a d o » , a  n a  p rze łę c z  s p o ty k a m y  n a ­
s t ę p u j ą c e  o k r e ś l e n i a :  « a b r a » ,  « a p a c h e ta » ,  « p a r a m o » ,  « p a s o » , « p o r te c h u e lo »  ( l u b  « p o r ta c h u e lo » ) ,  
« p o r te z u e lo » .

9)  P o r .  « T o u r in g  C lu b  A r g e n t in o .  R e v i s t a  m e n s u a l»  z 1929 r . ,  n r  241, s . 169.
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w ow y podział Andów  (K raina w enezuelsko-kolum bijska, K raina ekw adorska, K raina 
peruw iańska, K raina chilijsko-boliw ijska, K raina ch ilijsko-argentyńska i K raina 
zachodnio-patagońska) nie je s t ani trafny , ani dogodny dla celów  alp in istycznych 
(łączy czasem  ogień z w odą, np. K ordyliery  Główne z Pustynnym i), stosuję inny 
podział, o p arty  na geograficznych typach  gór — podział na Kordyliery Północne, 
K ordyliery Rów nikow e, Kordyliery Główne, K ordyliery Pustynne, Kordyliery Cen­
tralne, Kordyliery Południowe i Kordyliery Snbpolarne.

2. O dnośnie do andyjskich ko t w ysokościow ych , n iezbędna je s t następująca 
uw aga: Jakkolw iek  w roku  pisania niniejszej p racy  w iele w ysokich  szczytów  an ­
dyjskich  posiada już  pom iar trygonom etryczny , rzadko kiedy m ożna jednak  te  p o ­
m iary  uw ażać za ścisłe w  po jęciu  europejskim . R óżnice z fak tyczną w ysokością 
mogą tu  dosięgać stu  m etrów  — stw ierdzono  to  już nie w jednym  w ypadku. O ile 
chodzi o ko ty  p rzy taczane  w  niniejszej p racy , są to  zaw sze koty  oparte  o na j­
now sze dane: stąd  n ieraz konfuzja w  stosunku  do cyfr podaw anych  w  o p raco w a­
niach daw niejszych. Zdarza się jednak , że w stosunku  do pojedynczego szczytu 
posiadam y dw a pom iary  o rów norzędnej w artośc i, z k tó ry ch  tru d n o  jed n em u  dać 
p ie rw szeństw o ; w takich  w ypadkach  — ale tylko w  takich! — podaję obie cyfry  
łącząc je  spójnikiem  lub. W reszcie, opuszczając na ogół p rzy  ko tach  określenie 
około (w  zasadzie zaw sze po trzebne) — piszę jednak  ok. lub daję znak ? p rzy  ko ­
tach, k tó re  w yraźnie noszą c h a rak te r  p row izo ryczny  i w ątpliw y.

3. P. W itoldow i P a r y s k i e m u  dziękuję za zebran ie  do mej p racy  szeregu  cen ­
nych  m ateriałów .

4. O A ndach m ożna znaleźć sporo  uw ag ogólnych w  polskich  książkach in ­
form acyjnych  i podręcznikach . Ale to, co podają te publikacje, naw et najnow sze, byw a 
niestety  często nieścisłe, jeśli nie w p ro s t błędne. Nie należy im  w ięc zbytnio ufać.

1. KORDYLIERY PÓŁNOCNE

K ordyliery  Północne, n a jbardzie j trop ikalne  ze w szystk ich  system ów  
andy jsk ich , jed y n e  poza tym  n a  północnej półkuli (od  ró w n ik a  do 9° szer. 
geogr. pn.), rozc iąga ją  się na o b szarach  p ań stw o w y ch  W enezueli i K olum bii 
i nie p rzed staw ia ją  n a  ogół w arto śc i w ysokogórskich .

W  W enezueli n a  blisko 600 km  długości c iągną się p rzystępne C ordil- 
lera de M erida. T u  P. S. B o u r o o i n  w  r. 1868 w szedł n a  T oro  (4755 m), 
a znany  n iem iecki p o d różn ik  i uczony W ilhelm  S i e v e r s  w  r. 1885 osiągnął 
wys. 4380 m  na  ich najw yższym  szczycie, L a C olum na (5007 m). D aty  defi­
nityw nego zdobycia  ow ego najw yższego  szczytu  W enezueli nie zdołałem  
odszukać, ale je s t ona  znana n iew ątpliw ie 10).

Na g ran icy  W enezueli i Kolum bii c iągną się niskie i dżunglow e Sierra  
de P erija . N ajw yższe ich  w zniesienie, Cerro P in tad o  (w g D y b c z y ń s k i e g o  —  

3700 m )  poznał już  generał ko lum bijsk i H e r r e r a  w  r. 1883 podczas p oszu ­
k iw ań złota. O koliczność ta  najlepiej ch a rak te ry zu je  ich  w arunk i ((alpini­
styczne)), a raczej zupełny  b ra k  ty ch  w arunków .

W  K olum bii g łów na k ra in a  K ordylierów  dzieli się już  na trzy  głów ne 
pasm a: C ordillera O cciden tal (a lbo  C ordillera de la Costa), C ordillera Cen­
tral i C ordillera O riental. K ordyliery  Z ach od n ie  są najn iższe (C erro F ron - 
tino, 4000? m ) i nie p o siad a ją  żadnego znaczen ia  w ysokogórskiego, n a to m iast 
K ordyliery W sch o d n ie  noszą ju ż  w yraźnie c h a ra k te r  gór w ysokich. C iągną 
się one na d ługości przeszło  700 km  od Cerro de las A nim as (4262 m ) na 
l°3 t) ' aż po 6° szer. geogr. pn. Po środku  w nosi się tu m a s y w  N e v a d o  
d e  S u  m a P  a z (4810 m), na  pn. k rań cu  najw yższy  m a s y w  N e v a d o  d e

10) P o r .  F . E n g e l : A u f  d e r  S ie r r a  N e u a d a  de  M e r id a .  H a m b u r g  1886.
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C h i  t a ,  gdzie g łów nym  szczytem  je s t C ocuy (5360 m). M asyw y te są czę­
ściow o urw iste , m o k ry  k lim at um ożliw ił tu  pow stan ie  lodow ców , k tó re  
sch o d zą  do 4150 m  wys. C ocuy zdobyli W . R o t h l i s b e r g e r  i H. W e b e r ,  

dn ia  26 lipca 1928 r., m ierząc  go aż na  5583 m. P o tem  zw iedzali rów nież 
ten  m asyw  A m erykanie R .  K i n g  i F . N o t e n s t e i n  n ) .

W  K ordy lierach  P ó łn o cn y ch  na jw ażn ie jszym  pasm em  są  w ulkaniczne 
K ordyliery  Środkow e, długie p o n ad  600 km . W zn o szą  się w  n ich  najw yższe 
szczyty  K olum bii: N evado de Iiu ila  (5600? m ), T olim a i Ruiz. V olcan Ruiz 
(5590 m ) a tak o w ał ju ż  w  r. 1868 znany  n iem iecki w ulkanolog  W ilhelm  
R e i s s ,  do c ie ra jąc  do w ys. 5400 m 12). N ajw span ialszy  V olcan de T olim a 
(5584 lub 5616 m ) został zw iedzony zadziw ia jąco  n iedaw no , gdyż dopiero 
10 g rudn ia  1926 r . ,  przez H ansa  H u b e r a  w  tow . dw óch  N iem ców  i dw óch  
K olum bijczyków ; drugiego w ejśc ia  n a  Tolim ę dokonali Szw edzi: G. E k l u n d ,

S. R u d w a l l  i R. W i c k s t r ó m ,  28 g rudn ia  1931 r . 1S). Z in n y ch  szczytów  lego 
pasm a należy  w ym ienić  N evado de Heiweo (4900 m ), San la Isabel (5110 m), 
P u race  (4700 lub 4970 m ), w u lkany  S o tara  (4435 m ) i B arragan , A zucar 
(4870 m ), Iraca  i inne. Niższy w u lkan  Q iudiu  (3678 m ) a takow ał już  w ielki 
H u m b o l d t  około r. 1801 14), n a  szczyt O lleta (4900 m ) w szedł w  r. 1868 
W . R e i s s .  O innych  w ejśc iach  w  ty ch  g ó rach  nie zdołałem  zeb rać  w iad o ­
m ości, ale n iew ątp liw ie  były, i to  jeszcze w  XIX w ie k u 15).

W spom niane  trzy  p asm a  K ordylierów  ko lum bijsk ich  zb iegają  się na 
po łudn iu  w  C ordillera del C hoco, paśm ie o 300 km  długości, k tó rego  głów ­
nym i szczy tam i są: P as to  (4264 m ), C um bal (4790 m ) i Cliiles (4720 m). 
Je s t  to  ju ż  pasm o bez znaczen ia  alp in istycznego, ro zciągające  się na  połu­
dniow ym  p o gran iczu  K olum bii i s tanow iące  p rze jśc ie  do K ordylierów  E k w a­
doru  — K ordylierów  R ów nikow ych.

P ró cz  w ym ien ionych  gór p o s iad a  jed n ak  K olum bia jeszcze je d e n  łań ­
cu ch  górski, i ten  dopiero  w dzisiejszych w aru n k ach  stanow i najc iek aw szą  
część jej gór. J e s t  to  łań cu ch  Sierra N evad a de Santa M arta na najdalszej 
pó łnocy  K olum bii, w dep artam en cie  M agdalena, w  odległości 40 km  od Mo­
rza  K araibskiego, ty lko niskim i Sierra de P e rija  po łączony  z resz tą  A ndów . 
O  górach  ty c h  pisze prof. T adeusz  R y b c z y ń s k i  w  swej najnow szej ((Ame­
ryce Południow ej)) 1(1), że «są to  w spaniałe, potężnej w ysokości, zaśnieżone 
góry, m ało  d o tąd  znane, tru d n o  d o s tęp n e .... pod  w zględem  k ra jo b razo w y m  
n ależą  do na jp iękn ie jszych  w całej A m eryce Południow ej)); m a ją  też lodo­
w ce, choć ((niezbyt obszerne)). W ysokość  ty ch  gór, nie usta lona , p o daw ana  
je s t  rozm aic ie : od 5100 m  (daw nie j) do 6400 m. D zisiaj spo ty k a  się na ogół 
oznaczenie  5300 m , ale je s t  to  zbyt n iski szacunek , skoro  bad acze  docie­
rali tu już  znacznie  w yżej, bynajm niej nie o siągając  jeszcze w ierzchołków . 
N ależy w ięc raczej p rzy jąć  za na jnow szym  ich bad aczem , S e i f r i z e m  17), że 
w ysokość ich  dosięga lub n ieznaczn ie  przew yższa 6000 m. W b rew  tem u, 
co b y  m ożna p rzypuszczać, góry te  odw iedziło ju ż  w ielu b ad aczy : R e a l b y  18) ,  

R e c l u s  19) ,  S i m o n s  ( w  r. 1879) i inni. W  r. 1887 S i e y e r s  osiągnął tu  gran icę

n ) P o r .  F .  N o t e n s t e i n  i  R . K i n g : T he  S ie r r a  N e u a d a  de C o c u y . « T h e  G e o g r a p l i i c a l  R e v ie v »  
t .  22, s . 423— 30. N ew  Y o rk  1932.

12) P o r .  W . R e i s s  i  A . S t u b e l : R e ise n  in  S i id a m e r ik a .  B e r l i n  1886.
18)  P o r .  H . N . P a l l i n : E n  b es tig n in g  a v  V u lk a n e n  C a lb u c o  i  de c h i le n s k a  A n d e r n a .  « T i l l  F ja l l s »

r .  4, s .  24—31. S to c k h o lm  1932.
14)  P o r .  A . H u m b o l d t : T ra u e ls  a n d  D isco u er ie s  in  S o u th  A m e r ic a .  L o n d o n  1840.
15) S z c z e g ó ły ,  b y ć  m o ż e ,  w  k s ią ż c e  A . M. S t u b e l a : D ie  Y u lk a ń b e rg e  v o n  C o lo m b ia . D r e s d e n  1906.
16) P .  W ie lka  G eo g ra fia  P o w s z e c h n a .  W a r s z a w a  1936.
17)  W . S e i f r i z : T h e  S ie r r a  N e u a d a  de  S a n th a  M a r th a . A n  A s c e n t f r o m  the  N o r d .  « T h e  G e o g ra -  

p h i c a l  R e v ie v »  t .  24, s . 478—85. N ew  Y o rk  1934.
18)  P o r .  J .  T .  B e a l b y : S ie r r a  N e u a d a  de  S a n ta  M a r ta .  E d i n b u r g h ,  b e z  r o k u  w y d a n ia ,
19) P o r .  E .  R e c l u s ; Y o ya g e  d  la  S ie r r a  N e u a d a  de S a in t lie  M a r th e .  P a r i s  1861.
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śniegu (n a  w ys. 4700 m ) 20), p rzed  i-okiem 1898 zw iedzał je  rów nież Jo sep h  
d e  B r e t t e s ,  p o d a jąc  ich w ysokość n a  5887 m  2J). W illiam  S e i f r i z  d o ta rł tu  
od s trony  pn., u sta la jąc  najw yższy  osiągnięty  p rzez siebie p u n k t n a  5376 m 22); 
ale —  dodaje  —  szczyt g łów ny zw iedzony  ju ż  zosta ł p rzez d e  B r e t t e s a .  

Mimo w szystko trzeb a  p rzy jąć, że w  S ierra N evada de S an ta  M arta posia ­
dam y trzecie  — obok  R uw enzori i Gór (Irań sk ich  — lodow cow e góry rów ni­
kow e, w yższe je d n a k  od gór afrykańsk ich  i now ogw inejsk ich  o tysiąc m e­
trów , i m niej (w edług  dzisiejszych k ry te riów ) poznane. Ich  tru d n o śc i k lim a­
tyczne są duże, n a to m iast n a  w iększe tru d n o śc i alp in istyczne — w brew  en­
tuzjazm ow i D y b c z y ń s k i e g o  — raczej liczy^ć nie należy. D latego, choć  nie­
w ątp liw ie by łyby  S ierra N evada de S an ta  M arta p o żąd an y m  i w artośc iow ym  
celem  w ypraw y  badaw czej — w ięcej znalazłby  tu  radośc i uczony  eksp lo ra to r 
niż sportow y zdobyw ca. Je s t to  i ta k  w  krain ie  K ordylierów  P ó ł­
nocnych  jed y n a  część A ndów  m ogąca  dziś budzić  pow ażniejsze za in te­
resow anie  odkryw cze.

2. KORDYLIERY RÓWNIKOWE

P iękne k ra job razow o , w zględnie bardzo  w ysokie i nie tylko śnieżne 
w pasie  szczytow ym , ale zb ro jne  naw et w  m ałe lodow czyki, ekw adorsk ie  
w u lkany  K ordylierów  R ów nikow ych p rzech o d zą  ku  południow i w  system  
w ulkanów  peruw iańsk ich , ale są w yższe od n ich  i bardzie j m alow nicze. 
W u lk an y  te —  niezby t odległe od m orza  i żyznych, zam ieszkałych  okolic 
stan o w iący ch  serce p ań s tw a  ekw adorsk iego  (ze sto licą Q uito n a  czele) — 
w cześnie sta ły  się celem  w ypraw  b ad aw czy ch  —  ba! stały  się pierw szym i 
góram i św iata  zm ierzonym i trygonom etryczn ie  (por. U w agi ogólne). W  XIX 
w ieku  pan o w ał tu  żyw y ru ch  odkryw czy : zam knęła  tę epokę w ypraw a 
W h y m p e r a .  O d tego czasu  k ra in a  ek w ad o rsk a  straciła  niem al w szelkie 
znaczenie dla alp in istów : n a  je j ła tw o  dostępne i bliskie osadom
góry rob ią  też dziś w ejścia  raczej uczeni lub przygodn i w ędrow cy  niż 
alpiniści.

Już  w  w ieku  XVIII B o u g u e r  i C o n d a m i n e  podczas swej sław nej w y­
p raw y  weszli w E k w ad o rze  na  w u lkany  C orazon (4837 m ) i P ich in ca  (4787 m ), 
p rzy  czym  zatrzym ali się przez szereg dni u  b rzegu  k ra te ru  P ich inca . Do 
w n ętrza  tegoż k ra te ru  zeszli następn ie , jak o  pierw si, F ran cu z  V i s s e  i póź­
niejszy p rezy d en t E k w ad o ru  w r. 1844. W  r. 1873 Alfons S t u b e l ,  jed en  
z n a jw yb itn ie jszych  n iem ieck ich  w ulkanologów , zw iedził w u lkany  T ungu- 
rag u a  (5087 m ), Iąu a lla ta  (4452 lub 5060 m ) i k ilka m n ie jsz y c h 23). (W ej­
ście n a  T u n g u rag u a  pow tórzy li w  r. 1923 F. d e  G i o r g i s  i M a i w e z z i ,  a w  czer­
w cu  1934 r. m alarz-podróżn ik  Siegfried N e u m a n n ) .  W  r. 1880 po jaw ia  się 
w śród w u lkanów  E k w ad o ru  w y p raw a  zdobyw cy  M atte rho rnu , jednego  
z najw yb itn ie jszych  angielsk ich  alpinistów , E d w a rd a  W h y m p e r a  (1839— 1911), 
k tó rem u  tow arzy szą  przew odnicy  szw ajcarscy  Ja n  A ntoni i L udw ik  C a r -  

r e l o w i e .  W y p raw a  ta  po w ta rza  w ejścia  n a  C orazon i P ich inca , w dniu 
23 lu tego zw iedza w u lkan  S incholagua (4988 m), 10 m arca  po tężny  w ulkan  
A ntisana (5754 lub 5870 m), 4 kw ietn ia  w yniosły S ayam be (5848 m ), 17 kw ie­
tn ia  Sara U rcu (4725 m), 24 kw ietn ia  C o tocach i (4968 m), w reszcie 29 czer­
w ca w ulkan C arihuairazo  (5034 lub 5106 m). P rócz  tego obaj C a r r e l o w i e ,

20) P o r .  W . S i e v e h s  : R e ise  in  d ie  S ie rr a  N e o a d a  de S a n ta  M a r ta . L e ip z ig  1887.
cl)  P o r .  J .  d e  B r f . t t e s  : Cliez les In d ie n s  d u  N o r d  de  la  C o lo m b ie ,  « L e  T o u r  d u  M onde)) t .  4 (N o u -  

v e l le  S e r ie ) ,  s. 0 1 - 9 6  i 433—80. P a r i s  1898.
22) P o r .  W . S e i f r i z ,  l. c. p r z y p .  ” ).
2S) P o r .  A . M. S t u b e l : B e s te iy u n g  des T u n g u r a g u a  u n d  C o to p a x i.  L a t a c u n g a  1873. — T e n ż e :  

D ie  Y u lk a n b e rg e  v o n  E c u a d o r .  B e r l i n  1897.
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b e z  W h y m p e r a ,  w c h o d z ą  n a  g ł ó w n y ,  p o ł u d n i o w y  w i e r z c h o ł e k  I l l i n i z a  
(5305 m ) 24).

G łów nie je d n a k  dw a w u lkany  K ordylierów  R ów nikow ych  budziły  za in ­
teresow anie  b ad aczy  i alp in istów : najw yższy  szczy t E k w ad o ru , C him borazo 
i drugi z rzędu , Cotopaxi. Dzieje ich  zdobyw an ia  najlepiej o b razu ją  trudności 
i pow olny  postęp  tego pierw szego, ekw adorsk iego  okresu  andynizm u.

C him borazo  (6242 lub  6310 m ) — górę najpo p u larn ie jszą  sw ego czasu  
na  ca łym  św iecie, k tórej im ię stało  się po p ro s tu  sym bolem  i p rzysłow iem  — 
a takow ali ju ż  C o n d a m i n e  i B o u g u e r  osiągając  wys. 4745 m. W  czasie sw ej 
sław nej podróży  a tak u je  ją  następn ie  A leksander H u m b o l d t  ze sw ym i to w a ­
rzyszam i, Aime B o m p l a n d e m  i C. M o n t e f u r e m  i podaje , że 23 czerw ca  1804 r. 
o siągnął wys. 5881 m  2B); dziś obniża się ów  p u n k t do 5350 m. W  grudn iu  
1831 r. fizyk francusk i J. B. B o u s s i n g a u l t  i am ery k ań sk i pu łkow nik  H a l l  
z jeszcze jed n y m  tow arzyszem  m ają  n a  C him borazo  do trzeć  do wys. 6004 m ; 
w istocie je s t  to wys. 5500 m. W  listopadzie 1856 r. Ju les R e m y  m a się tu  
cofnąć dopiero  spod  sam ego w ie rz c h o łk a 26). W  r. 1872 S t u b e l  dociera  na 
C him borazo  do 5810 m  (ro k  p rzed tem  n a  A ntisana do 5493 m). D opiero 
W h y m p e r  z  obu  C a r r e l a m i  sta je  n a  w ierzcho łku  dnia 4 stycznia  1880 r., 
po czym  ponow nie, z D. B e l t r a m e m  i F . C a m p a n a ,  3 lipca tegoż roku. 
Szczyt był dostępny  niem al bez użycia  rąk . Że w ejście n ań  w ym aga jed n ak  
b ard zo  znacznej w ytrzym ałości, o tym  św iadczy  najlepiej fakt, że ani głośny 
zdobyw ca K ilim andżaro , H ans M e y e r  (i R udolf R e s c i i r e i t e r )  w  dn iach  22 
czerw ca  i 10 sierpn ia  1903 r., ani A dolf S c i i m i d  w  m aju  1922 r. w ierz­
cho łka  nie zdołali osiągnąć: S c h m i d  cofnął się z wys. 6180 m 27), M e y e r  
i R e s c h r e i t e r  z  wys. 6269 m. [Ci sam i b ad acze , o dbyw ający  w  r. 1903 po­
w ażn ą  w ypraw ę do w ulkanów  E k w a d o ru 2S), na  A ntisana doszli do prze łę­
czy m iędzy  w ierzchołkam i (5500 m )j. W ierzcho łek  C him borazo mieli je d n a k  
osiągnąć C elestino U s u e l l i  ( z  m uln ik iem ) w  1906 r., oraz F . d e  G i o r g i s  
i M a l v e z z i  w  1923 r., p rzy  czym  ci o sta tn i alpiniści pow tórzy li rów nież 
w ejście n a  C otopaxi oraz stanęli jak o  pierw si na  pó łnocnym  w ierzcho łku  
Illiniza (5150 m).

C otopaxi (5941 lub 6005 m ) — najw yższy  czynny w u lkan  św iata  — 
a tak u je  p ierw szy  H u m b o l d t  w  r. 1802: osiąga wys. 4413 m. W  r .  1831 B o u s ­
s i n g a u l t  i H a l l  d o c ie ra ją  tu  pono do 5700 m. W  r. 1858 n iem iecki badacz  
M oritz W a g n e r  dw ukro tn ie  sz tu rm uje  górę: cofa się z wys. 5377 m. Na 
szczyt w chodzi dopiero  p ierw szy  R e i s s  ze sw oim  boliw ijskim  tow arzyszem  
A. M. E s c o b a r e m  dnia  28 lis topada 1872 r. [p. przyp. 12)]. D nia 8 m arca  
1873 r. p o w ta rza  to  w ejście S t u b e l .  W e w rześn iu  1877 r. zap isu ją  A. S a n -  
d o v a l  i geolog T h eo d o r W o l f f  trzecie  w ejście, w styczn iu  1878 r. M ax v o n  
T h i e l m a n n  czw arte , a 19 lu tego 1880 r. W h y m p e r  z  C a r r e l a m i  piąte. Z póź­
n iejszych  la t w ym ienić jeszcze  m ożem y szóste (?) w ejście : M e y e r  i R e s c h r e i ­
t e r ,  13 lipca 1903 r. [ R e s c i i r e i t e r ,  I. c. przyp. 28)] 29). Na p rzyk ładzie  Co- 
topax i m ożna najlepiej prześledzić, ja k  żyw y ru ch  pan o w ał już  w XIX w ieku

24) P o r .  E . W h y m p e r : T ra u e ls  a m o n g ts  th e  G rea t A n d e s  o f  th e  E ą u a to r .  L o n d o n  1 8 9 2 . —  T e n ż e :  
M o u n ta in e e r in g  o u łs id e  E u r o p ę . P a r l  1 :  T h e  A n d e s .  L o n d o n  1 8 9 8 . — T e n ż e :  S u p p le m e n ta r y  a p p e n d ix .  
L o n d o n  1 8 9 1 .

25)  P o r .  A . H u m b o l d t : T ra u e ls  a n d  D isco u er ie s  in  S o u th  A m e r ic a .  L o n d o n  1 8 4 0 . — T e n ż e :  Uber 
e in e n  Y ersu c li, d e n  G ip fe l des  C h im b o r a zo  z u  e rs te ig en .  H a l l e  1 8 9 0 .

26> P o r .  J . R e m y ;  B e s te ig u n g  des C h im b o r a zo  a m  3 N o u e m b e r  185 6 . « D as  A u s l a n d » .  A u g s b u r g  1857.
27)  P o r .  A. S c i i m i d : E in  A n g r i f f  a u f  d e n  C h im b o r a zo .  « D ie  A lp e n »  z  r .  1 9 2 6 , s . 1 2 8 — 3 2 .  B e rn  1 9 ż 6 .
28)  P o r .  H . Me y e r : D e r  C a ld e ra g le tsc h e r  des C erro  A l ta r  in  E c u a d o r .  « Z e i t s c h r i f t  d e r  G e s e l l s c h a f t  

f u r  E r d k u n d e  z u  B erlin®  t. 1. z e s z . 2 .  B e r l in  1 9 0 6 . — T e n ż e :  I n  d e r  H o c h -A n d e n  u o n  E c u a d o r .  B e r l in  
1 9 0 7 . — T e n ż e :  H o c h tu r e n  im  tr o p is c h e n  A m e r ik a .  L e ip z ig  1 9 ż 5 . — B .  R e s c h r e i t e r :  B e r g fa h r te n  in  der  
C o rd ille re  u o n  E c u a d o r .  ( (D e u tsc h e  A lp e n z e i tu n g »  r .  7, z e s z .  1, 3 i 4 . M u n c h e n  1 9 0 7 .

- 9)  P o r .  r ó w n ie ż  L . B e y n i e r : E in e  B e s te ig u n g  d es  C o to p a x i.  « J a h r b .  d , S e k t io n  H o c h la n d  d e s  
D e u ts c h e n  u n d  Ó s t e r r e ic h i s c h e n  A lp e n v e re in s »  t .  4. M u n c h e n  1906.
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w  górach  E k w ad o ru , i znaleźć tym  sam ym  w ytłum aczenie, czem u później 
zn iknęły  te góry  niem al doszczętn ie z k ron ik  alp in istycznych . N ależy zresztą  
zaznaczyć, że aczko lw iek  d a ty  w ejść  n a  inne w ybitne w zniesienia Kordy- 
lierów  R ów nikow ych  — Y ana U rcu (4274 m), Im b ab u ra  (4532 m), M ojenda 
(4272 m ), A tacazo  (4539 m), Q uilo toa (4138 m ), C erro H orm ozo (4576 m ) 
w  C o r d i l l e r a  d e  L l a n g a n a t e ,  E l Azuay (4504 m ) i i., a p rzede  w szy­
stk im  n a  p o tężn e  Q uilindava (4919 m ), Sangay  (5323 m ) i A ltar de los Col- 
lanes (5404 m ) —  nie są k ron ikom  alp in istycznym  znane, co najm niej w ięk­
szość ty ch  m ajesta ty czn y ch  i najczęściej reg u la rn y ch  w u lkan icznych  stożków , 
w y ras ta jący ch  p o n ad  gran icę w iecznego śniegu ze w span iale j tropikalnej 
przyrody , zosta ła  ju ż  p rzez człow ieka p o zn an a  30).

(D . c .  n .) . J. A. S z c z e p a ń s k i

SIÓDMA WYPRAWA NA MOUNT EVEREST 1938 R.*)
Siódm a w y p raw a na M ount E v eres t nie zdobyła najw yższego szczytu  św ia ta  — 

członkow ie jej są  już zapew ne w  pow ro tne j d rodze do Anglii. W w ypraw ie  po ­
kładano w iele nadziei, p rzede  w szystkim  ze w zględu na od ręb n ą  je j organizację 
i now ą tak tykę, k tó rą  zastosow ano po raz p ierw szy  podczas tej w y p raw y  (por. 
«Tat.» XXII, 61—5).

Na podstaw ie p ierw szego obszerniejszego spraw ozdan ia  k ierow nika w ypraw y,
H. W. T il m a n a  (ogłoszonego w  «Times» z dn. 4 lipca b r.) zobrazujem y pok ró tce  
przeb ieg  obecnej — siódm ej, a jeśli chodzi o p lanow y atak szczytow y — piątej 
ekspedycji. O czyw iście ze szczegółow ą oceną i analizą trzeb a  będzie poczekać do 
ukazania się fachow ych i oficjalnych spraw ozdań. Na razie  będzie m ożna w ysnuć 
w nioski ty lko  najbardzie j ogólnego charak te ru .

W ypraw a opuściła Gangtok, sto licę Sikkim u, 5 m arca, ale w ielkie śniegi u n ie ­
m ożliw iły p rzek roczen ie  Serpo La, p rze łęczy  dzielącej Sikkim  od T ybetu , przed  
17 m arca. Po tybetańsk iej stron ie  w iał szalony w ia tr  pędząc niskie chm ury  i w zbi­
ja jąc  tum any  kurzu . Jest to  norm alna, rzec  m ożna, pogoda tybetańska o tej po rze  
roku. N iespodzianie później nastąp iły  piękne słoneczne dni i było naw et sto sun ­
kow o ciepło.

R ongbuk został osiągnięty 6 kw ietnia. Marsz p rzez  T ybet odbyto  w ięc w b a r­
dzo dobrym  tem pie. Ale chociaż klim at nie był tak  su row y  jak  oczekiw ano, zaku­
rzone i n iezw ykle suche pow ietrze  dało się w e znaki członkom  w ypraw y. Oliver 
odczuł k lim at tybe tańsk i nabaw iw szy  się ostrego  przeziębienia, podczas gdy lekarz 
w y p raw y  d r W arren sta ł się sani w łasnym  pacjen tem  lecząc swroją influenzę — 
najbardzie j pospolitą  w  czasie ekspedycji chorobę , zw aną p rzez Anglików ża rto ­
bliw ie «’flu». Z pozostałych  członków  w ypraw y  rów nież S h i p t o n  czuł się źle. W i­
dzim y w ięc, że już na początku  w ypraw y  stan zd row o tny  je j uczestn ików  nie był 
zbyt zadaw alający. T rzeba jednak  przypom nieć, że rów nież  poprzedn ie w ypraw y  
nie były  w  lepszym  położeniu  — niek tó re z n ich  (np. ekspedycja 1924 roku ) po 
p rzy b y c iu  do R ongbuku p rzedstaw ia ły  ((żałosny w idok w ędru jącego  szpitala®.

Po trad y cy jn y ch  odw iedzinach u p rze o ra  k laszto ru  w Rongbuk, zw iedzono 
s ta rą  bazę daw nych  w ypraw  znajdu jącą się u czoła L odow ca Rongbuk. 10 kw ietn ia

30)  B y ć  m o ż e ,  b l i ż s z e  s z c z e g ó ły  m o ż n a b y  z n a le ź ć  u  N . M a r t i n e z a : E x p lo r a c io n e s  e n  lo s  A n d e s  
E c u a to r ia n o s .  S e c c ió n  d e  G e o lis ic a  d e  O b s e r v a to r io  d e  Q u ito .  Q u ito  1933.

*) A r ty k u ł ,  k tó r y  tu  z a m ie s z c z a m y ,  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  j a k o  k o n t y n u a c j ę  p o p r z e d n i o  o g ło s z o ­
n y c h  w  ( (T a te rn ik u ) )  a r t y k u łó w  o w y p r a w a c h  n a  M o u n t E v e r e s t  [M o u n t E u e re s t 1 8 5 2 — 1936 , « T a t.»  X X I, 
154—165; o m ó w ie n ia  w  K ro n ic e  h im a la j s k ie j  w  z e s z .  1 ., r .  X X I, s . 26—2 8 ; P rzed  s ió d m ą  w y p r a w ą  n a  
M o u n t E u e re s t, « T a t.»  X X II, 61—65 o r a z  n o t a tk ę  w  K ro n ic e  h im a la j s k ie j  w  p o p r z e d n i m  z e s z y c ie  « T a t.»  
(X X II , 131)]. P o z a  ty m  z w r a c a m y  u w a g ę  n a  m a p k ę  o k o l i c y  E v e r e s t u  z a m ie s z c z o n ą  w  «Tat.)> X X I, 157.

R e d .
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przyby ło  z N epalu, z m iejscow ości Sola K um bu 45 trag a rzy  Szerpów . T ak w ięc 
w spólnie z ludźm i zw erbow anym i w  D ardżilingu liczba trag a rzy  w zrosła  do 60. 
Uznano, że je s t to  zby t w iele dla ty p u  ekspedycji lekkiej, a taką p rzecież  m iała 
być obecna w ypraw a. W obec tego dokonano w y b o ru  tragarzy  w ysokogórsk ich  po ­
zostaw iając ty lko w y b o ro w y ch  «tygrysów » w liczbie 31. D w udziestu  dziew ięciu  
ludzi odpraw iono  z pow ro tem , obdarow anych  upom inkam i, do dom ów.

K onsekw encje tego k ro k u  ujaw niły  się już najbliższym  czasie, kiedy — p o ­
cząw szy od 13 kw ietn ia — rozpoczęto  m arsz w  górę lodow ca w  celu  zakładania 
i zaopatrzen ia  łańcucha obozów . Z pow odu  zredukow ania  ilości tragarzy , pocią­
gnęło to  za sobą trzy k ro tn e  n aw ro ty  podczas zakładania każdego obozu. Pocieszano 
się m yślą, że w  po ró w n an iu  z poprzedn im i w ypraw am i czasu  je s t aż zbyt w iele. 
Nie w idziano — i zresztą , jak  się później okazało, słusznie — p o trzeb y  pośpiechu, 
zw łaszcza że pogoda w ie trzn a  i zim na nie zachęcała do zw iększenia tem pa. Nocna 
tem p era tu ra  w  obozie I (na wys. 5500 m) spadała do — 19° C, zaś w  obozie II 
(6100 m ) zanotow ano aż — 24° C.

W obozie II T i l m a n  pad ł jako drugi ofiarą influenzy i w obec tego udał się 
22 kw ietn ia na k u rac ję  do Rongbuku. P ow róciw szy  26 kw ietn ia  do obozu III 
(6400 m), znalazł nam ioty  puste. W szyscy eu rope jscy  członkow ie w y p raw y  byli 
zajęci badaniem  w sch. zboczy P rzełęczy  Północnej. P rzeby to  m niej w ięcej 3U drogi 
w  górę ku przełęczy. Było tam  dużo lodu i ciężkiej p rac y  rąban ia stopni. P rzy ­
puszczano, że najp rostsza  droga w p ro s t w  górę «puści», ale o stry  zim ny w ia tr  nie 
sp rzy ja ł natychm iastow em u w ejściu  na p rzełęcz i rozb ic iu  tam  obozu. Podczas 
uprzedniej dyskusji na tem at p lanów  zdobyw ania góry, jeszcze w  obozie II zdecy­
dow ano, aby S h i p t o n  i S m y t h e , jako  najbardzie j sp raw n a dw ójka, dokonali ataku 
szczytow ego w końcu  m aja lub  na początku  czerw ca, w okresie , k tó ry  daje p rze ­
cież najw iększe szanse. Zdecydow ano rów nież o m ającym  nastąp ić  jeszcze w cześ­
niej ataku  dw ójki O d e l l  —  O l i v e r . Sam T i l m a n  nie m iał b rać  udziału  w ataku 
szczytow ym , zgodnie z zasadą, że k ie row n ik  w ypraw y  — naw et ty p u  lekkiego — 
pow inien  być «hors de com bat». P lanow any był rów nież jeszcze trze c i atak  grupy  
W a r r e n  —  L l o y d , p rzy  czym  ten  osta tn i m iał używ ać ap a ra tu  tlenow ego.

W szystkie te  p ro jek ty  nie mogły być jed n ak  na razie  zrealizow ane ze w zględu 
na w arunk i pogodow e. C hroniczne p rzezięb ien ia, katary , kaszle i obrzęki gardła 
stały  się do tego stopnia pow szechne, że n ieuśw iadom iony  p o stro n n y  ob se rw ato r 
m ógłby w ziąć całą w ypraw ę za g rupę ch o ry ch  k u ru jący ch  się z p rzezięb ień  
w  zim nym  p o w ie trzu  H im alajów .

W dzień po rekonesansie  na P rzełęczy  Północnej S h i p t o n , S m y t h e  i O l i v e r  
z 9 tragarzam i udali się p rzez p rzełęcz Lhakpa La (6766 m) do D oliny K harta. 
T utaj, na w ys. 3400 m, w śró d  w spaniałej dziew iczej puszczy było w ięcej m ożliw ości 
dojścia do zdrow ia i pozbycia się w szelkich  dolegliw ości niż w  b rudnym  i zaku­
rzonym  R ongbuku na wys. 5000 m. W dw a dni później zimne, p rze jm ujące w ia try  
w  dzień i te m p e ra tu ra  dochodząca do — 27° C w  nocy zdecydow ały, ż e i pozostali człon­
kow ie ekspedycji opuścili obóz III i poszli w  ślady p ierw szych  trze ch  kolegów. 
P lanow ano p o w ró t w  połow ie m aja, już w  ce lu  a taku  szczytow ego. Pozostaw iono  
w obec tego na m iejscu  9 Szerpów , k tó rzy  m ieli p rzesunąć  obóz III o 400 m 
w  górę lodow ca. W szystkie te kom binacje były  n iczym  innym , jak  ty lko p o tw ie r­
dzeniem  kry tycznego  zdania R u t t l e d g e ’a  ( w  książce pt. «E verest — T he U nfinished 
A dventure») na tem at n iecelow ości z b y t  w czesnego p rzybyc ia  pod E v eres t (por. 
«Tat.» XXII, 63, 131).

D ecyzja oddalenia się o cz te ry  dni drogi od góry, bez m ożności je j o b se r­
w acji, na k ilkudniow y poby t w  Doi. K harta , m ogłaby być k ry tykow ana, w  rz e ­
czyw istości jednak  — jak  p odk reśla  T i l m a n  — nic nie stracono  udając się do 
K harty . Gdyby w ycofano się do obozu I lub  do R ongbuku — zajęłoby to rów nież 
5 lub  6 dni. Obóz III opuszczono 29 kw ietn ia. Tym czasem  już 5 m aja spadł śnieg.
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E y e re s t sta ł się b iały i już nie zm ienił swego w yglądu m onsunow ego aż do czasu 
ostatecznego odw ro tu  w ypraw y . T en  p ierw szy  podm uch m onsunu był punktem  
zw ro tnym  pogody. W szystko to, co nazyw am y w arunkam i m onsunow ym i, ustaliło  
się w  rejon ie E verestu . P ó łnocno -zachodn i w ia tr  u sta ł i śnieg padał codziennie- 
Pogoda stała się łagodniejsza i cieplejsza. W  tym  czasie w szyscy uczestnicy, 
z w yjątk iem  kierow nika, rozkoszow ali się dobrodzie jstw am i D oliny K harta u u jścia 
m ajestatycznego w ąw ozu A runu, gdzie były p rzy jem ne do w ylegiw ania się traw nik i, 
n ieograniczona ilość drzew a do palenia, kw iaty  i las, a co najw ażniejsze — obfi­
tość św ieżego pow ietrza  do w yleczenia k a ta ró w  i kaszlów  w ysokogórskich . Biedny 
T i l m a n  rozkoszow ał się... now ym  dłuższym  atakiem  «’łlu» czyli in fluenzy  i nie p o d ­
nosił się w cale z łóżka. Pogoda w  Doi. K harta  by ła zupełnie odm ienna od pogody 
R ongbuku — różnice w ynikające p rzede w szystk im  z wyższego po łożenia tego 
ostatn iego; m im o to obserw ow ano  codziennie k łębow isko ch m u r zganianych ku 
w ąw ozow i A runu. U czestnicy w y p raw y  sądzili, że to  dzieło pn.-zach. w iatru , 
k tó ry  — jak  sobie w yobrażano  — w ieje ciągle w  rejon ie góry.

K iedy 10 m aja k ierow nik  by ł zdolny do m arszu, a i zdrow ie resz ty  re k o n ­
w alescen tów  popraw iło  się znacznie, w iększość członków  w y p raw y  sk ierow ała się 
z pow ro tem  na Rongbult ok rężną drogą przez p rze łęcz  Doya La, zaś S h i p t o n  

i S m y t h e  szlakiem  przez  Lhakpa La. Uzgodniono, że w szyscy spo tkają się w  obozie 
III 20 maja. Gdy g rupa głów na p rzyby ła  do Rongbuku, 14 maja, w spinacze byli 
zdum ieni w idokiem  E y eres tu  — całkow icie białego, z p ióropuszem  śnieżnego pyłu 
spędzanego pd.-w sch. w iatrem . Pocieszano się nadzieją, że ob ró t w ia tru  na 
pd.-w sch. je s t ty lko czasow y, m im o, że ten  k ie ru n ek  w ia tru  odpow iada w łaśnie 
m onsunow i. Łudzono się, że w k ró tce  zacznie w iać na now o w ia tr  pn.-zach. i że 
zanim  w y p ra w a  do trze  do P rzełęczy  Północnej, gó ra  będzie znow u ciem na, to  jest 
w olna od śniegu. T i l m a n  zauw aża, iż już w ów czas jeden  czy drugi z członków  
w y p raw y  bąkał złow rogą myśl, że to  już m oże n ap raw dę m onsun, lecz inni u czest­
nicy w oleli to  p rzypuszczen ie uw ażać za pon u ry  żart.

Główna grupa w spinaczy do ta rła  do górnego obozu III dn. 18 maja. Na lo ­
dow cu, na k tó ry m  w  końcu  kw ietnia był czysty  lód, te raz  leżała stopa śniegu. 
N astępnego dnia O d e l l  i O l i y e r  zbadali śnieg na stokach  P rzełęczy  Północnej 
i stw ierdzili, że stan  jego je s t zupełnie dobry . 20-go cztere j w spinacze ruszyli, aby 
p rze to ro w ać  drogę ku przełęczy . Tylko L l o y d , przeziębiony, pozostał w  nam iocie.

W po rów nan iu  z r. 1933 i następnym i latam i, na w schodniej stron ie  P rze łę ­
czy Północnej nastąp iła  jeszcze jedna  kap ita lna  zm iana. M ianowicie na m iejscu 
ściany lodow ej pow yżej t. zw. «Wazy do ponczu» («Punch Bowl») u tw o rzy ł się 
strom y  lej lodow y — natu ra lny  kanał dla law in  spadających  spod przełęczy. U stóp 
ow ej «wazy» w ras ta  po tężne żebro  lodow e, poniżej k tórego  rozw arła  się o lb rzy ­
mia szczelina — znow u na tu ra lny  zb iorn ik  dla każdej law iny. Miejsce to  uznano 
bez p rzesady  za «piekielnie» niebezpieczne. Seraki po obydw óch s tro n ach  «wazy», 
zbudow ane z n iezw ykle k ruchego  lodu, spadały  raz po raz, ak u ra t na drogę w y ­
praw y.

Szlak na p rzełęcz w iódł długim , eksponow anym  i bardzo  w ąskim  traw ersem  
śnieżnym . O l i v e r  i dw aj «tygrysi» m ieli dużo p racy , aby um ocow ać liny  w  celu 
zabezpieczenia p rze jśc ia  przez tra w e rs  obciążonych bagażam i tragarzy . W pew nej 
chw ili, gdy cała g rupa zw iązana była na jednej długiej linie, śnieg usunął się 
tw orząc  m om entaln ie law inę, k tó ra  po rw ała  prow adzącego  g rupę O l i v e r a  oraz 
obydw óch Szerpów . Dzięki jednak  praw id łow ej asekurac ji udało się u trzym ać 
w szystk ich  na linach.

Z resztą w iększa część tra w e rsu  była już zabezpieczona. P racy  dokończyli 
O d e l l  i T i l m a n . S h i p t o n  i S m y t h e , k tó rzy  w raca li p rzez Lhakpa La i o b se rw o ­
wali law inę z przełęczy , byli zdum ieni nie ty le  energ ią lub entuzjazm em  uczes tn i­
ków  przygody z law iną, ile ich, sw ego rodzaju  bezczelnością, w ykończyli oni bo ­
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w iem  p race  asek u rac3'jne na traw e rs ie  bądź co bądź pod  groźbą ew entualności 
now ej law iny.

Tego w ieczora  spadł św ieży śnieg i pok ry ł lodow iec g rubą w arstw ą puchu. 
Poniew aż n aw ró t pn.-zach. w ia tru  —- sądzono ciągle, że po ra  m onsunow a jeszcze 
nie nadeszła — mógł spow odow ać now e «deski śnieżne)) na w schodn ich  stokach  
P rzełęczy  P ółnocnej i w ielkie n iebezpieczeństw o law in, zdecydow ano aby S h i p t o n  
i S m y t h e  udali się na Główny L odow iec R ongbuk pod  zachodnią stronę Chang 
La. Jednak  następnego dnia pogoda p op raw iła  się do tego stopnia, że S h i p t o n  
i S m y t h e  odłożyli na razie  sw oją w ypraw ę, a w  dw a dni później — 24 m aja — przy  
pom ocy 26 tragarzy  założono obóz IV na P rzełęczy  Północnej. 25 m aja S m y t h e  
i T i l m a n  osta tecznie zaaprow idow ali ten  obóz. W ielka ilość śniegu i w ysoka  te m ­
p e ra tu ra  zm uszały k ierow n ic tw o  do zastanow ienia się nad dalszą taktyką. O state­
cznie S h i p t o n  i S m y t h e  z  połow ą tragarzy  udali się na Główny Lodow iec Rongbuk, 
aby sp róbow ać w ejść na P rzełęcz P ółnocną od zachodu. Jeśliby im  się to udało 
i gdyby w arunk i śnieżne były  m ożliw e, mieli sta rać  się do trzeć  na szczyt. W każ­
dym  w ypadku  droga od zachodu  m iała być aseku rac ją  w razie n iebezpieczeństw a 
zejścia p rzez w schodnie stoki.

Pozostali w  obozie trzecim  cztere j w spinacze ( L l o y d ,  k tó ry  ciągle chorow ał, 
udał się na k u rac ję  do R ongbuku) w yszli 28-ego do obozu IV. Na p rze łęczy  i w y­
żej było zupełnie ciepło. B rnąc w  zw ałach śnieżnego puchu  p róbow ano  w yjść 
w yżej i d o ta rto  do w ysokości 7450 m. Zdecydow ano jednak, że nic w ięcej nic da 
się na razie zrobić.

1 czerw ca w szyscy  znaleźli się w  obozie I. T i l m a n  udał się do górnego obozu 
na G łów nym  L odow cu Rongbuk i spo tkał się z S h i p t o n e m , S m y t h e m  i L l o y d e m , 
k tó ry  już zd ró w  i doskonale zaaklim atyzow any działał w raz ze sw oim i tow arzyszam i 
na zachodnich  s tokach  P rzełęczy  Północnej. T i l m a n  pozostał z tą  tró jką . R eszta 
alp in istów  m iała zgrom adzić jak  najw ięcej zapasów  z obozu III i z Rongbuku 
i rów nież p rzy b y ć  do obozu na Głównjmi L odow cu. Silny w ia tr  zachodni dął przez 
48 godzin i już zaśw ita ła  nadzieja, że oczyści on zbocza ze śniegu. W iatr ten jednak  
zw iększył ty lko n iebezpieczeństw o law in na wsch. stron ie , w obec tego zupełnie 
celow o w szyscy uczestn icy  w ypraw y  znaleźli się w' p ie rw szy ch  dn iach  czerw ca 
po zachodniej stron ie  Chang La.

5 czerw ca dokonano z 16 tragarzam i p rze jścia  drogi od zachodu na Przełęcz 
Północną. T i l m a n  stw ierdza, że droga zaw iodła oczekiw ania. Okazało się, że p ie r­
w otne, postponu jące ją  poglądy z r. 1921 i 1935 były  trafne. Aby do trzeć  do sam ych 
zboczy, trze b a  bjdo p rzek roczyć  zw ały po law inach  niesam ow itych  rozm iarów . 
P odobnie jak  na w schodniej stron ie , p ie rw sze 150 m tw orzy ł tu taj lodow y tr a ­
w ers, n iezw ykle n iebezpieczny dla ob ładow anj'ch  tragarzy . Na pozostałym , 300-me- 
tro w y m  i b. s trom ym  odcinku śnieg był bezp ieczny  ty lko zanim  słońce do niego 
docierało.

N astępnego dnia uczestn icy  w jąpraw y osiągnęli obóz V (7835 m ) pozostaw iw szy 
tom  S i i i p t o n a , S m y t h e ’a  i 7 tragarzy . Ci założyli nazaju trz  od razu  obóz VI na 
w ys. 8290 m, bezpośredn io  pod Ram ieniem  (S hou lder) w  pn.-w sch. grani, nas tęp ­
nie odesłali w  dół p rzem ęczonych  tragarzy . Ale też usiłow ania dw ójki S h i p t o n —  

S m y t h e  w ejścia w yżej zostały uniem ożliw ione przez sypki śnieg na p ły tach . W obec 
tego i oni w rócili tegoż w ieczora  do obozu IV. W  m iędzyczasie L l o y d  d o ta rł do 
obozu V, skąd w raz  z T i l m a n e m  i z dw om a Szerpam i osiągnął obóz VI. L l o y d  p o ­
siłkow ał się tlenem , dzięki czem u, w p rzeciw ieństw ie  do czterogodzinnego m arszu  
T i l m a n a  z  obozu V do VI, czas L l o y d a  w ynosił 31/2 godzinjL P o rów nyw ując te 
dane — zauw aża T i l m a n  — nie w iele m ożna pow iedzieć na korzyść tlenu. 11 czerw ca 
dokonano ostatn iego w ysiłku , aby do trzeć  do gran i pó łnocno-w schodniej, o 100 m 
ponad  obozem  VI. Nie bjdo żadnych  szans zdobjm ia w ierzchołka, chciano tylko 
do trzeć  na pn.-w sch. grań i zbadać t. zw. «drugi uskok#. N iestety, skały — przy-
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pruszone  śnieżnym  piaskiem  usuw ającym  się spod nóg — były  zbyt tru d n e  do poko ­
nania, odw ró t został z resz tą  p rzysp ieszony  p rzez  w ia tr, n iezbyt m oże silny, ale 
g rożący  m ożliw ością naw ałnicy.

W róciw szy  tego w ieczora do obozu IV, T i l m a n  i L l o y d  stw ierdzili, że p o ­
zostali w spinacze zeszli już w  dół do obozu III. D r W a r r e n  był już w  tym  czasie 
w  obozie III, n iosąc pom oc chorym  na zapalenie p łuc Szerpom . Jeden z ((tygry­
sów)), k tó ry  pop rzedn io  w yniósł bagaże do obozu VI, leżał w  obozie IV dotknięty 
para liżem  w sku tek  ataku  sercow ego. Zniesienie go do niższych obozów , z kon iecz­
ności stało  się zadaniem  L l o y d a  i T i l m a n a . Tym  bardziej w szelkie dalsze usiło­
w ania ataków  szczy tow ych  stały  się nieaktualne.

P rob lem  zejścia z P rzełęczy  Północnej nie był zbyt p rosty . N ależało w ybrać  
drogę odw rotu . Pam iętano, że śnieg po stron ie  w schodniej je s t bardzo  niebezpieczny, 
ale nie m ożna było się zdecydow ać na persp ek ty w ę p rze jśc ia  eksponow anego t r a ­
w ersu  lodow ego po zachodniej s tro n ie  z tran sp o rte m  dw óch  ch o rych  tragarzy , 
z k tó ry ch  jeden  — ów  nieszczęsny spara liżow any  P a s s a n g  — w ogóle nie m ógł 
poruszać się o w łasnych  siłach. W racano  w ięc jednak  s ta rą  d rogą przez w schodnie 
zbocza. Na strom ym  śnieżnym  traw e rs ie  po tej stron ie  bardzo  pom ocne byty  p o p rze­
dnio um ieszczone liny. P a s s a n g a  zsuw ano lina za liną «jak w o rek  węgla*. T rzym ał 
się 011 z resztą  w cale dob rze  i, jak  zauw aża T i l m a n , lepiej niż czuł się napraw dę. 
Po zejściu w y p raw y  do D oliny Rongbuk stan  zd row ia P a s s a n g a  zaczął się zw olna 
polepszać. ■*

W ypraw a 1938 r. do tarła  w ięc ostatecznie do ok. 8320 m. W  po rów nan iu  z po ­
przednim i w ypraw am i 1933 i 1924 r. nie je s t to  w ysokość reko rdow a. Ale trzeb a  
uw zględnić pełn ię w aru n k ó w  m onsunow ych, podczas k tó ry ch  działała osta tn ia w y­
praw a. O czyw iście na E vereście  z pow odu skalistości sam ej p iram idy  szczytow ej 
i szczególnej konsystencji śniegu, m onsun zupełn ie uniem ożliw ia p rze jście  osta tn ich  
p ięciuset m etrów . Tym  nie m niej, chociaż szczyt tej m ia ry  co E v eres t nie je s t 
w  podobnych  okolicznościach do zdobycia, to p rzek roczen ie  dość w ydatne  ośm iu 
k ilom etrów  w ysokości dobrze  św iadczy o m ożliw ościach zdobyw ania w ysokich, 
choć może nie najw yższych  szczytów  h im alajskich  w  czasie m onsunow ym  i pom on- 
sunow ym , kiedy w arunk i śnieżne są podobne. O statecznie i N anda Devi zdobyto 
w  takim  okresie.

P rzypom nijm y, że jeśli chodzi o pogodę, w arunk iem  zdobycia E v eres tu  je s t 
k ró tka  choćby  p rze rw a  m iędzy zim ow ym i pn.-zach. w ia tram i a le tn im i śnieżycam i 
m onsunow ym i. Tej p rze rw y  nie było z u p e ł n i e  w  roku  bieżącym . W ypraw a — 
w b re w  zresztą  opinii k ry ty k ó w  — celow o p rzyby ła  pod  E v eres t n iezw ykle wcześnie. 
N araziła sw ych  członków  z tego pow odu na cho roby  i zbyteczne udręk i — w szystko 
po to, aby w ygrać w reszc ie  w yścig z m onsunem , w yścig system atycznie p rzeg ry ­
w any w  dotychczasow ej h isto rii zdobyw ania E verestu . W r. 1 9 3 3  i 1 9 3 6  m onsun 
d o ta rł do re jonu  E veres lu , jak  się zdaw ało, W3rją tkow o w cześnie, bo 3 0  i 2 5  maja. 
T ym czasem  w  r. 1 9 3 8  w aru n k i m onsunow e nastały  już... 5  maja. T i l m a n  m elancho­
lijnie w spom ina, jak  to w  r. 1 9 3 5  w czasie ekspedycji w yw iadow czej, w  k tó rej b ra ł 
udział, jeszcze w  końcu  czerw ca  w ierzcho łek  E v e res tu  był do zdobycia. Monsun 
zaczął się w tedy  26 czerw ca. Cóż, k iedy w y p ra w a  rozpoczęła w ów czas sw oją dzia­
łalność dop iero  w lipcu.

Co s i ę  t y c z y  d a l s z y c h  u s i ł o w a ń  z d o b y c i a  n a j w y ż s z e j  g ó r y  ś w i a t a ,  n a j w a ż n i e j ­
s z y  w n i o s e k  T i l m a n a  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

N a l e ż y  o r g a n i z o w a ć  s t a l e ,  r o k  r o c z n i e ,  w  m a j u  w y p r a w y  o j e- 
s z c z e  s z c z u p l e j s z y m  s k ł a d z i e  n i ż  o b e c n a .  Pom yślny sezon nastąp i 
w cześniej lub później.

Jeśli chodzi o szczupłość składu osobow ego p rzysz łych  w ypraw , to  zapew ne 
p rócz w zględów  finansow ych p rzem aw ia jeszcze za tym  w iększa ruch liw ość^w y­
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p raw y  m ałej. T rzeba  rzeczyw iście p rzyznać, że ruch liw ość  w ypraw y  1938 roku  była 
godną podziw u. P rzerzu can o  się z jednego końca W schodniego Rongbuku do k rańca 
Głównego L odow ca lub  do Doliny K harta, rozb ijano  i zw ijano tam  obozy niezw ykle 
sp raw n ie  i szybko. Ryło to  jedno  z pom yślnych  dośw iadczeń  tej w ypraw y .

Inne dośw iadczenia, np. z tlenem , m iały różną  w artość . Okazało się, że na j­
dogodniejsze są ap a ra ty  zbliżone do sta rego  ty p u  skonstruow anego  jeszcze przez 
F i n c h a  w  r. 1922, m ianow icie typ  tzw . otw arty, k tó ry  działa w  ten  sposób, że w sp i­
nacz oddycha norm alnym  pow ietrzem  zasilanym  tlenem  z cy lindra, k tó ry  nosi na 
p lecach. N atom iast typ  zam knięty, p rzy  k tó rym  oddycha się pow ietrzem  skonden­
sow anym , nie dał d ob rych  rezu lta tów  i był bardzo  ciężki (por. «Tat» XXII, 64).

T i l m a n  w spom ina rów nież o dyskusjach nad m ożliw ością zastosow ania p rzy  
końcow ym  ataku  tzw . ((taktyki oblężenia» (siege taclics): p rzekszta łcen ia  obozu VI 
na bazę i posługiw ania się tragarzam i jako  «pługam i śnieżnymi)) w  celu oczyszczania 
p ły t ze śniegu. Sam jednak  zauw aża, że w arunk i obozu VI są tak  ciężkie, że w y­
cieńczają ludzi fizycznie i m oraln ie. T ragarze  — zw łaszcza ci najlepsi, ale tylko 
w yborow i «tygrysi» dociera ją  do najw yższych  obozów , są w praw dzie  w y trzym alsi 
fizycznie od E uropejczyków , ale za to  m oraln ie ła tw o się w ykańczają. W obec tego 
T i l m a n  w ątpi, czy da się w  dosta tecznym  stopn iu  w ykorzystać  Szerpów , co do k tó ­
ry c h  pom ocy w  najw yższych  p artiach  góry  ma w iele zastrzeżeń. W ięcej naw et. 
W ydaje się, że T i l m a n ,  zapatrzony  w  sukcesy  tzw. m ałych w ypraw , gotów  je st 
w  ogóle zrezygnow ać z usług tragarzy . Na podstaw ie  do tychczasow ych  dośw iad­
czeń  w y p raw  evereslow sk ich  nasuw ają  się pew ne w ątp liw ości, czy je st to  pogląd 
słuszny. Rola trag a rzy  w ysokogórsk ich  by ła zaw sze bardzo  is to tn ą  podczas zdo­
byw ania  w ielk ich  szczy tów  him alajskich , a p rzede w szystk im  E verestu . S praw a 
trag a rzy  w iąże się z resz tą  z typem  w y p raw  sz tu rm u jących  najw yższy szczyt św iata. 
I chociaż bynajm niej nie m ożna negow ać znaczenia i w arto śc i ekspedycyj lżejszych, 
to  jed n ak  trze b a  p rzyznać, że decydujący  atak  na takiego olbrzym a, jak  Mount 
E y eres t, w ym aga p e ł n y c h  r e z e r w  l u d z k i c h .  A tych  rez e rw  w łaśnie może 
zabraknąć , jeśli u suw ając  tragarzy , jeszcze bardziej osłabi się skład osobow y 
p rzysz łe j w y p raw y  everestow skiej. jó z e f  0 re n b u rg

COL de la FOURCHE-MONT MAUDIT-MONT BLANC
czyli

JAK NIE NALEŻY TR A W ER SO W A Ć  M ONT RLANC ')

C abanna M argherita  3369 m ; 4. V III. 1937. Po w czorajszej w yryp ie  
i przed ju trze jszy m  nocnym  w ym arszem  m am y  dziś dzień w ypoczynkow y. 
D la  zab ic ia  czasu g ram y  w  bridża, a Jas iek  S t a s z e l  ja k  zw ykle «poszu- 
k u je  kryształków *. Od czasu do czasu p iękno o taczającej nas p rzy rody  zw y­
cięża dem ona gry i w ledy w zrok b łądzi po g ran iach  i lodow cach. Szczególnie 
potężne w rażenie  robi po tw orne cielsko Lodow ca B ra w a , ta ra su ją c e  całą D o­
linę  V eni. P rzeszło 2000 m  niżej — m aleńk ie  dom ki C ourm ayeur. A n ad

U W e jś c ie  n a  M o n t M a u d i t  (4465 m )  p d . - w s c h .  g r a n i ą  (5—7 s ie r p n i a  1937 r . )  o r a z  t r a w e r s o w a ­
n ie  M o n t B la n c  (4807 m )  g r a n i a m i  p n . - w s c h .  i z a c h .  ( n a z a j u t r z ) :  S t a n i s ł a w  G r o ń s k i  i W i k to r  O s t r o ­

w s k i  ( p o r .  « T a t.»  X X I I ,  38).
P d . - w s c h .  g r a ń  M o n t M a u d i t  z d o b y l i  w  d n ia c h  2 —4  l i p c a  18 8 7  r .  M o r itz  v o n  K u f f n e r  o r a z  

p r z e w o d n ic y  A le x a n d e r  B u r g e n e r  i J o s e f  F u r r e r  z  1 t r a g a r z e m .  P o  b i w a k u  n a  s k a ł a c h  M o n t d e  
l a  B r e n v a  o s i ą g n ę l i  g r a ń  n a  p d . - w s c h .  o d  T o u r  R o n d e  (3792m )  — j u ż  w  g łó w n e j  g r a n i  a l p e j s k i e j .  
O m in ą w s z y  z  d u ż y m i  t r u d n o ś c i a m i  j e j  w ie r z c h o łe k  p o  p n .  s t r o n i e ,  z a b iw a k o w a l i  p o  r a z  w tó r y  n a  
s k a ł a c h  w  s ą s i e d z tw ie  C o l E s t  [O r ie n ta l]  d e  l a  T o u r  R o n d e ,  w y s z l i  n a z a j u t r z  (7 s i e r p n i a )  o  5 r a n o  
i  o  13h 30 s t a n ę l i  n a  w ie r z c h o łk u  M o n t M a u d i t .

Z d j ę c i a  z  w e j ś c i a  g r a n i ą  z a m ie s z c z a m y  n a  w k ła d c e  i l u s t r a c y j n e j .  J e ś l i  c h o d z i  o  c a ło ś ć  g r a n i ,  
j e s t  o n a  w id o c z n a  n a  z d j ę c i a c h  m a s y w u  M o n t B la n c  r e p r o d u k o w a n y c h  w  z e s z y t a c h  2 (1 1 0 )  i 5 (113 ) 
« T a te r n ik a » .  R ed .
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nam i, jeszcze o z górą 1400 m  w yżej — w ierzchołek  M ont Blanc. Ju tro  tam  
pójdziem y.

«J u tro » zaczęło się wcześnie. Ju ż  o pół do trzeciej w s ta ją  nasi koledzy, 
m y w krótce po nich. K ończym y pakow anie , p ijem y  n ieodzow ną «Ovom ał- 
tynę* i o 4h20' w yruszam y. Z am ierzam y  przejść  całą g łów ną g rań  dzielącą 
n as od M ont B lanc. Jeszcze po ciem ku p rzechodzim y P o in tę  H elb ronner 
(3455 m ) i po strom ym , tw a rd y m  śn iegu  obniżam y się n a  Col de Saussure  
(3428 m ). S tąd  droga ju ż  tru d n ie jsza , w ięc w iążem y się lin ą  i o m ija jąc  u r ­
w istą  g rań  w chodzim y n a  G rand  F la m b e a u  (3562 m ). Po k ró tk im  odpoczynku 
schodzim y b. k ru ch y m i skałkam i i s trom ym  śn ieżnym  zboczem  n a  Col E st 
de T oule  (3410 m ). 6M 5’. T u  zm ien iam y  p ie rw o tny  p lan  i opuszczam y grań. 
G rań przed  nam i nie w ygląda  zbyt in teresu jąco , a p rzejście  szeregu w znoszą­
cych się przed  n am i tu rn i zaję łoby  n a m  zbyt w iele  czasu. P lecak i, k tó re  przy 
w yjśc iu  z C ourm ayeur w ażyły  po 23 kg, też o d d a la ją  m yśl zbyt d ługiej, 
w znacznej części tru d n e j gran iów ki. D ecydu jem y się w ięc n a  dokonanie 
ty lko zw yczajnego traw erso w an ia  M ont Blanc.

B yliśm y obaj w ew nętrzn ie  zupełn ie  p rzekonani, że owe zw yczajne t r a ­
w ersow anie  odbyw a się głów ną, g ran iczną  g ran ią  a lp e jsk ą  stanow iącą  tu  
dział wód m iędzy P ad em  a R odanem . W edług  naszego m n iem an ia  należało  
je  zatem  zacząć n.a Col de la  F o u rch e  de la  B rem o , sk ąd  pd .-w sch . g ran ią  
M ont M audit i p rzez Col de la  B renva i M ont B lanc m ieliśm y dojść  do sch ro ­
n iska  V allota. O drodze z Col de la  F o u rch e  n a  M ont M audit p rzew odnik  
K u r z a  m ów ił, że s ta je  się ona m odną. I rzeczyw iście! W  schron isku  T orino  
dow iedzieliśm y się o w ielu  « traw ersow an iach  M ont Blanc* dokonanych  
w  osta tn ich  dn iach , spodziew aliśm y się zatem , że drogę będziem y m ieli prze- 
to row aną. K o led zy 2), k tó rzy  szli dotychczas w  pew nym  odstępie przed  nam i, 
rów nież opuszczają g rań  i w net n ik n ą  n a m  z oczu.

O bniżyw szy się nieco, idz iem y przez gó rną  część Lodow ca G iganta 
w zdłuż opuszczonej g ran i i o 8hI docieram y do stóp Col de la  F ourche. 
Szczelina b rzeżna  je s t w  dobrym  stanie. P o n ad  n ią  ekspozycja rośnie, śnieg 
s ta je  się coraz strom szy, m ie jscam i lód  w yłazi p raw ie  n a  pow ierzchnię, więc 
traw ersu jem y  w  p raw o  i po p a ru  długościach lin y  osiągam y k ru ch e  skałki, 
k tó rym i — ła tw ie j, lecz w  uciążliw ej w spinaczce — dob ijam y  o 10h do 
przełęczy. Słońce grzeje  bardzo  silnie, pogoda « jak  oko», «garu jem y  się» dw ie 
godziny, go tu jąc  h e rb a tę  i w  m iarę  naszych  sk rom nych  m ożliw ości s ta ram y  
się u lżyć po tw ornem u  ciężarow i naszych  w orów.

O 12h zaczyna się rzecz w łaściw a. W ejśc ie  n a  p ierw szą tu rn ię  w gran i 
okazu je  się całkiem  ła tw e  — lecz dalej? W y g ląd a  «dość obojętnie*. Zejście 
m ożliw e ty lko w  praw o śc iankam i n a  s trom y p ła t śniegu. Lecz, gdzież ślady  
naszych  poprzedników ?... P roponu ję , by  n ie  bacząc n a  poprzedników  iść na  
w łasn y  rozum  n a  p raw o od g ran i. Iść sam ą k raw ęd zią  n ie  m ożna, bo tw orzy 
ona naw isy  i liczne tu rn ie  w yg ląda jące  całk iem  niedostępnie. P ropozycja  
m o ja  je s t o ty le  n iedobra, że n a  p raw o od g ran i m am y  lód zlekka ty lko  po ­
k ry ty  śniegiem . Ze w zględu n a  strom ość i b ra k  aseku rac ji p rzejście  w y m a­
gałoby ustaw icznego rą b a n ia  stopni. W itia  u p ie ra  się, b y  szukać śladów  p o ­
przedników . N iżej n a  p raw o n ie  m a ich n a  pew no, bo przejście  tam tęd y  w y ­
kluczone, w ięc W itia  w ysuw a p ro jek t szukan ia  śladów  n a  lewo. Jako  czło­
w iek o gołębim  sercu u stęp u ję  i n iebaw em  p rze rąb u jem y  się p rzez naw is na  
pd. stronę  grani. Tu k ru ch e  skałki, lecz n a  ogół łatw o. P rzejśc ie  jed n ak  tu ż  na 
1. od ostrza gran i je s t niem ożliw e, skom plikow aną drogą obn iżam y się więc 
k ilk adz iesią t m etrów  w  lewo, tuż  n a d  Lodow iec B renva. I tu  jed n ak  n ie  w i­
dać ow ych, do legendy  ju ż  przechodzących śladów . Cóż jed n ak  robić? M ija-

s)  Z . K u l e s z y n a , T . P a w ło w s k i  i  J ,  S t a s z e l .  P o r .  « T a t.»  X X II, 37/8.
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ją c  liczne grzędy, m ie jscam i dość tru d n o , o 15h25' s ta jem y  u  stóp szerokiego 
siodła, od k tórego g rań  M ont M audit w znosi się ju ż  sta le  strom o w  górę. 
T rzeba  teraz w ydostać się z pow rotem  n a  grań . Ale jak ?  W szędzie strom e, 
lodow o-śn ieżne zbocza pory te  law inow ym i ry n ien k am i, g rań  zaś sam ą zdo­
b ią  potężne naw isy  przew ieszające  się n a  n aszą  stronę. U daje  się n a m  m im o 
to w y p atrzy ć  p rze jśc ie  bardzo  s tro m ą lecz dość k ró tk ą  k raw ęd zią  śnieżną, w y ­
b ieg a jącą  n a  g rań  w m iejscu  pozbaw ionym  naw isu .

Po p rzyp ięc iu  raków , o 16h rozpoczynam y w sp inaczkę n aszą  k raw ędzią . 
Śnieg grząski, n ie  trzeba  rąb ać  stopni. T uż pod g ra n ią  jeszcze w ąska szcze­
lin a , koło n iej k ró tk i traw ers  w p raw o i grań.

Sądziliśm y, że gdzie ja k  gdzie, ale tu  ju ż  n a  pew no będą ślady  naszych  
kolegów. T ym czasem  ja k  zw ykle «nici». T u  jed n ak  bezw zględnie m usi się 
iść w  pobliżu  ostrza g ran i, obejście w  p raw o  lub  w lew o je s t w ykluczone. 
Coś w ięc tu  nie w porządku. Ale tru d n o : skoro postanow iliśm y przejść  naszą 
grań , to ją  p rzejdziem y — bez w zględu n a  ślady  poprzedników . P o tem  do ­
p iero  dow iedzieliśm y się, że zw yczajne traw ersow an ie  na  M ont B lanc n ie  z a ­
czyna się na  Col de la F ou rche , lecz na  Col du  M idi, skąd idzie się przez 
M ont B lanc du  T acul, Col M audit i dopiero M ont M audit. P om yliliśm y  się 
w ięc tak  ja k  ktoś, k to  b y  poszedł na g rań  F a je k  sądząc, że w ten  sposób idzie 
się n a  O rlą Perć.

Z achow ując  w szelkie środki ostrożności posuw am y się obok kraw ędzi 
g ran i u w ażając, b y  n ie  w ejść  n a  naw isy , k tó reśm y przedtem  z dołu  oglądali. 
Z ap ad a  w ieczór. Ś pieszym y się, by  dojść n a  b iw ak  do stóp w ielkiego i s tro ­
m ego sp ię trzen ia  g ran i. D ocieram y doń o 19h30’. W ysokość ok. 3780 m. N o­
cu jem y  n a  w ąskiej półeczce n a  sam ej k raw ędzi g ran i, nogam i we F ra n c ji, 
a  g łow am i w e W łoszech. A sekuracji n a  noc n ie  zd e jm u jem y , bo pow ietrzność 
duża. W szystk ie  posiadane  h ak i w b ijam y  w  szczeliny i p rzy w iązu jem y  się do 
n ich . O k ilkanaśc ie  m etrów  od nas, żlebem  w cin a jący m  się w  uskok spływ a 
nieco wody, ale droga do n ie j w y m ag ałab y  aż aseku rac ji, w ięc rob im y wodę 
ze zn a jd u jąceg o  się pod ręk ą  śniegu. Po u b ra n iu  się n a  noc w łaz im y  do śp i­
w orów  i «idziem y» spać. 21h.

6. V III. P o b u d k a  o 5b30'. W y m arsz  o 7h. Pogoda ja k  m arzenie . T raw ers  
w p raw o do żlebu i n im  w  górę. Ściany żlebu, siln ie ogrzane p rom ien iam i 
porannego słońca, zaczy n ają  żyć i co chw ila  z góry lecą kam ien ie . C zuję się 
ja k  n a  po lu  b itw y  pod obstrzałem . U ciekać n ie  m ożna, bo u  drugiego końca 
lin y  idzie tow arzysz, k tórego m uszę asekurow ać. T rzeba  liczyć n a  los szczę­
ścia, że k am ień  n ie  u p ad n ie  a k u ra t tam , gdzie siedzę, lecz w łaśn ie  obok.

T eraz  n as tęp u je  «norm alna», ja k  w T a trach , w sp inaczka dość tru d n y m i 
skałam i grzędy — z tą  jed n ak  różnicą, że m a się jak ieś  20 kilo  n a  plecach. 
P o k ilkudziesięc iu  m e trach  grzęda się kończy, a raczej zm ien ia  w bardzo  
strom ego kon ia  śnieżnego. Nie m ieliśm y ochoty w chodzić w  śnieg, o k tó rym  
sądziliśm y, że będzie bardzo  grząsk i i law in iasty , lecz w ole liśm y straw erso- 
w ać przez lodow o-skalne  zbocze tw orzące górną część żlebu. N ie było to je d ­
n ak  łatw e. P ró b u ję  jednego  ko m in a  — n ie  puszcza. W ilia  p ró b u je  drugiego — 
rów nież n ie  bardzo. W reszcie p rzy  trzecim  a tak u , w  tru d n e j w spinaczce 
u d a je  się n am  osiągnąć k raw ędź żebra. No, ale cóż dalej? Bez obciążenia 
p rzechodzę ze dw a uskoki g ran i, ale  dalej puścić n ie chce. W  każdym  razie 
z naszym  obciążeniem  n ie  dam y  tu  rady .

W racam y  do żlebu. T u  obiad od 12h25' do 13h50'. Po stracie  p a ru  godzin 
tra w e rsu je m y  ponow nie nasze lodow e zbocze i «siadamy>| n a  konia . Śnieg 
rzeczyw iście bardzo  grząsk i i law in iasty , lecz jakoś nas puszcza. Po n ie d łu ­
gim  czasie osiągam y g rań  pow stałą  z po łączenia obu grzęd żlebu. G rań śn ie ­
żna z n aw isam i z pr. strony. N ią tylko kaw ałeczek dalej, bo przed n a m i
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przeszkoda, k tó re j przezw yciężenie byłoby zbyt ryzykow ne w danych  w a ru n ­
kach. M ianow icie g rań  tw orzy  k on ia  śnieżnego, z p raw ej strony  pionowego, 
a z lew ej bardzo  strom ego. P rzejśc ie  jego przy  obecnym  stan ie  śn iegu  u w a ­
żam y za rów noznaczne z sam obójstw em  i p o stan aw iam y  zaczekać do z a ­
chodu słońca, aż śnieg nieco zam arznie. C zekam y więc od 14M0' do 17h30'. 
W  m iędzyczasie zd e jm u ję  b u ty  i suszę przem oczone skarpety . In so lac ja  tak  
silna, że bose nogi nie odczuw ają  bliskości śniegu. A po tem  trzeb a  coś zjeść. 
G otuję w ięc m akaron , lecz n ie  m am  go czym  przypraw ić . C ukier i «maggi» 
u  W ili, soli w ogóle n ie  m am y, a n ie  m am  m ożności skom unikow ać się z to ­
w arzyszem  bezpośrednio , n ie  chcąc przybliżać się do niego, aby  n ie  obciążać 
n ad m ie rn ie  śniegu, k tó ry  m a in k lin ac ję  do z jech an ia  w  dół. M usiałem  więc 
zadow olić się m ak aro n em  w  stan ie  n a tu ra ln y m . Było lo straszliw e św iństw o.

Słońce zaszło dość szybko, bo n a  zachód od nas wysoko jeszcze sterczały  
tu rn ie  M ont M audit. W  trzy  k w ad ran se  po zachodzie, gdy śnieg ju ż  nieco 
stężał, ru szy liśm y  dalej. D roga ja k  pod w ieczór poprzedniego dnia, ty lko n a ­
w isy z p raw ej strony, w ięc idziem y n a  lew o od k raw ędzi. Po pewnj^m czasie 
w chodzim y n a  w ielką śn ieżną  tu rn ię . Z da la  w ydaw ało  się nam , że tu  skoń­
czą się w szelkie trudności. O m yliliśm y się. Za tu rn ią  było bardzo  strom e zbo­
cze, a potem  niedostępny , po tężny  «żandarm », k tó ry  n ie  w iadom o ja k  om i­
nąć. Schodzę pierw szy. D robnym i k ro k am i obniżam  się, ale n ie  m ogę oddalać 
się od kraw ędzi, ho lód, n a  sam ej zaś k raw ędzi naw isy , a do Lodow ca G iganta 
daleko, daleko... N ie m am  ochoty tam  zjechać. C zekanem  sondu ję  śnieg przed 
sobą. D iab li w iedzą: n aw is  to, czy n ie  naw is? W  pew nej chw ili, osłabiw szy 
podstaw ę n aw isu  przez sondow anie, s trącam  go p raw ie  od m ych stóp. N a­
w is — potężny, o objętości m oże 4 nr3 — z szum em  stacza się do F ran c ji. 
O strzem  pow stałej k raw ędzi idę dalej. Po tem  zbocze z lew ej s trony  ju ż  m niej 
strom e i śnieg głębszy, w ięc sp ro w ad zam  W itię do siebie. Jeszcze  jedna lina 
i s to im y u  stóp «żandarm a». 19h.

W ysokość ok. 4050 m . R ozpoczynać teraz, p rzy  zb liżającej się nocy, ob­
chodzenie «żandarm a» n ie  m a  sensu, w ięc rąb iem y  w lodzie półeczkę i na 
n ie j, oczyw iście z a seku rac ją , pół siedząc b iw aku jem y . «Capstrzyk» o 21h45'. 
T y m  razem  jesteśm y  w  całości w e W łoszech, o cale 1,5 nr od granicy.

7. V III. P o b u d k a  o 5h. W y m arsz  o 7h30'. To ju ż  trzeci dzień naszej drogi. 
Ile jeszcze dni pó jdziem y? Z apasy  kończą się. W czoraj posunęliśm y się za­
ledw ie około 270 m etrów  w górę. Ile dzisia j p rzejdziem y?

D zieli zaczyna się od razu  trudno . T rzeba  straw ersow ać strom e k ilk u ­
dziesięciom etrow e zbocze pod «żandarm em ». Lód na n im  tak  strom y, że raki 
go ju ż  nie ch w y ta ją  — trzeba  rąbać. Po d ług im  traw ersie  w lewo, dochodzim y 
do skom plikow anego terenu  skalnego: jak ieś grzędy, ścianki, p ły ty  — skała  
jednak  p rzy jem na , bo lita  i so lidnie tru d n a . P lecaki trzeba przeciągać na 
linie. Po paru  długościach lin y  osiągam y grań , ju ż  poza «żandarm em ». C ią ­
gle jeszcze nie w idać końca trudności. P rzed  nam i przełęcz, k tórej ostrze 
tw orzy koń z m ocno rozm iękłego śniegu. E kspozycja  duża, ale jed n ak  tym  r a ­
zem Irzeba zaryzykow ać przejście. Koń dużo krótszy  n iż w czorajszy, a go­
dzina dużo w cześniejsza i zbyt długo m usie libyśm y czekać na  skrzepnięcie 
śniegu. W ięc w drogę. N ajp ie rw  skom plikow ane przejście  przez dw a naw isy  
ustaw ione do siebie pod kątem  prostym  w kształcie  iite ry  «T». a potem  już 
«norm alny» koń z rozm iękłego śniegu. Dwie długości lin y  i lą d u je m y  na sk a ­
łach po d rug ie j stron ie  przełęczy.

K rótki odpoczynek południow y, z jad an ie  resztek sera i p o p ijan ie  wodą 
k ap iącą z ła jącego  śniegu. W ilia  ostrzega m nie, abym  nie  pił zbyt w iele wody. 
bo to w pływ a u jem n ie  na  serce. Jestem  m u  posłuszny. On sam  jed n ak , bestia , 
n ie  postępu je  w  m yśl sw ych w skazań  i żłopie w odę ja k  smok. J a  tym czasem
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nie mogę w ym aw iać  gard łow ych  spółgłosek: zam iast «tak» m ów ię «ta»; 
«k» n ie  m oże m i przejść  przez w yschn ię te  gardło.

I znów  w sp inaczka — zrazu  w ąską lodow ą ry n n ą  w ciętą w now y uskok 
g ran i, a potem  tru d n ą  lew ą grzędą ry nny , w ypro w ad za jącą  nas n iebaw em  na 
strom e lodow e zbocze po lew ej stron ie  g ran i. P u n k tu  aseku racy jnego  b rak , 
w ięc robiąc ekw ilib rystyczne cuda zd e jm u ję  plecak, w y jm u ję  zeń m łotek
1 h a k  lodow y i w b ijam  go w lód n a  całą długość. Zaasekurow aw sizy się na 
h ak u , odzyskuję  sw obodę ruchów . N astępna długość lin y  doprow adza nas na 
skałki, gdzie m am y ju ż  lepszą asekurację . Po p a ru  dalszych  długościach liny  
osiągam y znow u grań. Jeszcze jed n o  siodełko śnieżne, a potem  zdaje  się k o ­
n iec trudności. Jesteśm y  ju ż  n a  w ysokości M ont B lanc du  T acul, w ięc chyba 
ju ż  n iedaleko  do połączenia się naszej g ran i z g ran ią  pó łnocno-w schodnią . 
Po prze jśc iu  siodełka idziem y jeszcze je d n ą  linę w  górę i traw ersu jem y  
w  praw o. O siągnąw szy  n ieda leką  k raw ędź w idzim y  ju ż  przed  sobą śnieżną, 
n iezby t ostrą  pn .-w sch . g rań .

No! N areszcie w ydobyliśm y się z m atn i. T eraz  w  razie  potrzeby  m o ­
żem y ju ż  nasz  szlak opuścić i zejść n a  stronę  francuską , do G rands M ulets. 
W  ciągu  dw óch poprzednich  dni n ie  m ieliśm y m ożności w y traw erso w an ia  
z naszej drogi. A ew entualność ucieczki z g ran i s ta je  się coraz bard z ie j 
ak tu a ln a . Od zachodu ciągną p ierzaste  chm urk i — znak nieom ylny , że n a j ­
dalej ju tro  skończy się ta  p iękna pogoda, k tó ra  n am  tak  dotychczas sp rzy ja ła .

O 15h30' osiągam y p u n k t zw ornikow y. T eraz  ju ż  ła tw ie jszą , ale zawsze 
jeszcze w y m ag ającą  s ta ra n n e j aseku rac ji, śn ieżną, skałkam i p rze ty k an ą  g ra ­
n ią  w górę. P rzed  nam i w id n ie je  w  górze potężny naw is E pau le . S kała  robi 
się dość k ru ch a , więc ostrożnie podchodzim y pod naw is, k tó ry  zresztą da je  
się dość ła tw o pokonać, dzięki czem u n iebaw em  sta jem y  n a  w ierzchołku  
E pau le . 17h30'. N astępną «stacją» je s t ju ż  ostra  p ira m id a  szczytow a M ont 
M audit, jeszcze o 130 m etrów  w yższa. D zieli n as  od n ie j szerokie śnieżne 
siodło. Śnieg n iesłychan ie  lepki, p rzy  każdym  k ro k u  tw o rzą  się dokoła bu tów  
pokaźnych  rozm iarów  śnieżne kule. W itia  schodzi p ierw szy  i u  końca zejścia 
zeskaku je  p arę  m etrów  poprzez szczelinę brzeżną. Gdy n a  m n ie  przychodzi 
ko lej, tuż  n ad  szczeliną tracę  rów now agę w  ty m  p ask u d n y m  śn iegu  i p rze la ­
tu ję  ponad  szczeliną. Dzięki dobrej a sek u rac ji za trzy m u ję  się po przeleceniu  
zaledw ie około 10 m etrów .

Od siod ła m am y w reszcie ślady. T eren  m ało  eksponow any, s to su jem y  
ty lko  lo tną  aseku rację . Im  w yżej, ty m  śnieg tw ardszy  i strom szy. E kspozy­
c ja  rośnie, śnieg s ta je  się tak  tw ardy , że o w bic iu  czekana w  raz ie  u p ad k u  
tow arzysza  n ie  m oże być m ow y. M imo to u fam y  sobie i idziem y razem . W re ­
szcie osiągam y siodełko w  zachodniej g ran i M ont M audit, a w krótce i w ierz­
chołek. 19h. Zbyt ju ż  późno, byśm y  dzisia j jeszcze m ogli w ejść na  M ont Blanc. 
Ł udziłem  się też nad z ie ją , że z Col de la  B renya będzie m ożna p rze traw erso ­
w ać w prost do schron iska  V allo ta, w idzę jed n ak  teraz, że te ren  w yklucza tę 
m ożliwość. Chociaż jesteśm y  n a  wysokości schroniska, w  odległości zaledw ie
2 km  od niego, trzeba  będzie, n ieste ty , jeszcze raz  b iw akow ać.

N a b iw ak  n a jlep ie j n ad aw a łab y  się przełęcz B renva, bo dość tam  ró w ­
nego te ren u , w ięc s ta ram y  się zejść n a  n ią . Ś lady  n ie  w iodą jed n ak  w  k ie ­
ru n k u  przełęczy lecz w zd łuż pn .-zach . g ran i. Schodzim y zatem  «na krótsze 
drogi» w prost k u  przełęczy. T eren  n iezby t strom y, czysto śnieżny, w y d aje  się, 
że tak  będzie n a jlep ie j. Było to je d n a k  ty lko  złudzenie. Ś lady n ie  bez p rzy ­
czyny om ija ły  to zbocze, gdzie śnieg zd rad liw ie  ty lko cienką w arstw ą  p o k ry ­
w a ł lodow e podłoże. W  pierw szym  nieco strom szym  m iejscu  tracę  rów now agę 
i poczynam  się obsuw ać. I chociaż u d a je  m i się zatrzym ać n a  czekanie p ra ­
w ie n a  m iejscu , n au czk a  ta  w ystarcza, by  skłonić nas do pow ro tu  n a  szlak.
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N im  schodzim y więc dalej w  pobliże Col du M ont M audit. 19M5'. T u  b iw a ­
k u jem y . Zbocze dość łagodne. K opię w  n im  w ygodną p la tfo rm ę — p ierw szy  
to raz od trzech  dni będziem y spali poziom o i bez asekuracji — W itia  ty m ­
czasem  go tu je  he rb a tę  z pozostałą resztką cukru . Jestem  lak  zm ęczony, że nie 
um iem  się zdobyć na w yciśnięcie w ody ze skarpetek  i pozw alam  im , by 
w nocy zam arzły . O 21h, po «kolacji» leżym y ju ż  w śp iw orach  i zasypiam y.

8. V III. P o budka  o 5’T5'. B u ty  w  nocy zam arz ły  i m u sim y  je  podgrze­
w ać n ad  m aszynką, aby móc włożyć je  na  nogi. W ym arsz  o 7h30'. Col de la 
B renva o 7h55', skąd w górę uciążliw e podejście g ran ią  na Mont Blanc. W czo­
ra jsze  p rzew id y w an ia  co do pogody sp raw dziły  się. P ochm urno , na grani 
s ilny  w ia tr  m iecie śniegiem , co z daleka w ygląda zapew ne bardzo  ładn ie  
jako «chorągiew  śnieżna*, jesL jed n ak  m nie j p rzy jem ne, gdy się przez to 
przechodzi, i to w  czw artym  d n iu  drogi.

Z w olna zysk u jem y  na  wysokości. Zew sząd jesteśm y  otoczeni zw iew a­
n ym  śniegiem  i nie w iem y, k iedy  w reszcie będzie w ierzchołek. Po długich  
a ciężkich cierp ien iach  (naszych), teren  trac i n a  n ach y len iu  i o 10h30' o sią­
g am y niepozorny  w tych  w aru n k ach  w ierzchołek M ont Blanc.

N ie za trzy m u jąc  się rozpoczynam y zejście i po 40 m in u tach  p rzy b y ­
w am y  do schron iska  V allota. N a podłodze lód, a n a  n im  w arstw a  b ru d u , jak  
gdyby to było pom ieszczenie dla isto t czw oronożnych. P ierw sza  rzecz — trzeba 
się trochę przespać, n as tęp n a  — «obiad», sk ład a jący  się z resztek  h e rb a ty  
bez cukru , zagryzanych... pow ietrzem . Nic już  z zapasów  nie zostało. Potem  
n a  tej sam ej szczypcie ponow nie uży tych  liści h e rb ac ian y ch  go tu jem y po raz 
w tóry  h erbatę , k tó ra  — ja k  i za p ierw szym  razem  — sm ak u je  n am  znako­
m icie. O 15h25' ru szam y  dalej w dół, pd .-zach . g ran ią  Dóm e du  Gouter, a po ­
tem  lodow cem  D óm e i o 17h50' s ta jem y  w schron isku  Gonella. «W yżerka» 
koncertow a za w szystk ie czasy i spać.

Schronisko bardzo  ciasne. Łóżek n ie  m a, ty lko piętrow e prycze. W iad o ­
mego u rząd zen ia  higienicznego w ogóle n ie  zbudow ano. A przecież tędy  p rze­
b iega głów ny szlak n a  M ont B lanc od w łoskiej s trony  i w szyscy idący tędy 
m uszą tu  nocow ać — itd. Podobnie  i sam  szlak p rzy p o m in a  raczej tylko 
w ychodzoną perć a nie rob ioną ścieżkę. Z naki są — jed en  od drugiego nie 
częściej ja k  o k ilom etr. Oczywiście na szlaku przez lodowce n ie  może być 
m ow y o jak ie jko lw iek  ścieżce, ale tam  gdzie w stępu je  on na traw iaste  zbocza 
lub  skałki, m ógłby być w  lepszym  stanie. A jed n ak  tego nie robią! T yle  się 
u nas g ard łu je , aby zagospodorow anie naszych gór «podciągnąć» do poziom u 
zachodnio-europejsk iego , w rzeczyw istości jed n ak  p su je  się u  nas od la t p rz y ­
rodę daleko w ięcej n iż  na Zachodzie. N a tu ra ln ie  są w  A lpach partie , gdzie 
teren  «przekulturzono» jeszcze ba rd z ie j n iż u  nas, ale giną one w prost 
w ogrom ie i rozległości Alp. N ajp iękn ie jsze  okolice pozostaw iono tam  w n ie ­
naruszonym , p ierw o tnym  stanie.

W  góry bow iem  chodzim y d la p ry m ity w u , a nie po to, aby na każdym  
kroku m ieć w szystko «ułatw ione», pozbaw ione pierw otnego charak te ru .

S t a n i s ł a w  G r o ń s k i

. <(łV Futrach w ałku je się po obu stronach fi r a nici] ustawę o parku  narodow ym , 
zam ierzonym  najw spanialszym  rezerwacie w Europie, a tymczasem  po obu stronach  
granicy ludzie tej w ielkiej idei walczą z naporem  barbarzyństwa. Don Kiszot szczęściem  
czy nieszczęściem um arł bezdzietnie, ale Sancho Pansa sie rozm nożył razem  ze swoim  
osłem i w ykonuje na sw ój sposób m oralny m andat cywilizacji)).

M ic h a ł  P a w l i k o w s k i : ((C z ło w iek  w  o b l i c z u  g ó r * .
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P I J A N E  G Ó R Y
Bo słońce tak  cudnie św ieciło 
I ro sa  się skrzyła,
Ze w szystko  się spiło 
W  sztok
P ow ietrzem , słońcem  i ro są  poranku.
Aż się zaw stydziła
W oda i zasłoniła w elonem  siklaw y,
By nie p a trzy ć  na p ijany  tłok.
Na Ganku
Złożył sw ą głow ę G ierlach i łzaw y 
W zrok toczy ł starego  opoja.
R um anow y p ra ł w  sw ój b rzuch  w antam i. 
Zdaleka, objąw szy się ram ionam i 
Szli B atyżow iecki, Z m arzły o raz Kaczy 
Śpiew ając chó rem  p iosenki fryw olne. 
Bo pożądali Zasłonistej T urn i,
K tóra aż na dolne
P ię tro  Kaczej uciec m iała —
Ąle nie uciekała.
Ż łobisty  i Śnieżne Kopy siedzieli coś

[chm urni,
Lecz za to  M łynarz z śm iechu dosta ł

[czkawki
I m achał ciągle N aw iesistą T urn ią,
Ze Skoruśn iaka w yryw ając  traw ki. 
Rysy m iały katzen jam m er

I zrob iły  z cep ró w  kom pres p rzy cze­
p ia ją c  ich do k lam er. 

Żabi Koń się ro zb ry k ał 
I fikał
Z zadartym  ogonem , zanieczyszczając 

[szosę;
P o lroszę
Robili to  także i inni.
Słynni
B racia M ięguszowieccy ze s io s trą  Cu- 

[b ryną
Pili już w ino 
W MOku,
A k roku
D otrzym yw ały  im  M nichy:
Żabi, Zadni i ten  zw yczajny.
F ajny
Był w idok, jak L ip tow skie Mury 
C hciały iść ścieżką w góry 
Aż na K asprow y i o W ołow ym  G rzbiecie 
P lotły , że je s t najm ilszy w  św iecie;
A W ołoszyn i M iedziane 
Były już  całkiem  zalane —
I w irow ał św iat szeroki...

Ja chcę jech ać  do Roztoki!
M a c i e j  Z a j ą c z k o w s k i

DZIAŁ TECHNICZNY
Trzewiczki skalne «m anszonow e», o k tó ry ch  w spom inałem  w «Tat.» XXIII, 51,

posiadają  podeszw ę nic skórzaną, jak  tam  przez  pom yłkę napisałem , ale f i l c o w ą  — 
z m ocnego, zbitego, p rasow anego  f ilc u 1). F igu ru ją  one w cennikach  w szystk ich  
pow ażniejszych  zagran icznych  firm  spo rtow ych , zw łaszcza n iem ieckich  (M anchon- 
ftlzsohle, albo M anchon-Kletterschah), kosztu ją k ilkanaście zł. Na naszym  rynku  
spo rto w y m  jeszcze się nie rozpow szechniły . T rzew iczk i te  są b. trw ałe  i dosko ­
nale trzym ają  na m okrym  naw et granicie. Jeśli skały są suche, dobrze  je s t naw et 
lekko zw ilżyć podeszw y. Na brzegu  podeszw y pod noskam i pow inien  być p rzy ­
szyty dodatkow o (nałożony) kilkom a ściegam i pasek z tego sam ego filcu, szero ­
kości ok. 1 cm, długi na 12—14 cm, u ła tw iający  u trzym anie  nogi na n ik łych naw et 
n ierów nościach  skały. P ew ną w adę tak ich  podeszew  stanow i ich w zględna sz tyw ­
ność, a zatem  w w iększości w ypadków  pew na tru d n o ść  w  używ aniu  ich na w spi­
naczkach o najw yższym  stopniu  trudności. W  każdym  razie jeszcze na skale 
b. tru d n ej oddają znakom ite usługi. Z. D.

SKALNE DROGI
H lińska Turnia. 1. w e j ś c i e  w p r o s t  p r z e z  d o l n e  u r w i s k a  pn.  ś c i a ­

ny.  Róża D r o j e c k a ,  Ludw ik J a n u s z e w i c z  i Je rzy  P a n e k ,  dnia 4 sie rpn ia  1937 r.
D roga prow adzi 1. po łacią pn. ściany, p raw ie  dokładnie w linii spadku w ierz­

chołka. W ejście w  ścianę na w ysokości ogrom nego, forem nego, charak terystycznego  
b loku  leżącego na p iargach  żlebu, k tó ry  spada z M ińskiej P rzełęczy . Ze śniegu, 
po p rzek roczen iu  szczeliny  brzeżnej, strom ym i pły tow ym i ściankam i w p ro s t w górę 
pod  traw iasto -skalistą  rysę, k tó rą  p rzechodzim y w  całej je j długości, aż pod częś­
ciow o p rzew ieszone stopnie u w stęp u  na silnie eksponow aną płytę. P ły tą  w  pr. 
w  skos w  górę do pły tow ego stopieńka, skąd skośnie w 1. na kraw ędź p ro s to ­
kątnej, białej płyty, k tó rą  w górę aż do zam ykającego ją, częściow o przew ieszo-

>) N a  tę  o m y łk ę  ( k tó r e j  ź r ó d ł a  n ie  p o t r a f ię  d z i ś  w y t łu m a c z y ć )  z w r ó c i ł  m i  u w a g ę  in ż .  J a n u s z  
C h m i e l o w s k i .
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nego progu . W prost p rzez  próg  na traw iaste  stopnie, k tó rym i do stóp p ionow ej, 
b. k ruchej rynny . R ynną do m iejsca, gdzie się ona przew iesza, po czym  w  pr. 
i w  górę na niew ielką, pochy loną p ły tę  (na p r. od niej doskonałe stanow isko ase­
ku racy jn e  na p la tfo rem ce m iędzy śc ianą a n iew ielką, odsta jącą tu rn iczką). S tąd po 
w y raźn y ch  pó łkach  traw e rse m  w  1. na znacznie łatw iejszy , te re n  (1V2 godz.), gdzie 
w k ró tce  łączym y się z d rogą n r  300 Przew . Ch. i Ś. na traw iasty m  zacho­
dzie biegnącym  w p o p rzek  ściany. D r o g a  t r u d n a ,  b. e k s p o n o w a n a .

L .  J a n u s z e w i c z

B asztow a Przełęcz. 2. w e j ś c i e  w p r o s t  z Do i .  M i ę g u s z o w i e c k i e j .  
D r W ładysław  A n c z y c  i d r  S tanisław  K. Z a r e m b a ,  dnia 26 sie rpn ia  1935 r.

Sponad Małego S taw u H ińczow ego do ujścia żlebu spadającego ku pn.-w sch. 
z ,Basztowej P rzełęczy  (y 2 godz.) i dalej jak  w edług opisu n r  304 Przew . Ch. 
i S. Od końca śniegu w  górę ściankam i żlebu, najp ierw  po pr., później po 1. jego 
stron ie  aż do jego górnej, najbardzie j u rw iste j części. Z w ężający się żleb p rze ch o ­
dzi tu  stopniow o w  kom in, k tó ry m  — rozp ie ra jąc  się — na p la tfo rem kę o k ilka­
naście 111 poniżej dużego w klinow anego bloku. S tąd zygzakiem  (tru d n o ) w  1. i w  pr. 
do nyży nakry te j w zm iankow anym  blokiem  i oknem  skalnym  popod nim  na w iększą 
p la tform ę. P oprzez n iew ielki p róg  do stóp dłuższego, m okrego kom inka u tw o rzo ­
nego p rzez  n iezm iern ie łupliw e, rdzaw e skały. Nim, przew ażn ie  zap iera jąc  się, pod 
zam ykający  go w klinow any blok, k tó ry  pokonyw am y w prost. Stąd ła tw o  [leży tu  
często język  śniegu dający się ominąć] do w ielkiej nyży u tw orzonej p rzez parę  
w ielk ich  bloków . Z nyży w  pr. po  nachylonej p łycie do najw yższej, ziem istej kon ­
dygnacji żlebu, k tó rą  n iebaw em  na p rzełęcz (3 godz.).

D r o g a  t r u d n a ,  z e  w z g l ę d u  n a  s p a d a j ą c e  k a m i e n i e  n i e b e z ­
p i e c z n a ,  l e c z  p i ę k n a .  Z pow odu  ogrom nej k ruchośc i skały te re n  ulega zm ia­
nom , k tó re  z biegiem  czasu  mogą uczynić n ieak tualnym i n iek tó re  szczegóły opisu, 
podobnie jak  do r. 1935 uczyniły  po części n ieak tualnym i pew ne szczegóły opisu 
p ie rw szy ch  zdobyw ców  *)• S. K. Z a r e m b a

Przełęcz pod Sm oczym  Szczytem . 1. w e j ś c i e  z Do i .  R u  m a n o  w ej. 
Jadw iga P ie r z c h a l a n k a , K azim ierz i W ładysław  D o b r u c c y ,  dnia 29 lipca 1937 r.

W ejście w  ścianę u w y lo tu  ry n n y  oddzielającej w sch. ścianę W ysokiej od 
pn.-w sch. śc iany  Sm oczego Szczytu i oznaczonej lile rą  «B» na fotografii w  ((Ta­
terniku)) XXI, 18. R ynną skośnie w  p r. po b iałych, w ygładzonych skałach 40 m do 
niew ielkiej przew ieszki, p rzez  k tó rą  po pr. stron ie  na d o b rą  platforem kę. Dalej 
zacięciem  (z 1. s tro n y  przew ieszone skały) 30 m pod zaklinow any blok, k tó ry  om i­
jam y  w  p r. i k ilkanaście m m niej strom o  pod p ionow e sp ię trzen ie  ry n n y  z dużą, 
czarną, m okrą  szparą. Stąd albo p rzez  sp ię trzen ie  w p ro s t w  górę obok szpary  (n ad ­
zw yczaj tru d n o  i m ęcząco) do początku  szerokiego żlebu w ybiegającego na p rz e ­
łęcz, albo też (łatw iej) spod  pionow ego sp ię trzen ia  w ąskim , strom ym  pęknięciem  
skośnie w pr. w  górę na k raw ędź grzędy  z p r. (o rogr. z 1.) s trony  rynny . W m iejscu 
gdzie grzęda się p rzew iesza, 2 111 w  1. na pó łeczkę i p rzez p rzew ieszkę (nadzw yczaj 
tru d n o ) na k raw ędź  grzędy, k tó rą  w  górę na siodełko pod oryginalną fajką. Stąd 
albo w  dół do żlebu i nim  na przełęcz, albo też w dalszym  ciągu g rzędą aż pod 
przełęcz, skąd traw ersem  w  1. do żlebu kończącego się k ruchą , w  pr. zachylającą 
się, pod p rzew ieszonym i ścianam i Sm oczego Szczytu na przełęcz w ybiegającą 
ry n n ą  (3 godz.). D r o g a  n a d z w y c z a j  t r u d n a ,  i n t e r e s u j ą c a 2).

x)  P ie r w s z e g o  w e j ś c i a  n a  B a s z to w ą  P r z e łę c z  w p r o s t  z D o i. M ię g u s z o w ie c k ie j  d o k o n a l i  d n i a  
23 s i e r p n i a  1905 r .  Z y g m u n t  K l e m e n s i e w i c z  i J e r z y  M a ś l a n k a  p r z y  o k a z j i  p ie r w s z e g o  w e j ś c i a  n a  
W i e lk ą  C n p ią  T u r n i ę  i  Z a d n ią  B a s z tę .  ]Z e jś c ie  n a s t ą p i ł o  z D ia b l e j  P r z e ł ę c z y  d o  D o i. M ły n ic y |.

Red•
2) P rzy  okazji m usim y zaznaczyć, że p rze jśc ie  pow yższej d rogi zdaje się 

w  pełni p o tw ie rd zać  nasze p rzypuszczen ie  (por. «Tat.» XXI, 18) co do przeb iegu  
w dolnej części u rw isk  drogi n r  541 Przew . Ch. i Ś. W edług w szelkiego p raw d o ­
podobieństw a, Józef B i z o ń  i S tanisław  S z u l a k i e w i c z ,  k tó rzy  w  dniu  8 s ie rpn ia  
1909 r. w eszli na W ysoką z D oliny R um anow ej (por. p ie rw o tn e  opisy w  «Tat.» IV, 41 
oraz w P rzew odn iku  J. Chm ielowskiego, t. III, 34), p rzeby li na jp ierw  dolny odci­
nek ry n n y  spadającej w  Dolinę R um anow ą z P rzełęczy  pod  Sm oczym  Szczytem , 
po czym  spod pionow ego, nadzw yczaj trudnego  sp ię trzen ia  ry n n y  w y traw ersow ali 
w e w łaściw ą wscli. ścianę W ysokiej. Zejście (a ściślej zjazd na lin ie) do żlebu 
w sch. śc iany nastąp ił n iew ątpliw ie pow yżej tu rn i w  pr. orograficznie grzędzie 
żlebu (oznaczonej lit. «T» na fot. w  «Tat.» XXI, 18).

Podkreślam y, że to, co napisaliśm y pow yżej, je s t ty lko h ipo tezą  — choć nie­
zaw odnie h ipo tezą  posiadającą najw ięcej cech praw dopodob ieństw a. U stalenie z całą 
śc isłością p rzeb iegu  drogi 541 do m iejsca, w  k tó ry m  osiąga ona żleb w sch. ściany 
W ysokiej, w ydaje się jed n ak  m im o w szystko niem ożliw e. Red.
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KARTA ŻAŁOBNA
f  Imre Barcza, jeden  z najw ybitn ie jszych  działaczy tu ry sty czn y ch  i ta te rn i­

ków  w ęg iersk ich  zm arł 16 m aja br. w  B alatonfured, p rzeżyw szy  57 lat. Rozm iło­
w aw szy się w  tu ry s ty c e  górskiej jeszcze w  la tach  gim nazjalnych, w k ró tce  p rz e ­
szedł i do ta te rn ic tw a , k tó re  u p raw ia ł p rzez szereg lat, chodząc w  gronie dobrze  
znanych  ta te rn ik ó w  w ęg iersk ich : Jeno W a c h t e r ,  Jeno S e r e n y i ,  K. Lajos H o r n ,  
O skar J o r d a n  i T iham er S z a f f k a ,  zw łaszcza dw aj osta tn i, byli najczęstszym i to ­
w arzyszam i jego górsk ich  w ypraw . Zapalony m iłośnik sp o rtu  górskiego, znał B a r ­
c z a  (prócz T a tr  i w szystk ich  gór w ęg iersk ich ) i Alpy, w k tó rych  dokonał 
w  tow . sw ych p rzy jació ł szeregu  w ejść w  W ysokich T au rach , O berlandzie B er­
neńskim  i zw łaszcza w  Dolom itach. Poza tym  był przez całe sw oje życie pełnym  
in ic ja tyw y działaczem  organizacy jnym  (na te ren ie  M agyar T u ris ta  Egyesiilet) i je d ­
nym  z najp łodniejszych  pub licystów  tu ry s ty czn y ch  na W ęgrzech, w reszc ie  n ie s tru ­
dzonym  propaga to rem  tu ry sty k i, dla k tó rej najw iększe zasługi położył jako naczelny 
red a k to r w ydaw nic tw a se rii szczegółow ych przew odników  po ca łych  W ęgrzech.

W  kronikach  ta te rn ick ich  nazw isko Im re B a r c z y  spotykam y już od r. 1906, 
w k tó ry m  dokonał on m. i. w ejścia  zim ow ego na R akoń w  T a tra c h  Z achodnich 
(16. IV, w  tow . K. L. P I o r n a  i J. S e r e n y i e g o ) ,  oraz zim ow ego p rze jścia  Baraniej 
P rzełęczy  (26. XII, z p rzew odnikam i J. B r e u e r e m  i P. S p i t z k o p f e m  jun.). W r. 1909 
Im re B a r c z a  usta la  sw oją pozycję w  ta te rn ic tw ie  w ęgierskim  szeregiem  w ejść do ­
konanych  w tow . O. J o r d a n a  i T. S z a f f k i ,  jak  np. 1. w ejście zim ow e na Ja s trz ę ­
bią T u rn ię  (11. IV), 1. w ejście pd.-zach. granią D urnego Szczytu i p ie rw sze, do dziś 
jedyne  p rze jśc ie  (w  zejściu) pn.-zach. gran i Ł om nicy (3. VIII), 2. w ejście pn.-zach. 
ścianą na Zadni G ierlach (6. VIII) i w reszc ie  p ie rw sza  p ró b a  na zach. ścianie Łom ­
nicy. Z późniejszych now ych  dróg B a r c z y  w ym ienim y — z r. 1910: 1. zejście z Ma­
łego Kościoła pn.-zach. g ran ią  (z F. B a r c z ą  i O. J o r d a n e m ,  15. V), 1. p rzejście 
górnej części Sobkow ej G rani (nazaju trz , z tym i sam ym i), 1. p rze jśc ie  gran i m ię­
dzy Kozią T u rn ią  i Jagnięcym  Szczytem  (z T. S z a f f k ą ,  10. VII), w arian t, w  w ej­
ściu  pd.-w sch. ram ieniem  Jaw orow ego  Szczytu [droga 871 P rzew . Ch. i S.] (z T. 
S z a f f k ą ,  13. VII), dalej sam otne 1. zejście zach. gran ią W ielickiego Szczytu (21. VIII. 
1911) now ą drogę na Spągę (n r  922 Przew . Ch. i Ś.] (z Gy. A. H e f t y m  oraz I. i L. 
T e s c h l e r a m j ,  27. V. 1912), czy też 1. w ejście zach. gran ią L itw orow ego Szczytu 
(z L. T e s c h l e r e m  i O. Z u b e r e m ,  29. VI. 1912).

W raz z  Im re B a r c z ą  zeszedł do grobu  jeden  z najw iększych  i do końca 
życia najw iern ie jszych  en tuzjastów  piękna gór i tu ry styk i. (xy).

■f M aurice P aillon , znakom ity  alp in ista francusk i daw nego pokolenia, czło­
nek hon o ro w y  G roupe de H aute M ontagne i Alpine Club, hon o ro w y  red a k to r  n a ­
czelny «La Montagne» zm arł 13 kw ietn ia  1938 r.

•f- Fred G aiser, jeden  z najlepszych  alp in istów  niem ieckich, w  dniu  11 m arca 
1938 r. pon iosł śm ierć  w  w ypadku  sam ochodow ym . P rócz szeregu  now ych dróg, 
jak ie  w yszukał w te re n ac h  w spinaczkow ych S chw arzw aldu , G a i s e r  w sław ił się 
znakom itym i w ynikam i na te ren ie  Alp Zachodnich, gdzie m. i. dokonał drugiego 
całkow itego p rze jścia  gran i P eu terey , p ierw szego  traw erso w an ia  grani od Aiguille 
du D ru do Aiguille V erte, p ierw szego w ejścia pn.-zach. g ran ią  Piz Cengalo i w. i., 
m iał też w  sw ym  dorobku  sam otne p rze jśc ie  g ran i Zm utt na M atterhorn ie. Po śm ierci 
sław nego W altera  S t ó s s e r a ,  F re d  G a i s e r  zajął jego m iejsce jako  przew odniczący  
«Battertgilde», organizacji g rupującej w spinaczy  ze Schw arzw aldu.

i* Joseph Biner, sędziw y przew odnik , jedna  z najpopularn ie jszych  na teren ie 
Z erm att, ogólnie znanych  postaci, zm arł w  w ieku 83 lat. W ciągu sw ej w ielo ­
letn iej k a rie ry  p rzew odnick ie j B i n e r  w ielokro tn ie  zw iedził w szystk ie najw yższe 
szczyty  alpejskie, a z usług jego korzysta ło  w iele w yb itnych  osobistości.

‘i* Roberto Peratoner, przew odn ik  z Canazei, uczestn ik  p ierw szego w ejścia 
(w  r. 1929) sław nym  południow ym  filarem  M arm olady, ostatn iej zim y s trac ił życie 
w  law inie śnieżnej w  okolicach Passo Pardoi.

KRONIKA HIMALAJSKA
N iem iecka w ypraw a na N anga Parbat 1938 r. zrezygnow ała ze zdobycia 

w ierzcho łka w  roku  bieżącym  z pow odu  n ieko rzystnych  w aru n k ó w  a tm osferycz­
nych. Jedna z g rup  w y p raw y  natrafiła na w ys. ok. 7000 m na zlodow aciałe zw łoki 
W ilhelm a M e r k l a  i « tygrysa»  G a y l a y a ,  k tó rzy  w  czasie tragicznej w ypraw y  
1934 roku  zginęli w  bu rzy  śnieżnej w pobliżu  ów czesnego obozu VI.



T A T E R N I K 1 67

KRONIKA ALPINISTYCZNA
P ółn ocn a  ściana Eigeru zdobyta! W  o sta tn ich  dn iach  lipca br. dzienniki 

p rzyn iosły  sensacy jną w iadom ość o pokonaniu  głośnej pn. śc iany E igeru  (3974 m) 
w  B erneńskim  O berlandzie. O lbrzym ie to, 1700 m w ysokie urw isko  o w ielkiej stro- 
tniźnie i licznych  tru d n o śc iach  — te re n  najw iększych  i najtrag iczn ie jszych  zarazem  
w alk  w spółczesnego alp in izm u sportow ego — zdobyte zostało w  dn iu ”24 lipca b r. 
p rzez cz te rech  św ie tnych  alp in istów  niem ieckich, k tó ry ch  nazw iska są dobrze  znane 
całem u św ia tu  alp in istycznem u. Są to : F ritz  K a s p a r e k ,  H eintz H a r r e r ,  A nderl 
H e c k m a i e r  i Ludw ig V ó r g .  W następnym  zeszycie ((Taternika® podam y bliższe 
szczegóły o tej najw iększej zdobyczy w  dziejach alpinizm u sportow ego.

Sezon  zim ow y 1937/38 r. w  Alpach. O statnia zima alpejska w ypadła szczegól­
nie ciekaw ie w Alpach W schodnich, w  k tó ry ch  w yjątkow o piękna i sucha pogoda 
panu jąca  od stycznia do kw ietn ia, um ożliw iła alp in istom  uzyskanie szeregu  in te re su ­
jących , niekiedy w ręcz ((rewelacyjnych® (jeśli już użyć tego dziennikarskiego o k re ­
ślenia) zdobyczy. Jeśli chodzi o Alpy Zachodnie, w arunk i a tm osferyczne były  o k re ­
sam i nader nieszczególne, choć ilość opadów  bodaj że nie do rów nała  tej, jak a  ob ­
darzy ła ubiegłej zim y nasze T atry .

Pom ijając suche om aw ianie w szystk ich  zdobyczy a lp in istycznych  ostatniego 
okresu  zim ow ego, za trzym am y się ty lko na kilku  najciekaw szych. P odkreślić  p rzy  
tym  trzeba, że najw ybitn ie jsze w ypraw y  zim ow e, były  to  przew ażn ie  praw dziw ie  
tru d n e  skalne p rze jśc ia ; naw et w  A lpach Zachodnich m ogliśm y zaobserw ow ać 
obecność znanego na w schodzie Alp zjaw iska ((alpinizmu letniego upraw ianego  
w zimie® — jak  się k toś kiedyś, n iezbyt z resztą  fortunnie w yraził.

W  A l p a c h  Z a c h o d n i c h  na szczególną uwagę zasługuje z tego punk tu  
w idzenia p ierw sze zim ow e traw erso w an ie  u rw is ty ch  Aiguilles du Diable w  m a­
syw ie Mont Blanc, dokonane w  dniach  9 i 10 lutego br. U czestn icy  tego p rze jścia  
(E rica  S t a g n i ,  M arcel G a l l a y  i R aym ond L a m r e r t )  ciężko zresz tą  p rzep łac ić  m u­
sieli sw ój sukces, o czym  obszern ie piszem y w  osobnej n o ta tce  poniżej. Poza tym  
zresztą  w iadom ości z Alp lodow cow ych  są n ieco skąpe. W ym ienić jeszcze w arto  
p iękne w ejście w m asyw ie D ent du  Midi, m ianow icie p ierw sze w ejście zim ow e na 
Cime de UEst, dokonane przez p a rę  N. A l s c h w a n g  i M. S. H e r z e n  w  dniu  20 m arca.

Za to  sezon w  A l p a c h  W s c h o d n i c h  był, jak  to  już nadm ieniliśm y, 
p raw ie  ((rewelacyjny®. N ajw ybitn iejszym  w yczynem  było tu ta j oczyw iście p ierw sze 
zim ow e p rze jśc ie  słynnej z u rw isto śc i i tru d n o śc i pn . ściany Cima Grandę di Lava- 
redo, co sygnalizow aliśm y ju ż  w  pop rzedn im  zeszycie ((Taternika® (s. 136). In icja­
to rem  tej zuchw ałej w ypraw y  był św ie tny  w spinacz F ritz  K a s p a r e k ,  k tó ry  sw em u 
sta łem u tow arzyszow i alpejskiem u, Josefow i B r u n h u b e r o w i  zap roponow ał po No­
w ym  Roku zim ow y atak  na tę  pionow ą, 600-m etrow ą zerw ę. P oczątkow o B r u n -  
h u b e r  odrzucił z m iejsca pom ysł jako szaleńczy, jed n ak  po pew nym  czasie zm ienił 
pogląd na tę  sp raw ę i podczas następnych  odw iedzin  K a s p a r k a  ((szaleńczy® p o ­
m ysł został postanow iony . Obaj alp in iści p rzeszli n iebaw em  in tensyw ny  tren ing  
zim ow y dla p rzygo tow an ia  się do rek o rd o w e j w ypraw y . 9 m arca  dokonali w  tow . 
panny  H a u s s l e r  1. w ejścia zim ow ego «drogą Miriam® na Torre Grandę, 13 m arca 
zdobyli po raz p ierw szy  w  zim ie Cima Picolissima di Lanaredo. 19 m arca  B r u n -  
h u b e r ,  K a s p a r e k  i panna H a u s s l e r  p rzychodzą  na noc do Z innenhutte, nazajutrz , 
p rzy  —12° C w y ru sza ją  o 7h 30' na sw ą ryzykow ną w ypraw ę, zab iera jąc prow iant... 
na dw a dni. M ęczące to row an ie  szlaku w  głębokim  puchu  i w ejście  w  ścianę 
w  filcow ych pan to ilach  — bu ty  zaniesie do początku  zw ykłej drogi zejściow ej 
z Cima G randę p an n a  H a u s s l e r .  Nowa lina sp raw ia ła  w spinaczom  niebyw ałe kło­
poty , tw o rząc  setki pętli, w ęzłów  itp. p rzy jem ności, k tó re  w  niem ieckiej gw arze 
alp in istycznej określane są w dzięcznym  słów kiem  «Seilsalat». Na b iw ak zatrzym ano 
się o godz. 18 pow yżej połow y w ysokości ściany, ponad tzw . b iw akiem  W łochów , 
tj. m iejscem  gdzie po trze ch  dn iach  w spinaczki b iw akow ali p ie rw si zdobyw cy 
ściany, by  dopiero  w  czw artym  dniu  osiągnąć szczyt. Poniew aż m iejsce biw aku 
W łochów  było całkow icie zasypane śniegiem , A ustriacy  spędzili noc o trzy  d łu ­
gości liny w yżej, na b loku  zaklinow anym  w w ąskim , zacisznym  kom inie. Jak pisze 
B r u n h u b e r  ( w  zesz. ((Deutsche Alpenzeitung® z m aja br.), m róz do tego stopnia 
obezw ładnił ich w  ciągu nocy, że rank iem  całą godzinę p róbow ali pow stać  ze 
swego schronien ia , zanim  w  końcu  udało im  się ro zp ro sto w ać  zesztyw niałe członki. 
Pokonaw szy osta tn ie  100—150 m  ściany już bez asekurac ji (!), o IU '30 ', tj. po 
k ilkunastu  zaledw ie godzinach efektyw nej w spinaczki stanęli na w ierzchołku.

Poza ty m  n iezw ykłym  isto tn ie  sukcesem , p a rę  innych  dróg do rów nuje  n a j­
w iększym  zdobyczom  zim ow ego alp in izm u ((akrobatycznego® osta tn ich  kilku lat, 
p rzede  w szystk im  p ie rw sze  zim ow e w ejścia  sław ną rów nież z tru d n o śc i pn.-zach.
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ścianą R iepenw and  (H. F r a n z  i K. R a i n e r ,  18 styczn ia) o raz po tężną wsch. ścianą 
Spilzm auer  (K arl R o d l e r  i Hans R u r e n z u c h e r  z  Linzu).

Ogólnie b io rąc , tegoroczne sukcesy zim ow e N iem ców  dorów nały , a w  w y­
padku  pn. śc iany  Cima G randę di L avaredo  naw et p rzew yższy ły  daw niejsze rek o rd y  
zim ow e w  Alpach w apiennych . Jakkolw iek m ielibyśm y się ustosunkow yw ać (ideo­
logicznie!) do zasadniczej kw estii a takow ania w  zim ie rek o rdow o  tru d n y ch  
i w  lecie u rw isk  skalnych — i choć tego rodza ju  p rze jśc ia  w znacznej części p o ­
legają na doprow adzonej do praw dziw ej perfekcji um ieję tności posługiw ania się 
sz tucznym i pom ocam i p rzy  w spinaczce — tru d n o  odm ów ić tej form ie alpinizm u 
cech szczególnie zuchw ałego rozm achu . Takie p rze jśc ia  zim ow e, jak  pd. ściany 
Schusselkarsp itze (H. K o f l e r  i M. K r i n n e r ,  w  styczniu  1932 r.), pd.-w sch. ściany 
tegoż szczytu  (A. G ó t t n e r  i R. P e t e r s ,  27—28 lutego 1936 r .j, «diretissim y» na 
zach. ścianie T o tenk irch l (G. i K. v o n  K r a u s ,  30 kw ietn ia 1928 r.) i na zach. śc ia­
nie środkow ego w ierzcho łka P red igstuh l ( M . R e b i t s c h  i L. S c h m a d e r e r  w  r. 1937), 
o raz zdobycze tegoroczne z pn. śc ianą Cima G randę na czele — są to  bez w ąt­
p ienia w ysta rcza jące  św iadectw a niezw ykłej tężyzny i do najw yższej fo rm y do­
p row adzonej techn ik i alp inistycznej, a w  nie m niejszym  stopn iu  i w ielkiego h artu  
ducha m łodego pokolenia elity  alp in istycznej N iem iec. R.

Dram atyczna w ypraw a alpejska. 9 i 10 lutego br. znani alp in iści szw a jca r­
scy, panna E rika  S t a g n i ,  M arcel G a l l a y  i znakom ity  p rzew odn ik  R aym ond L a m ­
b e r t  dokonali p ierw szego  z i m o w e g o  t r a w e r s o w a n i a  A i g u i l l e s  d u  D i a ­
b le ,  w yzięb ia jących  zuchw ałym  ko n tu rem  długą pn.-zach. g rań  Mont Rlanc du 
Tacul. N iestety, w y p raw a ta  om al że nie zakończyła się tragicznie, a skutki je j dla 
szeregu osób stały  się nad w yraz  p rzyk re .

7 lutego w ym ieniona tró jka  opuściła G enewę i po noclegu w  sch ron isku  R e­
k ina (Ref. du R eąuin) p rzyby ła  do «bivouac flx» na Col de la F o u rch e  de la Rrenva. 
9 lu tego osiągnięto Col du D iable i rozpoczęto  graniów kę. O m inąw szy obelisk szczy­
tow y  C orne du Diable (4064 m), p rze tra w erso w an o  następnie P ointę C haubert 
(4074 m ) i d o ta rto  do w ierzcho łka P oin tę M ediane (4097 m), gdzie nastąp ił biwak. 
W nocy pogoda zepsuła się, naza ju trz  jednak  m im o śnieżycy kon tynuow ano  w spi­
naczkę, pokonano  z w ielkim i trudnośc iam i grań  P oin tę C arm en (4109 m) i osiąg­
n ięto szczęśliw ie w ierzcho łek  Mont Blanc du  Tacul. Noc i coraz fataln iejsze w a­
runki atm osferyczne zm usiły  tu  jed n ak  genew ską tró jk ę  do pow tórnego  biw aku, 
po k tó ry m  usiłow ano, m im o bu rzy  śnieżnej, zejść w  stronę  Col du Midi. Z am iar 
ten  nie udał się. A lpiniści zdołali jedyn ie  do trzeć  do zagłębienia Col M audit (4051 m) 
m iędzy Mont Blanc du T acul i Mont M audit i tu  schronili się w  szczelinie lodow ca, 
gdzie szalejąca śnieżyca p rze trzym ała  ich  przez cały dzień 12 lutego. 13 lutego sy ­
tuacja stała się w ręcz tragiczna, gdyż nadom iar złego od dw óch  dni b rak ło  już j a ­
k iegokolw iek jedzenia. W tej sy tuacji L a m b e r t  m iał jeszcze jed n ak  ty le  sił, by  o p u ­
ścić sch ron ien ie  i ru szyć w dół po pom oc dla tow orzyszy . W fatalnej zam ieci 
i mgle długo jednak  b łąkał się w okolicach Col du Midi i Gros Rognon i by łby  za­
pew ne zagubił się na lodow cu, gdyby go w chw ili p rze jaśn ien ia  nie dostrzeg ła 
g rupa alp in istów  p ro w ad zący ch  poszukiw ania za śladam i L a m b e r t a  i tow arzyszy , 
k tó ry ch  zaginięcie w yw ołało żyw e zaniepokojenie w śró d  p rzebyw ających  w  tym  
czasie w  m asyw ie Mont Blanc alp in istów  genew skich. W niedzielę 13 lutego g rupa 
ta — ])o spędzeniu  nocy, w sku tek  szkaradnej pogody, w  C hapeau — przeszła do 
schron iska Rekina, skąd jej część bezw złocznie udała się w  k ie ru n k u  Com bę Maudit. 
T utaj, w śró d  lodow atego w ich ru  panna L oulou B o u l a z ,  A u b e r t  i  Rćne D i t t e r t  
udali się na przeszuk iw an ie  szczeliny górnej pod Col de la F ourche, podczas gdy 
R obert G r e l o z ,  F. M a r u l l a z  i M a r q u a r t  p rzep a try w ali szczelinę pod Col du  Diable. 
W iatr i zim no p rze rw ały  te poszukiw ania i zm usiły  obie g rupy  do p o w ro tu  do 
sch ro n isk a  Rekina. O godz. 15, okrążając A rete des C apucins, w chw ili p rzejaśn ien ia 
zauw ażono w łaśnie w  w ielkiej odległości L a m b e r t a ,  k tó ry  w lókł się po lodow cu 
osta tk iem  sił. W yruszono na jego spotkanie, dow iedziano się od niego o losie po­
zostałych zaginionych i sp row adzono  go do sch ron iska Rekina, aby nocą jeszcze — 
za pośrednictw em  panny B o u l a z  i G r e l o z a ,  k tó rzy  udali się do Cham onix — za­
w ezw ać do pom ocy przew odników . D w ójka ta  spo tkała tym czasem  przew odnika 
Paula D e m a r c h i ,  k tó rego  z dw om a tragarzam i, F r a n c i i i n o  i P a y o t e m ,  w ysłali te le ­
fonicznie rodzice panny  S t a g n i ,  polecając im, za ra d ą  pew nego studniarza , p rz e ­
szukać grań Rochefort... D ow iedziaw szy się p raw dy , p rzew odn icy  zm ienili k ie runek  
sw ej drogi, nocą doszli do sch ron iska  Rekina i natychm iast w yruszli w  dalszą 
drogę, by  już o 6 ran o  osiągnąć szczelinę, w  której oczekiw ali pom ocy panna 
S t a g n i  i G a l l a y .  Tego sam ego dnia oboje zostali kolejno — najp ierw  panna S t a g n i ,  
a w  p arę  godzin później je j tow arzysz — sp row adzen i do schroniska Rekina. Tu 
dop iero  spostrzeżono ciężkie odm rożenia, odniesione zw łaszcza przez członków  
grup  ra tunkow ych . Tego sam ego dnia jeszcze (14 lutego) przew ieziono  pannę
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S t a g n i  i L a m b e r t a  do Genewy. N azajutrz G a l l a y ,  D e m a r c h i ,  P a y o t  i F r a n c h t n o  
zjechali sankam i do Cham onix i rów nież od jechali do Genewy.

P anna S t a g n i  w yszła z d ram atycznej p rzygody bez szw anku. P rzeciw nie, to ­
w arzysze jej i w ielu  uczestn ików  w y p raw y  ra tunkow ej odniosło ciężkie odm ro ­
żenia. A m putacje palców  u jednej stopy — całkow ite ( L a m b e r t  i D e m a r c h i )  lub 
częściow e ( M a r u l l a z ) ,  zw ichnięcia palców  u  stóp ( L a m b e r t  i G a l l a y ) ,  w ielo ty ­
godniow a k u rac ja  szpitalna ( F r a n c h i n o  i P a y o t )  — oto najdotkliw sze konsekw encje 
poniesione przez uczestn ików  w ypraw y  na Aiguilles du D iable i ich  w ybaw ców . 
Najciężej poszkodow any został L a m b e r t ,  k tó ry  p ró cz  w spom nianych  am putacyj 
u trac ił rów nież  końcow e człony trze ch  osta tn ich  palców  praw ej ręki. (W g aAlpi- 
nisme», zesz. z czerwca 1938 r.).

W  górach Alaski znów  p iękny  sukces odnieśli niedaw no am erykańscy  a lp i­
niści, cz tere j m łodzi s tudenci u n iw ersy te tu  H arw ard  pod w odzą znanego alp inisty  
B radforda W a s h b u r n a ,  zdobyw ając po tężny, nie pom ierzony  jeszcze, szczyt górski, 
M ount Saint Agnes (G óra św. Agnieszki). W yruszyw szy  z Yaldez sam olotem  p ilo to ­
w anym  przez Boba R e e v e s a ,  w y p raw a  w ylądow ała już  w  głębi gór i przez 2 8  dni 
eksp lo row ała  n ieskartografow ane w nętrze  łańcucha Chugach. W  ciągu tego czasu 
ty lko dw a dni były słoneczne, poza tym  w y p raw ę prześladow ały  bu rze  i hu ragany  
o szybkości p rzek racza jące j niekiedy 130 km  na godz. Sam o w ejście  na Mt. St. 
Agnes odbyło się w śród  bu rzy  śnieżnej, k tó ra  na 36 godzin uw ięziła alp in istów  
w  obozie założonym  na w ys. p raw ie  3000 m na eksponow anej grani, skąd dopiero  
po ustan iu  śnieżycy, w  13-godzinnej w spinaczce osiągnięto w ierzchołek . W edług 
relacy j w ypraw y , w  łańcuchu  Chugach w znosi się jeszcze z tuzin dziew iczych 
szczytów  p rzek racza jący ch  w ysokość 3000 m. R.

Spitsbergen  stał się w osta tn ich  la tach  przedm io tem  nad e r ożyw ionej eks­
p lo rac ji naukow ej i sportow ej — i nie ma obecnie roku, w  k tó ry m  by nie w y ru ­
szało w  ten  ciekaw y te re n  po kilka w y p raw  o najróżniejszym  charak terze.

L atem  1937 r. szczególnie dw ie w y p raw y  mogły się pochw alić  w cale obfitym i 
zdobyczam i naukow ym i i alpinistycznym i. P rzede  w szystk im  w ym ienić tu  należy 
w y p raw ę  naukow ą niem iecką pod k ie ro w n ic tw em  dra  H . R i e h e ’a ,  k tó ra  spędziła 
na zachodniej (głów nej) w yspie S pitsbergenu  lip iec i sierp ień  uh. r. W okresie  od 
5 lipca do 16 s ie rpn ia  uczestn icy  w ypraw y  zbadali system atycznie całe otoczenie 
Iio rn sundu , dokonyw ując rów nież  w  7 punk tach  pom iarów  m agnetycznych na zach. 
w ybrzeżu  w yspy, p rzep row adzając  w  2 stacjach  obserw ac je  m eteorologiczne, zaj­
m ując się botaniką, zoologią, geologią i g lacjologią na o taczających  H ornsund ob ­
szarach. W czasie p rze jazdu  saniam i p rze traw erso w ali oni Ziemię Południow ego 
P rzy lądka (Sórkap), p rzy  czym  dokonali tam  w ejść na szereg  szczytów7, m. i. na 
H a i t a n n a  (931 m), z zaatakow anego zaś (bez pow odzenia) H ornsund tindu  (1430 m) 
m usieli cofnąć się, i to  z wys. około 150 m pod szczytem . W  drugiej połow ie sie rpn ia 
uczestn icy  w ypraw y  przebyw ali w  zatoce Kingsbay (norw . K ongsfjorden), gdzie 
znów  zajęli się tro ch ę  i alpinizm em , w chodząc na M ount Queen i na środkow y 
w ierzcho łek  Tre Kronen  (tj. T rzech  Koron, 1225 m). Inna w ypraw a, już w yłącznie 
alp in istyczna, składała się z dw óch  m onachijczyków , Rudolfa E i d e n s c h i n k a  i Karla 
S c h m i t t a ,  k tó rzy  zdobyli szereg dziew iczych szczytów , o co — naw iasem  m ów iąc — 
nie trudno  w ty ch  zupełnie niem al pod w zględem  alp inistycznym  nie w yzyskanych  
te renach . N ajpiękniejsze cele alp in istyczne (i nie ty lko alp in istyczne) Spitsbergenu, 
z resztą  najdalsze i najtrudn iej dostępne, uchow ały  się jednak  do dziś jeszcze p rzed  
zachłannością człow ieka. Są nim i w spaniałe G óry S tubendorfa w  północnej części 
Spitsbergenu. R.

W  górach północnej N orw egii uzyskano w  lecie 1937 r. szereg  p ięknych  
zdobyczy alp in istycznych , głów nie zresztą  dzięki po jaw ieniu  się w  ty ch  te re n ac h  
alp in istów  w łoskich. Szczególną ak tyw nością  m ogą się pochw alić  trie śteńczycy : 
d r  M auro B o t t e r i  i inż. Giorgio B r u n n e r ,  k tó rzy  podczas w ypraw y  na dziki ska­
lis ty  arch ipelag  Lofotów  w eszli na 14 szczytów , zdobyw ając m. i. u rw istą  Małą 
Turnię Moisalen  (1160 m ) atakow aną już daw niej, lecz bez pow odzenia, p rzez Wspi- 
naczy skandynaw skich , n iem ieckich  i angielskich. W końcu lata działali w  tych  
stro n ach  znów trze j W łosi: B u s s o l i ,  F u m a g a l l i  i un iw ersa lny  inż. P iero  G i i i g l i o n e ,  
k tó ry  — w niedługim  czasie po odbyciu  w ypraw y  na Kenię i K ilim andżaro — 
pow raca ł w łaśnie ze Spitsbergenu. Dokonali oni 2. w ejścia (now ą drogą) na Wielki 
Ottertind  (1580 m), jeden  z najśm ielszych szczytów  północnej N orw egii. G i i i g l i o n e  
zdobył poza ty m  (w tow. d ra  M a c p h e e )  najw yższy szczyt Lofotów , M oisalentind , 
pn. ścianę R om sdalhornu  (1565 m), pd. grań Slogjam i (1540 m ) oraz w szedł od pn. 
na Skagatoltind  (2475 m ) — «norw eski M atterhorn)).
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Szwajcarska w ypraw a na G renlandię 1938 r. A kadem icki Klub Alpejski w  Z u­
rych u  zorganizow ał na lato  br. w y p raw ę do tzw. «Scliw eizerlandu» stanow iącego 
obszar górski położony na pn. od eskim oskiej kolonii A ngm agssalik na wsch. w y­
b rzeżu  G renlandii. W w ypraw ie , k tó rą  p row adzi znany alp inista, uczestn ik  m iędzy­
narodow ej w y p raw y  1934 r. w  K arakoram , A ndre R o c h ,  b io rą  udział: d r  Guido 
P j d e r m a n n  jako lekarz  w ypraw y , Michel P e r e z  (uczestn ik  poprzedn iej w ypraw y  
gren landzkiej) jako o rgan izato r techn iczny  oraz R obert L a n d o l t  i  K arl B a u m a  n n .  
Podczas gdy jedna  (trzyosobow a) g rupa ma zaatakow ać najw yższy szczyt tej części 
G renlandii, Mont F o re l (3360 m), pozostali dw aj członkow ie w y p raw y  będą p ro w a­
dzili obserw acje  glacjologiczne i m eteorologiczne. W ypraw a ma zam iar w rócić  do 
E u ro p y  w e w rześniu.

Letni sezon  1938 r. w  polskim  alp in iźm ie — jak  to  już obecnie m ożna s tw ie r­
dzić —  p rzy b ra ł form y nad e r in te resu jące , św iadczy  bow iem  o godnej uw agi i  p o ­
chw ały  dążności naszych alp in istów  do obejm ow ania działalnością w ysokogórską 
coraz to now ych te renów . 1 chociaż w roku  bieżącym  nie poszła w egzotyk żadna 
now a polska w ypraw a alp in istyczna, w ysokogórcy  nasi ruszy li obecnego lata w licz­
nie i szeroko ro zrzu co n e  góry  europejsk ie . P rzede  w szystk im  w ięc w Alpy. W  g r u ­
p i e  M o n t  B l a n c  p rzebyw a obecnie 6-osobow y obóz tren ingow y K lubu W ysoko­
górskiego P. T. T ■), k ie row any  p rzez J. W. Ż u ł a w s k i e g o .  W tej sam ej g rup ie  za­
m ierza działać rów nież, częściow o w spó ln ie  z uczestn ikam i obozu, m ieszkający 
stale w  S ztrasburgu  inż. Je rzy  G o ł c z .  T. P a w ł o w s k i ,  przed  rozpoczęciem  się obozu 
spędził drugą po łow ę lipca w  D o l o m i t a c h ,  gdzie chodził z tow arzyszem  sw ych 
w ielu ta trzańsk ich  w spinaczek, p. B a b i ń s k i m  z  K rakow a. Na koniec w  W y s o k i c h  
T a u r a c h  p rzebyw ali w  lipcu, z resztą  w  celach zarów no alp in istycznych  jak  i b o ­
tan icznych , d r  Z . K u l e s z y n a  i  d r M. Z a j ą c z k o w s k i .  Poza Alpy w reszcie , w  u rw iste , 
skalne, typem  do T a tr  zbliżone g ó r y  K o r s y k i  w yjechali z początkiem  lipca 
Zofia i d r T adeusz B e r n a d z i k i e w i c z o w i e .

T egoroczny  polski sezon w ysokogórski jest w ięc nader ożyw iony: A lpy— 
D olom ity, W ysokie T aury , Alpy Zachodnie — K orsyka, no i T a try  stały  się te re ­
nem  górsk ich  w ejść naszych alp in istów . P raw dopodobn ie  tegoroczny  polski sezon 
ta te rn ick i dozna pew nego osłabienia — w szak w iększość naj czyn niej szych zw ykle 
ta te rn ik ó w  ruszy ła  av góry zagraniczne. Ale i p rzyczynę i jej sku tek  należy uw ażać 
za objaw  zupełnie natu ra lny , za obraz w pełni konsekw entnej linii rozw ojow ej n a ­
szego alp in izm u jednostkow ego i grupow ego. Rola zaś czysto  p ryw atne j in icjatyw y, 
k tó ra  w  ro k u  bieżącym  szczególnie silnie zarysow ała  się w  tej dziedzinie, je s t z ja­
w iskiem  ze w szech  m iar dodatnim , św iadczącym , że geograficzna skala za in te re ­
sow ań naszego środow iska w ysokogórskiego rozszerza  się n ieustannie. W dobie, 
w  k tó rej dąży się konsekw entn ie do zainaugurow ania h im alajskiej ekspansji p o l­
skiego alpinizm u, unikanie b iernego li-tylko w yczekiw ania na ow ą upragn ioną p ie l­
grzym kę do Mekki św iatow ego alpinizm u je s t zjaw iskiem  p o żą d an y m i upow ażniają­
cym  do optym izm u. ' Z. D.

P ółn ocn a ściana G randes Jorasses — jak  dow iedzieliśm y się już po z łam a­
niu zeszytu — została w p ierw szych  dn iach  sierpn ia p ow tó rzona  p rzez  dw óch  
w łoskich  alp inistów . Jest to  czw arte  przejście  ściany, p ie rw sze od ro k u  1935.

NOTATKI
65-lecie P olsk iego  Tow arzystw a Tatrzańskiego. W  clnin 3 sierpnia bież. roku  

minęło 65 lat od dnia (3. VIII. 1873), w k tó rym  w Zakopanem  zebrał się p ierw szy  
K om itet organizacyjny Tow arzystw a Tatrzańskiego. D zień 3 sierpnia uznany został 
ostatnio przez Prezydium  Zarządu Głównego P. T. T. za dzień święta organizacyjnego. 
W  ciągu 65 lat objęło P. T. T. swą działalnością cały obszar gór Polski, było, jest 
i — m iejm y nadzieję — nadal będzie najw iększą i najpow ażniejszą polską  organizacją  
poświęconą spraw om  tu rystyk i górskiej. Podajm y przy okazji kilka  cy fr  ilustrujących  
obecne znaczenie Tow arzystwa. Posiada więc P. T. T. w chw ili obecnej 139 obiektów  
noclegowych w górach , w tym  4-8 schronisk zagospodarow anych, 78 stacyj turystycz­
nych, 10 schronów nie zagospodarow anych i 3 kioski — razem 4085 miejsc noclego­
w ych. U trzym yw ane przez P. T. T. barwnie znakow ane górskie znaki turystyczne p o ­
kryw a ją  dzisiaj obszar Karpat siecią o łącznej długości 4303 km . Ilość członków  — 
zgrupow anych w 33 Oddziałach Tow arzystw a, rozrzuconych po całej Polsce — w y n o ­
siła w dniu 31. XII. 1.937 r. 16.640 osób; są to je d n a k  tylko te osoby, które posia-

x)  B liż s z e  i n f o r m a c j e  o  o b o z ie  a l p e j s k i m  p o d a j e m y  w  ( (S p ra w a c h  K lu b u »  n a  s . 176.
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dały wówczas opłacone składki. Rzeczyw ista ilość całonków P. T. T. była znacznie 
większa. Jeśli zw ażym y, że analogiczna cyfra  na dzień 31. XII.  1936 r. w ynosiła  
U .026 — a więc przyrost ilości członków za m kn ą ł się w r. 1937 pokaźną cyfrą  2.665 
osób, lj. 1 9 0/0 — stw ierdzić m usim y z radością, że m im o id(icych z zew nątrz w ysił­
ków  niektórych czynników , starających się podw ażyć byt i autorytet P. T. T., Towa­
rzystw o w ciężkich dla siebie czasach nie tylko  u trzym uje sw ój stan posiadania, ale 
gó jeszcze powiększa, zysku jąc zarazem  coraz w iększy autorytet wśród rzesz tyrystycz- 
nych, utrw alając w Polsce' swą przodującą w dziedzinie górskiej tu rystyk i rolę.

25-lec ie  M uzeum Tatrzańskiego w  Zakopanem . Dnia 3 sie rpn ia bież. roku 
m inęło 25 lat od chw ili, w  której pośw ięcono  kam ień  w ęgielny pod budow ę zap ro ­
jek tow anego p rzez  S tanisław a W i t k i e w i c z a  gm achu M uzeum Tatrzańskiego im. T y ­
tusa C h a ł u b i ń s k i e g o  w  Zakopanem . Zam ierzając p rzy  tej okazji pośw ięcić M uzeum 
T atrzańsk iem u  osobny artyku ł w  następnym  zeszycie «Taternika», R edakcja ((Ta­
ternika)) w raz z K lubem  W ysokogórskim  P. T. T. składa na tym  m iejscu  — na ręce 
obecnego d y rek to ra  Muzeum, p. Ju liusza Z b o r o w s k i e g o  — najserdeczniejsze ży­
czenia dalszego pom yślnego rozw o ju  tej sym patycznej, zasłużonej i ze w szech  
m iar pożytecznej placów ki ku ltu ra lnej.

Poiska w ypraw a naukowa na Spitsbergen 1938 r. zorganizow ana została 
p rzez  pow sta łe  p rzed  dw om a la ty  Polskie Koło P o larne  (na czele k tó rego  stoi 
znany po larysta , prof. A. B. D o b r o w o l s k i ,  a czynnym i członkam i są m. i. uczestn icy  
polskich  w ypraw  po la rn y ch  ostatniego 5-lecia, członkow ie K lubu W ysokogórskiego 
P. T. T., inż. S. B e r n a d z i k i e w i c z  i S. S i e d l e c k i ) .  T egoroczna w ypraw a, k tó rej ucze­
stnicy odjechali z W arszaw y 25 czerw ca, p o trw a  do połow y w rześn ia. Ma ona 
cele w yłącznie naukow e, a m ianow icie badania glacjologiczne. P ró cz  inż. Stefana 
B e r n a d z i k i e w i c z a  (W arszaw a), k tó ry  zajął się o rganizacją ogólną w y p raw y  i p o d ­
czas jej trw an ia  będzie n ak ręca ł film, udział w  niej b io rą  trze j geologow ie-glacjo- 
lo g o w ie :d o c . d r  B ronisław  H a l i c k i  (W ilno), d r  M ieczysław  K l i m a s z e w s k i  (K ra­
ków ) i Ludw ik S a w i c k i  (W arszaw a). T erenem  p rac y  w y p raw y  są zachodnie 
w ybrzeża głów nej (zachodniej) w yspy  S pitsbergenu  na pó łnoc od Isfjo rdu , m iano­
w icie okolice St. Jons F jo rdu . O bszary te  leżą o k ilkadziesiąt km  na pn.-zach. 
od Van Keulen F jo rdu  ograniczającego od pn. Ziemię T orella , k tó rą  badała nasza 
p ierw sza w ypraw a sp itsbergeńska w  1934 r.

Projektow ana w ypraw a naukow a w  góry  Afryki, organizow ana przez 
PAZZM. «Liga» (por. «Tat.» XXII, 47), odłożona została na rok  1939.

G ranica polsko-czechosłow acka została po k ilkum iesięcznej p rze rw ie  ponow ­
nie o tw arta  dla tu ry s tó w  posiadających  legitym acje konw ency jne P. T. T. pośw iad­
czone przez w ładze adm in istracy jne i k onsu la rne  po dn iu  1 lipca br.

T elefony do schronisk  P. T. T. w  D oi. P ięciu  Staw ów  Polskich i na Hali 
Pysznej w T a tra ch  p rzep row adzone  zostaną jeszcze w  ciągu bież. roku. Podkreślić 
należy, że dzięki pełnem u zrozum ieniu  stanow isku  M inisterstw a P oczt i Telegrafów , 
linie te lefoniczne poprow adzone będą w  sposób nie naruszający  k ra job razu , czę­
ściow o naw et kablem  podziem nym .

«Czasowe» zajęcie gruntów  pod budow ę drogi z K uźnic na K alatów ki — 
zam ierzonej chyba dlatego, aby jak iś ho te larz  m ógł rob ić  in te resy  w p lanow anym  
ho te lu  na K alatów kach — zarządzone zostało p ism em  s ta ro s ty  now otarsk iego  
z dn. 21. VII. br. G runty  te  należą obecnie do k ilkudziesięciu  w spółw łaścicieli, 
w śród  k tó ry ch  znajduje się O ddział K rakow ski P. T. T. i Zarząd Główny P. T. T.

Zagłada D oliny Białej W ody, k tó ra  do tąd  uchodziła p rzed  zakusam i cyw i­
lizow anego barb arzy ń stw a, w ydaje ,się by ć  n ieuchronną. W ro k u  bież. rozpoczęto  
i do końca lipca do Polany pod  Zabiem  doprow adzono już szosę, k tó ra  m a p ro ­
w adzić aż do Polany  pod W ysoką. Zniszczono znów  bezpow ro tn ie  jeden  ze sk a r­
bów  p rzy ro d y  T atr.

X K ongres Asocjacji S łow iańskich  Tow. Turystycznych odbył się 30 czerwTca br. 
w  P radze  pod p rzew odnictw em  prof. d ra  R. K e t t n e r a  z  P ragi i p rzy  udziale de­
legatów  Klubu C zechosłow ackich T urystów , Zw iązku T ow arzystw  G órskich Jugo­
sławii o raz Bułgarskiego Tow. T urystycznego . P rezesem  A socjacji został w ybrany  
na dw a lata d r  F. T o m i n ś e k  z  Ljubljany, stały  se k re ta r ia t pozostaw iono nadal 
w K rakow ie.

Unia M iędzynarodow a Tow arzystw  A lpinistycznych ( Union Internationale  
des Associations d ’A lpinism e) rozpoczęła w  bież. r. w ydaw ać specjalne kom unika ty , 
w k tó ry ch  zam ieszcza w iadom ości m ogące rów nież za in teresow ać osoby p ryw atne . 
K om unikaty te  m ożna dostać po cenie 0.50 fr. szw ajc. za egzem plarz (za zw rotnym  
kuponem  m iędzynarodow ym ) w  b iu rze  Unii: B ureau P erm anen t de l’U. I. A. A. 12, 
ru e  M ichel-Chauvet, Geneve.

IV  W alne Zgrom adzenie U. I. A. A. odbędzie się w  P radze w dniach  od 29 s ie rp ­
nia do 1 w rześn ia br. Po kongresie  odbędzie się (2—9 w rześn ia) w ycieczka u czest­
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ników  k ongresu  w T a try  W ysokie. W tym  sam ym  okresie , co Zgrom adzenie U. 1. A. A., 
odbyw ać się będzie w P radze rów nież IV  Kongres M iędzynarodowy A lp in izm u. 
W  obu zjazdach uczestn iczyć będzie z  ram ien ia  P. T. T. p rezes p r o ! '.  W. G o e t e l .

O ffice in te rn a tio n a l d ’inform atiom , czyli m iędzynarodow e biuro in form acyjne  
zostało założone w  G enewie przez U. I. A. A. i w  ciągu całego roku  udziela in for- 
m acyj do tyczących  alpinizm u. A dres b iu ra : U. I. A. A., Office In terna tional d ’Infor- 
m ation. 12, ru e  M ichel-Chauvet, Geneve.

K arty  zn iżkow e n a  sc h ro n isk a  a lp e jsk ie . P rzypom inam y, że osoby chcące 
korzystać  ze zniżek w  schron iskach  K lubów A lpejskich F rancusk iego , S zw ajcar­
skiego i W łoskiego, m ogą nabyw ać w  cenie po 5 franków  szw ajcarsk ich  k arty  ulgowe 
upow ażniające do 15-dniowego ko rzystan ia  po zn iżonych cenach  noclegow ych ze 
sch ron isk  każdego z w ym ien ionych  k lubów  z osobna. Zam ów ienia należy k ierow ać 
do Zarządu Głównego Polskiego Tow . T atrzańskiego (K raków , ul. Potockiego 5) 
podając im ię, nazw isko i ad res peten ta . Zarząd Główny P. T. T. za ła tw ia nabycie 
k a r ty  bezpośredn io  drogą ko respondencji z M iędzynar. Unią Tow. A lpinistycznych.

Ó s te rre ic h isc h e r  A ipenk lub , k tó ry  po A nschlussie podporządkow any  został, 
podobnie jak  i inne s tow arzyszen ia  tego rodzaju , ogólno-niem ieckiem u zw iązkow i 
ćw iczeń cielesnych, m usiał i u siebie w prow adzić  ((paragraf aryjski)), obow iązujący 
w szystk ie organizacje w chodzące w  skład „w spom nianego zw iązku. Zarząd Klubu 
zaw iadom ił o tym  w m ajow ym  zeszycie «Ó sterreich ische A lpenzeitung», zam iesz­
czając b. oględną, poza zw ykłym  działem  «K lubnachrichten» skrom nie schow aną 
notatkę, w  k tó re j p rosi cz łonków -nieary jczyków  o w ystąp ien ie z K lubu w  myśl 
idącego z góry  rozporządzen ia . O. A.-K. dyskretn ie  nie podał liczby i nazw isk osób, 
k tó re  w skutek tego zm uszone zostały do opuszczenia organizacji. D odać należy, 
że Ó ste rre ich isch er A ipenklub został obecnie w łączony w  skład D eu tscher Alpen- 
yere inu , w  k tó rym  jednak  — zachow ując sw ą do tychczasow ą nazw ę — stanow i 
odrębną, au tonom iczną jednostkę  organizacyjną.

W est A lpen C lub . W r. 1937 pow stała w  Z urychu  nowa organizacja alp in i­
styczna: W est Alpen Club. Celem jego je s t zgrupow anie dośw iadczonych, w y p ró ­
bow anych  alp in istów , u trzym yw an ie  w śró d  nich ducha praw dziw ego alpinizm u 
i p rzec iw staw ian ie  go p rzejaw om  w spółczesnego  alp inistycznego m odernizm u. P ierw ­
szym  prezesem  W. A C. został znany alp in ista  i podróżnik  E rn s t F e u z , a na liście 
członków  k lubu  w idnieją  nazw iska na jw ybitn ie jszych  alp in istów  szw ajcarsk ich . W est 
Alpen Club — z k tórego  sam ej nazw y p rzeb ija  zasadnicza tendencja organizacji 
m ającej ku ltyw aw ać najw yższe form y alpinizm u — nosi się z zam iarem  zorgani­
zow ania szw ajcarsk iej w ypraw y  alp in istycznej w  Himalaje. W arto zauw ażyć, że 
pow stan ie  tej ściśle alp in istycznej o rganizacji szw ajcarskiej w ykazuje w iele analogii 
do u tw orzen ia  swego czasu w e F ran cji G roupe de H aute Montagne, niezależnej od 
Club Alpin F ranęais. W est Alpen Club jest, podobnie jak  owa francuska G rupa W y­
sokogórska, klubem  zam kniętym  i niezależnym  od m ającego bardziej ogólny ch a­
ra k te r  Szw ajcarskiego K lubu Alpejskiego (S. A. C.). W. Sł.

S zw ajcarsk i K lub A lp in is tek  (Club Suisse de Fem m es A lpinistes) obchodził 
w dn iach  15 i 16 m aja br. 20-lecie swego istnienia. Klub założony został 27 lutego 
1918 r. p rzez obecną h o n o ro w ą  p rezyden tkę  k lubu, pan ią  M a r g o t ,  liczy obecnie 
4222 członkinie, zgrupow ane w  49 sekcjach  i 3 g ru p ach  m łodzieżow ych, w ydaje 
w ychodzące 10 razy  w  roku  pism o «Nos Montagnes» i w ykazuje n iesłabnącą ż y ­
w otność.

•k
R ocznice ta trz a ń sk ie  w  r. 1938 ‘).
965-lecie pojaw ienia  się nazw y Tatr w źródłach historycznych, m ianow icie w  do ­

kum encie H enryka IV o nadan iu  b iskupstw a prask iego  w  973 r., cy tow anym  przez 
czeskiego k ron ikarza  K o s m a s a  («...Montes ąu ibus nom en est T r i t r i » ) .

36'0-lecie pow stania Zakopanego, k tó re  określa  się na r. 1578 (?), tj. na datę p rz y ­
puszczalnego osiedlenia się na m iejscu dzisiejszego Zakopanego p ierw szego osad­
nika, p ro to p lasty  ro d u  G ą s i e n i c ó w , na m ocy rzekom ego p rzyw ile ju  osadniczego 
k ró la  S tefana B a t o r e g o  z  r .  1578.

255-lecie opisu podróży Sim plicissim usa węgierskiego w Tatry, w ydanego 
w r. 1683 w  Lew oczy n a  Spiszu i zaw ierającego  opis w ejścia  S i m p l i c i s s i m u s a  w raz 
z 5 tow arzyszam i i przew odnik iem , w edług w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw a  na 
Mały K ieżm arski Szczyt i K ieżm arski Szczyt.

165-lecie pierwszego znanego wejścia na K ryw ań  (Andrzej C z i r b e s z  i  Iow., 
dnia 3 sie rpn ia  1773 r.).

H 5- lecie pierwszego znanego wejścia na Jagnięcy Szczyt (R obert T o w n s o n  ze 
strze lcem  H. G r o s s e m ,  dnia 9 s ie rpn ia  1793 r.).

*) P .  r ó w n ie ż  w  « T a t .»  X X II, 79.
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14-5-lecie pierwszego znanego wejścia na Łom nicę (R obert T o w n s o n  z  2 p rz e ­
w odnikam i, dnia 17 sie rpn ia 1793 r.).

65-lecie pierwszego wejścia zimowego na S ław kow ski Szczyt (Edm und B l a s y  
z J. G e l l h o f e m , dnia 15 styczn ia 1873 r.).

65-lecie założenia (Polskiego) Tow arzystw a Tatrzańskiego  w  K rakow ie (1873 r.).
65-lecie założenia Węgierskiego Tow arzystw a Karpackiego (M agyarorszdgi Kar­

p a t Egyesiilet) w  Nowej AYsi Spiskiej (1873 r.).
35-lecie założenia Sekcji Turystycznej T. T., dzisiejszego Klubu W ysokogórskiego  

P. T. T. (dnia 25 lipca  1903 r. — p ie rw sze  ogólne zebran ie S. T. T. T. i w ybran ie  
p ierw szego Zarządu Sekcji z inż. Januszem  C h m i e l o w s k i m  jako  przew odniczącym  
na czele).

35-lecie rozpoczęcia prac p rzy  budowie ((Orlej Perch  (lato  1903 r.).
30-lecie pierwszego wejścia północną ścianą W ysokiej ( R o m a n  K o r d y s  i A l e k ­

s a n d e r  Z n a m i ę c k i , d n i a  28 s i e r p n i a  1908 r . ) .
30-lecie pierwszego wejścia północną ścianą Jaworowego Szczytu  (Gyula Ko- 

m a r n i c k i  i Alfred M a r t i n , dnia 30 sie rpn ia  1908 r.).
★

S p ro sto w a n ia . 1) Do itin e ra riu m  1. w ejścia zim ow ego od P rzełęczy  S zpara 
na K ryw ań (por. «Tat.» XXII, 128) w krad ły  się dw a błędy. Otóż, jak  nas in form uje 
p. A. V e v e r k a  z  P opradu , nocleg odbył się w  rzeczyw istości n i e  w schron isku , 
a w  n a m i o c i e  rozb itym  ponad  Z i e l o n y m  S t a w e m  W a ż e c k i m  (2026 m), 
zejście z K ryw ania nastąpiło  rów nież do nam iotu. — 2) A utorem  zdjęcia z pn. ściany 
Żabiego Konia, zam ieszczonego na w kładce w  poprzedn im  zeszycie «Tat.» je s t Je ­
rzy  P a n e k , a nie L. J a n u s z e w i c z .

Z P I Ś M I E N N I C T W A
T he A lp ine  Jo u rn a l.  A Record o f M ountain Adnenture and Scientific Obserua- 

tion by Mernbers o f  the A lpine Club. Tom  XLIX, n ry  254 i 255 (m aj i lis topad  1937 r.). 
S tr. XI+321. Ilustrac je , m apy. R edak to r: E .  L .  S t r u t t .

Rocznik pow yższy je s t ostatn im  w ydanym  pod  red ak c ją  długoletniego b. p re ­
zesa Alpine C lub’u, płk. E d w ard a  L. S t r u t t a , i podobnie jak  poprzedn ie  tom y tej 
podstaw ow ej publikacji angielskiego alpinizm u, zdum iew ać m oże w szechstronnośc ią  
tem atów  i za in teresow ań. O bszerniejsze artyku ły  roczn ika są p rzede w szystkim  
refera tam i w ygłaszanym i na zeb ran iach  k lubow ych i noszą p rzew ażn ie  ch a rak te r 
sp raw ozdań  z odbytych  w y p ra w  w ysokogórskich. W yjątek  stanow i tylko re fe ra t 
R. L. G. I r v i n g a  o  w z g l ę d n o ś c i  w  a l p i n i z m i e  (Relatw ity in M ountaineering; 
nr. 255, s. 153). Są to rozw ażania o głębokiej treśc i ideologicznej — cały św ia to ­
pogląd filozoficzny, k tó ry  — m im o iż w ychodzi z trad y c y jn y ch  an tyspo rtow ych  
pojęć angielskiego alp in izm u — konsekw entn ie s ta ra  się po łączyć i pogodzić te 
trad y c je  z now ym i p rądam i nu rtu jącym i w spółczesny  alpinizm .

Na czoło a rtyku łów  sp raw ozdaw czych  należy postaw ić a rty k u ł H. W. T i l m a n a  
o zdobyciu  przez anglo-am erykańską w ypraw ę pod k ierunkiem  T. G r a i-i a m - R r o w n a , 
najw yższego z osiągniętych  do tąd  przez człow ieka szczytów , Nanda Devi, 7816 m 
( The Ascenl o f  Nanda Devi; n r  254, s. 13), o raz obszerne spraw ozdan ie  A. H. C o l i j n a  
o zdobyciu  przez ho lendersk ich  alp in istów  najw yższego szczytu  Nowej Gwinei, 
C arstensz Peak  (The Carstensz Massif, 1936; n r  255, s. 177). Do sp raw ozdan ia  do­
łączono św ietną barw ną m apę m asyw u. Inne relacje  do tyczą m. i. zdobycia Cho- 
m olhari w  H im alajach B utanu p rzez  F. S. C h a p m a n a  (n r  255, s. 203) o raz Mount 
W addington w  K olum bii B rytyjskiej p rzez uczestn ików  w ypraw y  am erykańskiej,
0  czym  pisze k ie row nik  tej w y p raw y  F ritz  W i e s s n e r  (The First Ascenl o f  Mt. W ad- 
digton; n r  254, s. 49). O sobne m iejsce zajm ują w y p raw y  o ch a rak te rze  raczej geo- 
graficzno-odkryw czym , podczas k tó ry ch  p raca  alp in isty  sp row adza się do czysto 
technicznej pom ocy. W ym ienić w ięc tu  należy spraw ozdan ie  E. E. S h i p t o n a  z p rac  
pom iarow ych  w rejon ie Nanda Devi (Suruey in Nanda Devi District; n r  254, s. 27)
1 opis w y p raw y  w  góry i lodow ce Zachodniej G renlandii, p ió ra  H. N. P a l l i n a  
(M ounlains and Glaciers in West Greenland; n r 255, s. 190).

O statni roczn ik  «A. J.» jest, jak  na stosunki angielskie, w yjątkow o m iędzyna­
rodow y, a szczególnie obficie rep rezen to w an y  je s t alpinizm  n iem iecko-austriacki. 
T ak w ięc P. B a u e r  pisze o niem ieckiej w ypraw ie  w Sikkim  (The German S ikkim  
E xpedition, 1936; n r  254, s. 41), R. S c h w a r z g r u b e r  zdaje relację  z w ypraw y  w  K au­
kaz (The D. u. OE. A.-V. in the Caucasus; n r  254, s. 79), zaś D. L. B u s k  opisuje 
The German Expedition  in E lbnrz Rangę, N. Persia (n r  255, s. 245). Nad to redakcja
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zam ieściła szczegółow e spraw ozdan ie  z trag icznej w y p raw y  1937 r. na Nanga P a r­
bat, z w yciągam i z dzienników  poszczególnych uczestn ików  w y p raw y  {The Disa- 
sler on Nanga Parbat, 1937; n r 255, s. 210.

Poza ty m  znajdziem y w roczn iku  liczne a rty k u ły  o m niejszym  znaczeniu  
lub o treśc i alpejskiej i h isto rycznej, ohfitą k ron ikę w ypadków  (tra d y c ja  k o n ty n u ­
ow ana od lat...), k ron ikę żałobną do tyczącą zm arłych  członków  A. C., aktuąlie 
{Alpine Notes), obszerny  "dział relacy j, dział k lubow y itd. Św ietn ie w ykonane, liczne 
rep ro d u k c je  zdjęć fo tograficznych stanow ią n iem ałą ozdobę pięknego tom u. Ale 
w ciąż jeszcze b rak  w «A. J.» w iadom ości o polskim  alpinizm ie... Jor.

Dr B. G uśić i B. C erović: Durm itor. Turisticki Vodj. Str. 55, ilustracy j 22, 
m apka 1. B eograd 1938. W ydanie Srpskog P laninarskog i T uristickog D ruśtya.

Ten zw ięzły, w  kieszonkow ym  form acie w ydany pod ręczny  p rzew odnik  dla 
tu ry s tó w  górskich , p ragnących  zw iedzić m asyw  D urm ito ru , znany naszym  czy te l­
nikom  z n iedaw nego opisu d r  L. G ó r s k i e g o  («Tat.» XXII, 89), by ł koniecznością 
ze w zględu na w zrasta jącą  w ciąż frekw encję zw iedzających. W arto  by p o sta rać  
się w  Jugosław ii o w ydanie takiegoż p rzew odnika w  jednym  z języków  zachodn io ­
eu ropejsk ich  z uw agi na ogran iczoną znajom ość serbszczyzny  i je j o d rębny  alfabet. 
Mapka posiada oznaczenie szlaków  p ieszych  znakow anych  oraz używ anych  do jazdy  
konnej. K siążeczka zaopatrzona je s t w  zestaw ienie lite ra tu ry  D urm ito ru , także 
z punk tu  w idzenia k rajoznaw stw a i etnografii, do k tó ry ch  to  działów  odnosi się 
część zdjęć fo tograficznych (w yróżn ia ją  się zdjęcia szczytów : Minin Bogas, Bobotov 
Kuk, Bezim eni Vrh, Djevojka). Publikacja w ydana s ta rann ie . w. mil.

Rocznik Bułgarskiego Klubu A lpejskiego w  Sofii 1936—1937. W ydanie k lu ­
bow e. Sofia 1937. Str. 108.

P ięknie w ydany  i żyw o ilu strow any  zdjęciam i z najciekaw szych  gór Bułgarii 
(R iła i P iryn ) dw uroczn ik  Bułgarskiego K lubu Alpejskiego je s t pub likacją  o cha­
rak te rz e  alp inistycznym , jak  zdecydow anie w ysokogórski w yraz  posiada (w  p rze ­
ciw ieństw ie do m ającego bardziej ogólno-turystyczny  c h a rak te r  Bułgarskiego T o­
w arzystw a T urystycznego) i tow arzystw o , k tó re  książkę w ydało  (założone w r. 1929). 
W roczniku  najciekaw sze są a rtyku ły  odnoszące się do gór bu łgarskich, zam iesz­
czono też w yczerpu jący  ((Przegląd w y p raw  alp in istycznych  w  górach  św iata w la ­
ta ch  1936-1937» p ió ra  D. K a r a n d ż o f f a .  W zakończeniu  czytam y o działalności 
alp in istów  bu łgarsk ich : obejm uje ona całe Alpy, a w  górach  bałkańsk ich  uzyskuje 
w ciąż now e sukcesy. W arto  jednak  zw rócić uwagę, że Riła i P iryn  nie są jeszcze 
tak  śchodzone jak  T atry , a g rupy  M aljovicy i R upi w  Riła o raz duża część P iry n u  
nie są abso lu tn ie m niej w spinaczkow e niż T atry . W  szczególności w ciąż jeszcze 
oczekują zdobyw ców  prob lem y w  O rlovcu i na najw yższym  szczycie P ółw yspu 
Bałkańskiego, Musalla (2914 m). (jaszcz).

Inż. P iero G h ig lion e o Tatrach. W styczniow ym  zeszycie «Rivista Mensile 
del Club Alpino Italiano» zam ieścił inż. P iero  G h i g l i o n e  arty k u ł pt. A lpinism o acro- 
balico in Cecoslouacchia, k tó rego  jedna część pośw ięcona je s t P rachow sk im  i I lru - 
bym  Skałom  w  Czechach, d ruga zaś w spinaczkom  podję tym  przez au to ra  w  T a­
trac h  W ysokich w  to w arzy stw ie  kolegów  czechosłow ackich. W rażenia te p rze p o ­
jone są praw dziw ym  podziw em  i zachw ytem  dla T atr, u roku  ich  k ra jo b razu  i p rzy ­
rody. Ze sp raw ozdan ia  au to ra  dość tru d n o  jednak  zdać sobie sp raw ę z dokona­
nych  w yczynów , gdyż nazw y topograficzne z te re n u  T a tr  zostały  n ie jednokro tn ie 
albo zn iekształcone (np. do lżejszych  zn iekształceń należy «Jabicogne», co ma zna­
czyć: Żabi Koń!), albo też p rze tłum aczone na w łoski w sposób dosyć n ieoczeki­
w any (np. T o rre  Gialla =  ?). A utor w spom ina rów nież  p rzy  sposobności i o w spó ł­
czesnym  polskim  ta te rn ic tw ie . Należy żałow ać, że ten  m iły skądinąd i in te resu jący  
arty k u ł został p rzez au to ra  opublikow any bez koniecznej w tak ich  w ypadkach  
ścisłości nazw  i faktów . a>. mil.

R. Piłat: C vićne skały a h orolezectv i v Ć eskoslovensku. N akładem  K lubu 
a lp istu  ćeskoslovenskych w  Pradze. 1938. Str. 6 4 +  4 nlb. -j-6 sir. ilu s tracy j na 
kredzie. Duża 16-ka.

K. A. Ć.-S. w ydał osta tn io  nad e r ob szern e  p rzeg lądow e zestaw ienie te re n ó w  
skalnych  C zechosłow acji, posiadających  jak iekolw iek  znaczenie z punk tu  w idzenia 
w spinaczkow ego. Choć w iększość ty ch  u tw o ró w  skalnych  nie p rzek racza  k ilkuna­
stu  lub  k ilkudziesięciu  m etrów , p rzecież  n iek tó re  grupy  w y p ię trza ją  się tu rn icam i 
o w ysokości dochodzącej do 100 m (np. p iaskow cow e u rw iska w A drśpaśskich  ska­
łach  w pó łnocnych  Czechach, SńPkoyske skały w  Słow acji i i.), a naw et znacznie 
w iększej, np. w  W ielkiej i Małej F a trze  lub  w  Slovenskim  ra ju , gdzie n iek tó re  
urwiska" w ysokością do rów nu ją  m niejszym  ścianom  ta trzańsk im . Nieco p rzesad n ą  
dokładnością w ydaje się — przy  b rak u  jak ichko lw iek  opisów , gdyż książeczka nie
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posiada c h a rak te ru  szczegółow ego p rzew odn ika — w yliczanie ilości w ejść na p o ­
szczególne, często b. niew ielkie skałki (np. na s. 27: «Orel, velm i oblibena veż, 
15 m, 27 vystupu»...), natom iast zby t lakonicznie po trak tow ano  T a try  Zachodnie 
(L ip toyske hole), k tó rym  pośw ięconych  zostało rap tem  28 w ierszy, podczas gdy 
tak ie skały w L ubeńskim  dole czy Roklicy, dosięgające zaledw ie trzydz ies tu  p a ru  m, 
om ów ione zostały aż w  50 w ierszach . O sobny rozdział Vysoke Tatry  op racow any  
został w  książeczce p rzez  d ra  F. V. K ro u t i la ,  k tó ry  poza b. zw ięzłym i in form acjam i 
ogó lno-turystycznym i podaje spis w ażniejszych  i c iekaw szych  w ejść szczy tow ych  
i w spinaczek  w  najbliższym  otoczeniu  poszczególnych sch ron isk  i dolin. W  p rzed ­
m ow ie do całej książeczki au to r podkreślił, że służyć ma ona nie tylko w spinaczom  
i m iłośnikom  gór w ysokich, ale i w ielb icielom  pięknej p rzy rody . W tym  zakresie 
w ydaw nic tw o  je s t dobrym  ogólnym  in fo rm ato rem  po najp iękniejszych  górskich  
okolicach C zechosłow acji. Z. D.

«Diario delFaIpinista». A nnuario ufficiale del Centro A lp inistico Italiano.
X w ydanie, rok  1937— 38—XVI. O pracow ał U m berto T a y e c . c . h i .

W ydany ostatn io  kalendarz  in fo rm acy jny  naczelnej organizacji w łoskiego 
alp in izm u zaw iera  drobiazgow o zestaw ione dane do tyczące k lubu i stanu  zagospo­
darow an ia górskich  obszarów  Italii. W szelkie m ożliw e inform acje, k tó re  by były 
p o trzeb n e  zw iedzającem u w łoskie góry  tu ry śc ie , znaleść m ożna na dw unastu  kilku­
dziesięciu stron iczkach  rocznika, m ogącego b yć  w zo rem  dla w szelkich  tego rodza ju  
w ydaw nictw . Ryłoby nad w yraz pożądane, aby i P. T. T. p rzystąp iło  do w ydaw a­
nia tego rodza ju  publikacji, tym  bardziej że ((Kalendarze narciarskie)) P. Z. N. z na­
tu ry  rzeczy  posiadają pew ne b rak i z dziedziny in form acyj po trzeb n y ch  dla tu ry ­
styk i letniej. Z. D.

*
C am era  o b scu ra . Z e c h c e  n a m  w y b a c z y ć  m i ł u j ą c y  T a t r y  r e d a k t o r  ( ( W ia d o m o ś c i  L i te r a c k ic h ) )  

p o p e ł n i e n i e  p r z e z  n a s  n ie w i n n e g o  p l a g i a t u  w  t y t u l e .  I n n y  j e d n a k  ty t u ł  n in i e j s z e j  n o t a t k i  d o w o d z i łb y  
n i e d o c e n i e n i a  i  b r a k u  s z a c u n k u  d l a  u tw o r u  p o e ty c k ie g o ,  k tó r y  z a m ie r z a m y  t u  p r z e d r u k o w a ć .  U tw ó r  
te n  u k a z a ł  s ię  n a  p o c z y tn y c h  ł a m a c h  p e w n e g o  p r o w in c j o n a ln e g o  o r g a n u ,  c o  p r a w d a  p r z e d  11 m i e ­
s i ą c a m i  ( s to s u n k o w o  n i e d a w n o  w p a d ł  w  n a s z e  r ę c e ) ,  ż e  j e d n a k  j e s t  z n a k o m i t y ,  c h c e m y  g o  i n a  n a ­
s z y c h  ł a m a c h  u w ie c z n ić  k u  p o k r z e p i e n iu  o b e c n y c h  i p r z y s z ł y c h  p o k o le ń  t a t r z a ń s k i c h  —  ty m  w ię c e j ,  
ż e  s ł a w a  p o e m a t u  d o t a r ł a  a ż  z a  o c e a n :  k i l k a  m i e s ię c y  te m u  p r z e d r u k o w a ł  g o  (w  d z i a l e . . .  ((P o ez ja» ) 
p o l s k i  « D z ie n n ik  Z w ią z k o w y ))  w y c h o d z ą c y  w  C h ic a g o . W  k r a j u  p o e m a t  ó w  u c z c z o n y  z o s ta ł  (p o  
p r z e d r u k u  z ( (D z ie n n ik a  Z w ią z k o w e g o )) )  p r z e z  f e l i e t o n i s t ę  ( n ie w y c h o d z ą c e j  j u ż  o b e c n ie )  w a r s z a w s k i e j  
((N ow ej P r a w d y ) )  — u c z c z o n y  z r e s z t ą  w  n a l e ż n e j  u tw o r o w i  f o r m i e .  A r c y d z ie ło  n o s i  t y t u ł :  N O C  
N A  K A S P R O W Y M  W IE R C H U . A u to r  p o d a n y  n i ż e j .  P o d k r e ś l e n i a  n a s z e .  V o i la :

((Noc j u ż  z a p a d ł a ,  c z a r n i e j s z a  o d  p i e k ł a ,  — P r z e z  G o r y c z k o w ą  g d y m  d o s z e d ł  d o  
s z c z y tu ,  — W ię c  z  k o ń c e m  ś c ie ż k i ,  co  z p o d  n ó g  u c i e k ł a ,  — L ę k  m ię  o g a r n ą ł  i p u s t k a  n i e b y tu .

«I n a g l e  w  m r o k u ,  tu ż  p o d  s z c z y te m  b l i s k o ,  — R ły s n ę ło  ś w i a t ł o  j a k  n a d z i e j a  z ł o t a  — 
— O to  k o l e j k i  s t a c j a  i s c h r o n i s k o ,  — Z a  c h w i l ę  w c h o d z ę  j u ż  w  g o ś c in n e  w r o t a .

« J a k a ż  to  r o z k o s z  p o  w s p i n a c z k i  m ę c e ,  — O b o k  p r z e p a ś c i  g d z i e  ś m i e r ć  
c z y h a  b l a d a ,  — N a  w y s o k o ś c i  m e t r ó w  d w ó c h  ty s ię c y  — Z n a le ź ć  n a d  g ło w ą  s c h r o n ,  g d y  
n o c  z a p a d a .

« J a k a ż  t o  r a d o ś ć  w  p e w n e j  u b i k a c j i  — P o c i ą g n ą ć  s o b i e  z a  ż e ­
l a z n y  s z n u r e k  — I  p o  h e r b a c i e  i  s m a c z n e j  k o l a c j i — W  b i a ł ą  s ię  p o ś c ie l  z a n u r z y ć  j a k  n u r e k .

«A r a n k i e m  z b u d z ić  s ię  w c z e s n ą  g o d z i n ą ,  — K ie d y  w s c h ó d  s ło ń c a  n a  Ś w in ic y  p ło n i e  — 
1 p o d  L i l io w e m  k a m i e n n ą  ś c ie ż y n ą  — W e d r z e ć  s ię  w  s e r c e  T a t r  p o  d r u g ie j  s t r o n i e .

((I m y ś lę  s o b ie  w  s w y m  d u c h u  n a  n o w o ,  — Ż e  w a l c z y ć  z  g ł u p s t w e m  j e s t  
s p r a w ą  d a r e m n ą ,  —  Ż e  c i  c o  g a n i ą  k o l e j k ę  l i n o w ą  — N i g d y  n i e  b y l i  
w  T a t r a c h  n o c ą  c i e m n ą .  H e n r y k  Z b ie rzch o w sk i)) .

A u te n ty c z n e !  Ż a d n e j  b l a g i !  K to  n i e  w ie r z y ,  m o ż e  s p r a w d z ić .  G d z ie ?  P r o s i m y  b a r d z o :  w  ((Ilu ­
s t r o w a n y m  K u r y e r z e  C o d z ie n n y m ))  z  d n i a  13 s i e r p n i a  1937 r .  ( z — w ).

SPRAWY KLUBU
ZAW IADOM IENIE

IV Zw yczajne W alne Zgrom adzenie C złonków  Klubu W ysokogórsk iego  
P olsk iego  Tow arzystw a Tatrzańskiego odbędzie się dnia 4 w rześn ia  1938 r. (w  n ie­
dzielę) w  Zakopanem , w  lokalu K lubu Zakopiańskiego p rzy  ul. K ościuszki (róg K ru­
pów ek, nad re s ta u rac ją  T rzask i), o godz. 10.00’ w  I term in ie, zaś o godz. 10.30’ 
w  drugim  term inie.
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P orządek  obrad  będzie następu jący :
1. Zagajenie. — 2. O dczytanie p ro toko łu  z poprzedniego W alnego Z grom adze­

nia. — 3. S praw ozdanie ogólne i finansow e Zarządu. — 4. S praw ozdanie Komisji 
Rew izyjnej. — 5. D yskusja nad spraw ozdaniam i. — 6. U chw alenie p relim inarza  b u ­
dżetow ego na r. 1939. — 7. W ybory now ego Z arządu i Komisji R ew izyjnej. —
8. W olne w nioski i in terpelacje .

Po W alnym  Zgrom adzeniu odbędzie się w ycieczka k lubow a w  T a try  W yso­
kie, p rzew idziana na popołudnie 4 w rześn ia i na dzień następny.

Za Zarząd K lubu W ysogórskiego PTT.
S ek re ta rz : P rezes:

(— ) D r Maciej Zajączkow ski (—)  Prof. dr M arian Sokołowski

O bóz tren in gow y w  Alpach Zachodnich. W tegorocznym  letn im  alpejskim  
obozie tren ingow ym , zorganizow anym  przez KW PTT., b ie rze  udział sześciu człon­
ków  zw yczajnych  K lubu: d r  W łodzim ierz G o s ł a w s k i  (K raków ), Ludw ik J a n u s z e ­
w i c z  (W arszaw a), m gr Zbigniew  K o r o s a d o w i c z  (Zakopane), m gr W itold O r ł o w s k i  
(W arszaw a), T adeusz P a w ł o w s k i  (K raków ) i J .  W aw rzyniec ^ u ł a w s k i  (W arszaw a) 
pełniąc}' funkcje k ierow nika obozu. Obóz został sfinansow any częściow o z w łas­
nych  funduszów  sam ych uczestników , częściow o z subw encyj udzielonych  K lubow i 
na ten cel p rzez  Z arząd Główny PTT . i P aństw ow y U rząd W ychow ania F izycz­
nego i PW. Obóz odbyw a się w  grupie Mont Blanc, gdzie poszczególni uczestn icy  
spędzą 4 do 6 tygodni.

OD WYDAWNICTWA
Ze względu na trudności finansowe, w yn ik łe  z  jednej strony ze zm niejszenia, 

w porów naniu  z rokiem  ubiegłym , subwencji Zarządu Głównego PTT. dla «Taternika», 
z drugiej zaś strony z pow odu dążenia do całkow itej sanacji finansów  w ydaw nictw a  
w ciągii bieżącego roku  — za m yka m y rocznik XXI I  «Taternika» w znacznie m n ie j­
szej n iż  ostatnim i laty objętości: Konieczność tak p rzykre j dla w ydaw nictw a redukcji 
pociągnęła za sobą odłożenie druku całego szeregu materiałów, w szczególności unie­
m ożliw iła w ydanie w ram ach biężącego rocznika powiększonego zeszytu, który ja k o  
zesz. 6 ( l i i )  m iał być w całości pośw ięcony drugiej polskiej w ypraw ie w A ndy  1937 r. 
Ze względów finansow ych  zeszyt ten będziemy m ogli w ydać dopiero w p rzysz łym  roku.

W zw iązku ze w zrasta jącym i potrzebam i «Taternika», który  — ja k  o tym  
św iadczyć może teka redakcyjna  — w ykazuje stałe tendencje rozwojowe, z w r a c a m y  
s i ę  z g o r ą c y m  a p e l e m  d o  w s z y s t k i c h  C z y  t e t  n i k  ó w  n a s z e g o  p i s  m a — 
w szczególności zaś do Członków Klubu W ysokogórskiego, k tórym  spraw y jedynego  
w Polsce p ism a  poświęconego a lpin izm ow i pow inny być szczególnie bliskie i drogie — 
o j a k  n a j s z e r s z e  r o z p o w s z e c h n i a n i e  « T a t e r n i k a »  i j e d n a n i e  n o ­
w y c h  c z y t e l n i k ó w  i p r e n u m e r a t o r ó w .

Pamiętajcie, że uzyskanie 100 now ych prenum eratorów  pozw oli na p rzy w ró ­
cenie w roku p rzysz łym  dotychczasowej objętości rocznika i zapewnienie p ism u na 
przyszłość m ocniejszych podstaw  finansow ych, które w ykluczy łyby konieczność tak  
p rzykrych  restrykcyj, do ja k ich  zm uszeni zostaliśm y obecnie.

TREŚĆ: J .  A. S z c z e p a ń s k i :  A ndy i andynizm . Część p ierw sza (145). — .1. O r e n b u r g :  
Siódm a w ypraw a  na M ount Euerest 1938 r. (153). —  S . G r o ń s k i :  Col de la Fourche- 
Mont M audit-Moni B lanc  (158). —- M. Z a j ą c z k o w s k i :  Pijane góry. W iersz (164). — 
Dział techn iczny  (164). — Skalne drogi (164). — Karta żałobna  (166). — K ronika h i­
m alajska  (166). — Kronika alpinistyczna  (167). I I  N otatki (170). — Z  piśm iennictw a  

(173). — Spraw y Klubu (175). — Od W ydaw nictw a  (176).

W ydawca: Klub W ysokogórski P. T. T. Redaktor: Zdzisław  Dąbrowski
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K R A K Ó W . — D R U K  W . Tj . A NCZYCA I  S P Ó Ł K I,



N A M I O T Y  
Ś P I W O R Y  
P L E C A K I  
S K A F A N D R Y  
W I A T R Ó W K I  
PŁÓTNA ŻAGLOWE 
ORAZ KOMPLETNE 
W Y P O S A Ż E N I E  
W Y P R A W  
W Y S O K O ­
G Ó R S K I C H

P O L E C A  H

p i e r w s z a  m

I N A J W I Ę K S Z A  H

W K R A J U  H

W Y T W Ó R N I A  M

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
WŁÓ KI EN NICZO-KON FEKCYJ N E

„K E R A “
S K Ł A D  FABRYCZNY: W A R SZ A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  116.

C e n n i k i  i k a t a l o g i  b e z p ł a t n i e

ADRES ZARZĄDU KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO P.T.T.: 
W a r s z a w a ,  ul. Ż u r a w i a  9 m. 1. Te l e f on  9.41-42.
TYM CZASOW E K O N TO  C Z EK O W E  P . K. O- (O D D Z. W A R SZ. P . T . T.) N R  4000.

A D R E S  K O Ł A  W A R S Z A W S K I E G O  K. W . P. T. T. -  jak w yżej.

A D R E S  K O Ł A  K R A K O W S K I E G O  K.  W.  P.  T.  T.: 
K r a k ó w ,  u l .  A.  P o t o c k i e g o  4  ( p a r t e r ) .  T e l .  112-77.

A D R E S  K O Ł A  Z A K O P I A Ń S K I E G O  K. W . P. T .T .: 
Z a k o p a n e ,  u l .  K r u p ó w k i ,  D w o r z e c  T a t r z a ń s k i .  Tel. 13-39.

*
Z a r z ą d  K l u b u  p r z y p o m i n a  p p .  C z ł o n k o m  K l u b u ,  
ż e  o z m i a n a c h  a d r e s u  w i n n i  z a w i a d a m i a ć  z a w s z e  
Zarząd tego  Koła M iejscow ego K. W . P. T. T., do którego należą  

oraz Adm inistracją „Taternika" w  W arszaw ie.
★

Zwracamy się do wszystkich przyjaciół 
„Taternika“ o jednanie nam nowych 
c z y t e l n i k ó w  i p ren u m eratorów .



WYDAWNICTWA KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  W arszaw ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w  F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  K r a k o w i e
Z eszy ty  z  la t  1907—1922 d o  n ab y c ia  ty lk o  w  Filii A dm in istrac ji w  K rakow ie . 

Z eszyty ro czn ik ó w  bieżących  d o  n ab y c ia  ró w n ież  
w  k s ię g a rn ia c h  G e b e t h n e r a i W o i f f a i i n .  ^

TA TER N IK , ro czn ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911 ..........................w y cze rp an e
D o n ab y c ia  pojedyiicze zeszyty:

N r 6  z  1907 r ., N r 4 - 6  z  1908 r .,  N r  4  z 1909 r .,  N r  2 - 6  z 1910 r.,
N r  1—5 z  1911 r ., p o ............................................................................................  4*—

T A TE R N IK , ro czn ik  1912 i 1913 p o  . •  20  -
— zeszy ty  pojedyficze ro czn ik ó w  1912—1914 p o ..................... 4 '—
— 1 zeszy t za  la ta  1915—1 9 2 1 ................................................................ 4*—
— ro c z n ik  1922 (zeszyty 1—2 i 3 —4 ) ...................................... 4 '—
— -  1923/24 (1 z e s z y t ) .....................................................  2  —
— -  1925 (zeszyt 1 - 2 ) ............................................................. • 2 —
— -  1928 (zeszyty 1, 2 , 3 I 4 - 6 ) ............................................ 8 * -

pojedyficze zeszy ty  ro c z n ik a  1928 p o ......................................... 2*—
— ro czn ik i 1929 1 1930 p o ...................................................................  4*—
— -  1931 i 1932/3 p o ................................................................ 5 * -
— -  1933 i 1934 p o ...................................................................  4-50
— ro czn ik  1934/5 ...................................................................................... 6-50
— ro czn ik i 1935/6 i 1936/37 .....................................   7.—
— zw yczajne zeszy ty  po jedyncze  ro czn ik ó w  1929—1938 p o  . 1*—
— zeszyty  sp ec ja ln e  i p o d w ó jn e  p o ...........................................  1*50
— zeszy t h im a la jsk i (N r 5 z  r . 1936/7)........................................  2*—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I. M IECZYSŁAW  K A R ŁO W ICZ W  TA TRA CH . P ism a  ta te rn ic k ie  

I zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  w y d an e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Sekcji T u ry ­
stycznej P T T ., s tr . X II +  82 +  1 kn lb . +  26  tab lic  (w  ty m  je d n a  ro ­
to g ra w iu ra  1 6  S w iattodruków ), ty lk o  d la  cz łonków  K lu b u ...  7*—

c e n a  eg zem p larza  b ro sz ..................  10'—
II. K LEM EN SIEW IC Z ZYGM UNT: ZASADY TA TERN ICTW A , z  ry ­

su n k a m i J .  R ., s tr . V III +192} m a ła  8-ka, o p r ............................. 2*—
-  K O M O R N IC K I STEFAN: Z D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , Szkic. 

O so b n e  o d b ic ie  z  -T a te rn ik a , 1909, s tr .  1 7 ....................................  !•—
-  ŁOM NICA. P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e n a  k redow ym  

p ap ie rze  w  35 n u m ero w an y ch  eg zem p larzach , K rak ó w  1 9 3 1 . . . .  5*—
-  A D R A R N ’D E R E N . P o lsk a  w y p ra w a  a lp in is ty czn a  w  W ysoki 

A tlas. P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e, K rak ó w  1 9 3 5 ...  1*50
-  M IECZYSŁAW  Ś W IER Z. Ku czci cz ło w iek a  g ó r . P ra c a  zb io ro w a ,

w  350 eg zem p larzach  n u m ero w an y ch . K rak ó w  1933 ..........................  1*50
-  N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y SO K IC H . P rz ew o d n ik  p e rio ­

dyczny. Z eszy t I. G ru p a  L odow ego  Szczytu. W a rsz a w a  1931 (od­
b ito  n a  p o w ie la c z u ) ................................................................................... w y cze rp an y
Z eszy t 2. O d  W sch . Ż elazn y ch  W ró t d o  P o lsk ieg o  G rzeb ien ia . 
W a rsz a w a  1 9 3 2 ............................................................................................ 1*50

W ysy ła  s ię  z a  p o b ran iem  lub  po  p rz ek azan iu  należytoSci; 
n a  p rzesy łk ę  p o le c o n ą  do łączy ć  50 g r .

★
N akładem  D ru k a rn i N aro d o w ej w  K rakow ie:

I I I . CH M IELO W SK I JA N U SZ i ŚW IE R Z  MIECZYSŁAW : TATRY WY- 
SO K IE , I. C zęść o g ó ln a . — D oliny . 4  kn lb . +  s tr .  118.

IV. — I I . P rz e łęcze !  szczyty (od L iljow ego p o  W agę), s tr . V III+178.
V. — III . P rze łęcze  i szczyty (od W ag i po  L odow ą Przełęcz), 2  kn lb .

+  s tr . 176.
VI. — IV. P rze łęcze  i szczyty  (od L odow ej P rze łęczy  p o  P rzełęcz  

po d  K opą), s tr .  V III+ 100 .
D o n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h .

★


